
R O K  I V
Nr 271 (1310)

W yd an ie A

TUTRO W  NUMERZE 
„LAJKOMM"

Kraków, niedziela 3 października 1948 r. „ e n a 5 zł

Organizacja polityki 
kulturalnej

O
D PIERWSZYCH CHWIL p,0  w y - 
woleniu rząd polski położył duży 
nacisk na sprawy kultury, przyjm u­
jąc jako zasadę planowe organizowa­
nie życia kulturalnego w kraju. Było 
to zupełną nowością - w stosunkach 

polskich i tnie mieliśmy żadnych do­
świadczeń organizacyjnych w tej
dziedzinie. Obecnie po doświadcze­
niach ubiegłych czterech la t organi­
zacja ta przedstawia się następująco:

Zasadniczo realizacją polityki kul­
turalnej rządu zajmuje się M inister­
stwo Kultury i Sztuki, które po doko­
nanej przed kilku miesiącami przebu­
dowie swej organizacji wewnętrznej 
znacznie usprawniło pracę. Ze wzglę­
du jednak na ważność spraw y jak  i 
na to, że sprawy polityki kulturalnej 
zaczepiają także o działalność innych 
resortów, przede wszystkim M inister­
stwa Oświaty, został utworzony Ko­
mitet Ministrów dla Spraw Kultury, 
którego zadaniem jest kierowanie po­
lityką kulturalną rządu oraz uzgad­
nianie działalności wszystkich wladlz 
i instytucji w zakresie zagadnień kul­
tury. W stosunku do instytucji spo­
łecznych rolę tę spełnia powołana 
przez Komitet Komisja Główna do 
Spraw Kultury.

Obok działalności związanej z pla­
nowaniem i koordynowaniem polity­
ki kulturalnej Komitet dysponuje fun­
duszami specjalnymi na cele krzewie­
nia kultury. Z subwencji Komitetu 
korzysta 25 instytucji i towarzystw 
naukowych a po-^dto za pośredni­
ctwem W ojew/ .. „eh Rad Kultury 
oraz Komisji Pomocy Pracownikom 
Nauki i Sztuki udziela stypendiów 
pracownikom naukowym i artystom. 
Ostatnio Komitet ustanowił 4 dorocz­
ne nagrody artystyczne po 500.000 
złotych każda: literacką, teatralną,
muzyczną i plastyczną.

Komitet Upowszechnienia Książki 
wyłoniony również przez Komitet Mi­
nistrów opracowuje plany wydawni­
cze, organizuje sieć 20.000 bibliotek 
oraz przygotowuje masowe nakłady 
tanich książek przeznaczonych prze­
de .wszystkim dla tych bibliotek.

Polska na targach 
zagranicznych

Ś w ia d e c t w e m  Ży w o t n o ś c i  na-
L szej gospodarki i rozwoju polskie­
go handlu zagranicznego był udział 
Polski w wielu tegorocznych między­
narodowych targach i wystawach. W 
sezonie wiosennym Międzynarodowe 
Targi Poznańskie zwróciły na siebie 
uwagę kół gospodarczych świata, 
gdyż asortyment towarów wystawio­
nych świadczył, że Polska sta ie  6ię 
coraz poważniejszym partnerem  w 
handlu międzynarodowym. Sezon je­
sienny upłynął pod znakiem udz;ełu 
w zagranicznych targach i w ysta­
wach. W Pradze, Sztokholmie, Lipsku, 
Bari i Parmie wyroby przemysłu pol­
skiego uzyskały duże sukcesy.

Stoisko Polski na targach w Bari 
(są to największe targi w basenie Mo­
rza Śródziemnego) cieszyło się naj­
większym powodzeniem ze wszystkich 
stoisk zagranicznych. W ystawiliśmy 
lam eksponaty 12 gałęzi naszego prze­
mysłu państwowego, przy czym naj­
większym powodzeniem cieszyły 6ię 
kryształy, porcelana, wyroby włó­
kiennicze i konserwy rybne.

W Lipsku, w radzieckiej strefie o- 
kupacyjnej Niemiec, stoisko polskie 
odniosło również wielki sukces, tym 
ważniejszy, że pokazał on Niemcom 
osiągnięcia naszej gospodarki. Za­
warliśmy tam m. in. bardzo poważną 
transakcję handlowa z Danią n,a do­
stawę artykułów włókienniczych.

W Pradze zainteresowanie wzbu­
dzi! nasz przemysł spożywczy, włó­
kienniczy, elektrotechniczny i meta­
lowy. Sprzedaliśmy tam m. in. cztery 
olbrzymie obrabiarki, służące do ob­
róbki kół wagonów kolejowych.

W Sztokholmie tradycyjnie naj­
większe zainróresowanie budził wę- 
Siol polsiki. Poza tym wyroby prze­
mysłu metalowego, kryształy i por­
celana. Bardzo wysoko oceniono tam 
nasze wyroby włókiennicze. Szwedzi 
umall, że polska gabardina jest naj­
lepsza na świecie, o wiele lepsza od 
rnigiełskiej.

W ■ Parmie wreszcie pofcazaPśmy 
przetwory naszego przemysłu konser­
wowego oraz maszyny, służące do 
Wyrobu konserw.

W przyszłym roku Komisariat dla 
ę>raw targów i w ystaw  planuje u- 
dziai Polski w ok o ło  15 z a g ra n ic z ­
nych targach, m in, w Delhi (Indie) 
1 w Toronto (Kanada)- Stworzy to dla 
Polskiego handlu zagranicznego nowe 
Możliwości rozwoju.
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roku  po raz pierwszy, 
na okupowanych przez 
hitlerow ców  terenach, 
ro rw rzes zczane fanfary  
ustąpiły  m iejsca m ino. 

row ym  tonom żałoby. Tego dnia r a ­
dio niem ieckie doniosło swym  
zdomlkom hiobową wieść o klęsca 
arm ii niem ieckiej pod S talingra­
dem. Przebyw ałem  wówczas w 
Wiełkopolsce, k tó rą  bu tny  G reiser 
usiłował zamienić na najwzorowszą 
prow incję ..Grossdc-utschła m łu“. —

Wieść o w ielkim  zwycięstwie Ar­
m ii Czerwonej wzbudziła szaloną 
radość w  sercach sterroryzow anych 
Polaków. Płom yki sym patii dla 
Związku Radzieckiego rozpłom ieniły 
się wówczas w  żywiołowy znicz 
przyjaźni.

P rzypom inam  sobie jak  w  fabry­
ce, w  k tó rej pracowałem , zgrom a­
dziła się g rupa robotników  polskich 
przed  w ielką m apą Europy środko. 
w ej i wschodniej. Była to najde- 
m okratyczniejsza grom adka robot­
nicza, w  k tó rej m agister, rzem ieśł. 
nifc i n iew ykw alifikow any róbociarz 
byli ze sobą za pan brat, mówili 
sobie po im ieniu i św ietnie się ro­
zumieli. N a te j m apie Poznań był 
na jednym  brzegu a  S talingrad na 
drugim . I  wówczas pewien prosty, 
niewykształcony m agazynier powie­
dział: „Nie w ierzę ani A m eryka, 
nom, ani Anglikom, ani Francuzom  
— w ierze tylko Związkowi Radziec­
kiem u Jestem  przekonany, że A r­
mia Czerwona przejdzie przez nasze 
te ren y  i że jej nadejście będzie dla 
nas kresem katorgi. I choćbym je­
szcze przez dwa lata m iał wegeto­
w ać na suchym ehlebie i wodzie, 
muszę dożyć tej chwili, gdy będzie­
m y ją  w itać jako oswobodziciefkę. 
To co przyniesie nam  na lufach 
swych arm at i karabinów , będzie 
dla nas najw iększym  skarbem  — to 
bodzie wolność i pokój".

Słowa tego robotnika okazały się 
prorocze. Dokładnie w  dw a lata 
później te  sam e arm ie, k tóre oswo­
bodźmy Stalingrad przepędzały oku­
pantów  z W arszawy, K rakow a, 
G dańska, W rocławia, Poznania... 
W vparły ich za O drę i pognały da­
leko w  głńfo niem ieckiej ziemi Na 
oswobodzonych terenach rozwinęło 
się z g ran tu  nowe życie. W ypro­
stow ały się polskie karki. Umęczo­
ne (Tonie pochwyciły karabiny, by 
wspólnie z żołnierzami Armii Czer­
wonej pędzić wroga aż za B erlin  
O tw arły się b ram y więzień, fortów 
i obozów koncentracyjnych. I  ileż 
to setek tysięcy, jeśii nie milionów 
obywateli, uratow ało swe życie od 
pieców krem atoryjnych. kul. topora 
: stryczka. To trzeba pam iętać — to 
trzeba nazwać naszym długiem 
wdzięczności w  stosunku do oswobo­
dzi cieli.

W dniu dzisiejszym w e Wroc­
ławiu zaczyna swe obrady III  
Zjazd krajow y Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Zjazd zapoczątkowuje szereg u- 
roczystości i  imprez, organizo­
w anych w całej Polsce w ra ­
mach Miesiąca Pogłębienia | 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej,

P rzyjaźń jako w ykw it wdzięczno­
ści to  tylko pierwszy etap rozw ija­
jącego się b rate rs tw a między Pol­
ską a  Związkiem  Radzieckim. Przy­
pom nijm y sobie pierwsze la ta  po­
wojenne, nasze zm agania z ruinam i 
fabryk, zakładów, szkół, szpitali, in - 
stytucyj... przypom nijm y wszystkie 
bralki w  aprowizacji, surowcach, u- 
rządzeniach, kolejnictwie... przy­
pom nijm y najtrudniejszy okres 
realizow ania przem ian ustrojowych, 
nasz wysiłek w  organizowaniu no­
wej gospodarki zmacjomalizowanej w 
przemyśle^ przeprow adzanie refor­
m y rolnej, zaludnianie i  zagospoda­
rowyw anie Ziem Odzyskanych, za­
prowadzanie ładu i praworządności 
w  kraju... K to nam  wówczas wy­
datnie i przyjaźnie pomagał? Zapy­
tajcie o to robotników  fabrycznych, 
żołnierzy, kolejarzy, naukowców,

Ludzie i czyny
W  trzecim turnusie Powszech­

nej Organizacji „Służba Polsce'* w 
akcji współzawodnictwa pracy czo­
łowe miejsce zajęła brygada pod 
nazwą „mchowa", osiągając ze­
społowo ponad 267 proc. normy. 
Dalsze miejsca zajęły: brygada Nr. 
19, uzyskując 241 proc. normy, 
brygada Nr. 21 — 224 proc. nor­
my, brygada Nr. 16 — 2!5 proc. 
normy, brygada Nr. 15 — 191 
proc. normy, brygada Nr. 1 — 175 
proc. normy, brygada Nr. 18 — 
172 proc. normy, brygada Nr. 3 
— 169 proc. normy, brygada Nr. 
22 — 160 proc. normy, brygada 
Nr. 2 — 159 proc. n om y , brygada 
Nr. 8 — 156 proc. n o m y , bryga­
da Nr. 13 — 140 proc. nom y , bry­
gada Nr. 9 i 12 — 133 proc. nor­
my, brygada Nr. 14 — 130 proc. 
normy, brygada Nr. 20 — 119 proc, 
normy, brygada Nr. 6 — 100 proc. 
n o m y  oraz brygada Nr. 4 osią­
gnęła tylko 98 proc. przewidzianej 
normy.

W  brygadzie Nr. 19, która zajęła 
jest pracami melioracyjnymi na 
Żuławach, indywidualnie na czoło 
junaków wysunął się Marian 
Ćhronowicz pochodzący z woj. 
poznańskiego, który wykona} 835 
proc. normy, kolega jego Jan Hen­
kel wypracował 769 proc. normy.

polityków i ekonomistów. Zawiszę 
będzie ta  sama odpowiedź — Zwią­
zek^ Radziecki. Życzliwość i przy­
jaźń radziecka słała ku  nam  to, cze­
go najpilniej potrzebowaliśmy — 
mimo, że i w  Związku Radzieckim 
w skutek najstraszniejszej z wojen 
oraz nieopisanych zniszczeń były 
brak i i rozliczne potrzeby. Pom aga­
liśm y sobie wzajemnie i  co podkre­
ślić trzeba w  chwilach ciężkich ani 
jedna, ah; druga strona nigdy nie 
zawiodła. Jeżeli więc dzisiaj po 
trzech i pół latach wolności i w ytę­
żonej pracy polscy górnicy wydoby­
w ają  z kopalń największe na kon­
tynencie europejskim  ilości węgla, 
jeżeli -większość naszych zakładów 
przemysłowych dwoi i troi produk­
cją, jeżeli stodoły i spichlerze mamy 
zapełnione plonami, jeżeli cały kraj 
trw a w  pracy ciągłej i radosnej, 
odbudowuje w  szalonym tempie 
wsie, m iasta i porty, to  i te fakty 
zawdzięczamy pogłębiającej się z 
każdym miesiącem przyjaźni polsko- 
radzieckiej. ,

Dlaczego? Dlatego, bo na straży 
naszej pracy pokojowej stoi Zwią­
zek Radziecki i zdecydowanie od­
piera ataki na nasze .granice zacho­
dnie; bo łącznie z politykam i demo- 
kracyj ludowych piętnuje m iędzy, 
narodowych wichrzycieli pokoju, 
dążących do rozpętania nowej woj­
ny; bo łączy państw a o ustrojach 
dem okratycznych w  wielką rodzinę, 
uczy zgody, wispółpracy i przyjaźni.

Obrona pokoju światowego sta­
nowi naczelną zasadę zagranicznej 
polityki Związku Radzieckiego. Po­
kój to  spokojna praca nad budo wa­
ru em zrębów lepszej i szczęśliwszej 
przyszłości — to rozkw it nauk, 
sztuk, ku ltu ry  i dobrobyt najszer­
szych rzesz. Nie wystarczą urnowy 
międzynarodowe, pakty  i podnisy, 
bv ten  pokój utrw alić. Tu trzeba 
dobrej woli i przyjaźni. Im  więcej 
państw  i narodów złączą węzły, » 
uczuć i rozumu wypływającej, przy­
jaźni tym  większa jest gw arancja 
ookoju. Przyjaźń pogłębia się przez 
wzajem ne poznanie, przez wymianę 
dóbr kulturalnych przede wszyst­
kim. Nie mogą zmącić jej ciasne 
j wsteczne umysły, niezdolne do 
szerszego oddechu i do objęcia jed­
nym spojrzeniem ogromu korzyści, 
w ynikających ze szczerej i zgodnei 
wpółpracy.

Przodująca rola Związku Radzie­
ckiego w  świecie, jego nieprzebra­
ne bogactwa i moc, młoda i prężna 
ku ltu ra coraz intensywniej prom ie­
niująca daleko poza granice n a j­
większego na ziemi k ra ju  i jego 
w ielka życzliwość upew niają na­
ród polski, że tylko w  takim  so­
juszu zagw arantow any jest trw ały  
pokój.

PRASA CZECHOSŁOWACKA za­
mieszcza w ostatnich dniach obszer­
ne uwagi, poświęcone 10 rocznicy 
uchwał monachijskich, podkreślając 
-w tych wspomnieniach szczególnie 
tragiczną rolę ówczesnej Republiki 
Gzeohoslttwackiaj. Wszystkie dzien­
niki poddają surowej krytyce polity­
kę mocarstw zachodnich, zwłaszcza 
Anglii i Francji w okresie poprzedza­
jącym Monachium i stwierdzają, że 
podobnie jak wówczas tak f obecnie 
przejawiają się w polityce i dyploma- 

■ cji mocarstw zachodnich wpływy ka­
pitalistów i imperialistów, usiłują­
cych za cenę zysku zgotować światu 
nowe Monachium. Na szczęście okres 
ubiegłych 10 lat zmienił zasadniczo o- 
blicze Europy, wzmocnił siły demo­
kracji, zespolił w jednym antyfaszy­
stowskim szeregu narody słowiań- 

I skie dla których Monachium 1938 bę- 
Izie po wieki groźnym ostrzeżeniem . 
przed niebezpieczeństwem niemiec­
kiego militaryzmu i imperializmu. 
Prasa apeluje do świata pracy, świata 
nauki i młodzieży, wzywając do or­
ganizowania zebrań i prelekcji, które 
mają przypomnieć społeczeństwu 
czechosłowackiemu tragiczne dzieje 
roku 1938 a jednocześnie zapoznać je 
z obecną międzynarodową sytuacją 
polityczną,

*

PLAN PRZENOSZENIA URZĄDZEŃ 
PRZEMYSŁOWYCH 7. pogranicza cze­
skiego na Słowację wykonany zosta­
nie w całości do dnia 28 paździer­
nika br. Chodzi tu o urządzenia prze­
mysłowe, pochodzące głównie ze 
skonfiskowanych fabryk poniemiec­
kich. dtla wykorzystania których w 
Czechach brakowało sił roboczych. 
Znaczną część tych maszyn zainstalo­
wano na Słowacji jeszcze w roku ub., 
co umożliwiło zatrudnienie 17.604 ro­
botników. Na rok bieżący pozostało 
przeniesienie maszyn, dających pra­
cę 6.936 ludziom. Plan ten zostanie 
wykonany, a może nawet przekroczo­
ny. Słowacja ma też udział w dosta­
wach reparacyjnych z okupowanych 
Niemiec.

*

SZCZEPIENIE 3 MILIONÓW DZIE­
CI przeciw gruźlicy przeprowadzone 
zostanie obecnie w Czechosłowacji 
w ramach szeroko zakrojonej akcji. 
Dla przeprowadzenia tej akcji, popie­
ranej przez międzynarodowy fundusz 
pomocy dzieciom, Duńskj Czerwony 
Krzyż wypożyczył 4 korfrpletnie wy­
posażone samochody sanitarne, z któ­
rych 14 wozów jest już -na terenie 
Czechosłowacji. Wraz z samochoda­
mi przybyli lekarze duńscy i spe­
cjalnie wyszkolone sanitariuszici. W 
chwili obecnej akcja szczepienia pro­
wadzona jest w kilku miejscowo­
ściach Moraw, czeskiej części Śląska 
i Słowacji.

*

WIELKIE WITKOWICKIE ZAKŁA­
DY HUTNICZE pod Ostrawą obcho­
dziły niedawno 120 rocznicę swego 
powstania. W związku z tym prasa 
czeska przypomniała historię powsta­
nia zakładów, zwracając m. in. uwa­
gę na fakt ,że zespoły walcownicze 
do Zakładów Witkowickich dostar­
czone zostały z Górnego Siąska, a  
mianowicie z Gliwic Od czasu zapa­
lenia pierwszego wielkiego pieca w 
1830 r. datuje się wielki rozwój Wit­
kowie, a wraz z nimi i Ostrawy, jako 
miasta przemysłowego.

W WYNIKU UCHWAŁ, powzię­
tych na międzynarodowym zjeździe 
młodzieży pracującej w Warszawie, 
odbywa się w Pradze w dniach 2—3 
października br. kongres czechosło­
wackiej młodzieży pracującej przy 
udziale delegatów z całego kraju. Na 
kongresie tym poruszony zostanie 
problem walki klasowej, kwestia u- 
działu młodzieży pracującej w reali­
zacji 5-letniego planu gospodarczego 
Czechosłowacji oraz problem wycho­
wania młodzieży.

*

TEGOROCZNE MIĘDZYNARODO­
WE TARGI jesienne w Pradze nale­
żały do najbardziej udanych od za­
kończenia wojny. Targ: te, na któ­
rych reprezentowanych było 18 
państw, zwiedziło ponad milion o* 
sób, a transakcji dokonano na sumę 
około 2 miliardów koron.
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Przy niemej zgodzie księży

P o d b u r z o n y  p r z e z  s p e k u l a n t ó w  t ł u m  

p o b i ł  b a d a j ą c y c h  z a b y t k i  s t u d e n t ó w
Warszawa, * października (P) Kamieńsk i Gorzkowice — miejsco­

wości leżące w pow. piotrkowskim były w  dniu 24 września br. tere­
nem alarmujących zajść, skierowanych przeciwko młodzieży akademic­
kiej, która przebywając w Sulejowie na obozie zorganizowanym przez 
Ministerstwo Kultury i Sztuki m iała za zadanie wykorzystać okres 
wakacji — jak to się dzieje corocznie — dla zbadania znajdujących 
się w okolicy zabytków.

W dniu wyżej wymienionym 
poszczególne grupy młodzieży w  po­
rozumieniu z władzami kościelnymi 
przystąpiły do zwiedzania kościołów 
1 cmentarzy okolicznych. Zostało to 
wykorzystane przez wrogie czynniki 
dla rozpętania dzikich ekscesów 
przypominających najmroczniejsze 
czasy średniowiecza.

Znani w okolicy spekulanci i han­
dlarze Kożlik i bracia Obst — zain­
teresowani jak i cała reakcja w  sze­
rzeniu zamieszek i zakłócaniu nor­
malnego biegu naszego życia spo­
łecznego — podburzyli przeciw mło­
dzieży sfanatyzowany tłum pod po­
zorem, iż należy ona do sekty i pro­
fanuje — rzekomo — przedmioty 
kultu religijnego. Wrogie te czynni­
ki żerowały na ciemnocie i zacofa­
niu pewnych odłamów miejscowej 
ludności a przede wszystkim na pro­
wadzonej już od dłuższego czasu 
przez kler miejscowy nleprzebiera- 
jącej w środkach kampanii przeciw 
wyznawcom jednej z sekt religij­
nych. która działa zresztą również 
wśród elementów najbardziej zaco­
fanych i reakcyjnych.

Zarówno w Kamieńsku jak i Gorz­
kowicach młodzież była brutalnie 
napastowana i pobita tak dotkliwie, 
ż e  6 o s ó b .  w ty m  d w ie  w 
s t a n i e  c i ę ż k i m ,  u m i e s z c z o ­
n o  w  s z p i t a l u .  Księża, mimo,

Nowe kredyty na polepszenie 
bytu robotników

Warszawa, 2 października (R). Ra­
da Ministrów przyznała dodatkowe 
kredyty w wysokości 400 milionów 
złotych na polepszenie •warunków 
mieszkaniowych robotników zamie­
szkałych w domach administrowa­
nych przez przedsiębiorstwa pań­
stwowe, podlegle Ministerstwom: 
Przemyski |  Handlu. Komunikacji, Ze. 
ólugi i Skarbu.

6 przęsło mostu 
śląsko-dąbrowskiego gotowe

Warszawa, 2 października (P). W y­
twórnia wagonów i mostów w Cho­
rzowie wykonała 2 miesiące przed 
terminem budowę elementów kon­
strukcji ostatniego, 6 przęsła mostu 
śląsko-dąbrowskiego.

Termin ukończenia budowy przewi­
dziany jest na 1 grudnia br.

Obrady 
po>ł sko-czech osłowackie j 

komisji kulturalnej
Praga, 2 października (P). W  Domu 

Artystów w Pradze odbyło się w pią­
tek zagajenie obrad polsko-czechosło­
wackiej komisji kulturalnej. W o- 
twarciu wzięli m. in. udział: minister 
szkolnictwa dr Z. Nejedly, minister 
informacji V. Kopecky, ambasador 
RP w Pradze J. Olszewski, członko­
wie sekcji polskiej z mjr. A. Jackow­
skim i dyr. Starzyńskim na czele, o- 
raz członkowie sekcji czeskiej.

iż wiedzieli w jakim  charakterze 
młodzież przebywała na terenie ich 
parafii, postawą swą podsycali sze­
rzone plotki, tolerowali, a nawet 
podniecali ekscesy, odmawiając 
wszelkiej ingerencji.

Ksiądz w Kamieńsku nie wpuścił 
na plebanię napastowanych przez 
tłum studentów, zaś ksiądz w Gorz­
kowicach odmówił uspokojenia roz-

I fanatyzowanej kłamliwymi wersjam i 
ludności i nie reagował nawet, gdy 
w  jego obecności bito studentki, k tó­
re  prosiły go o opiekę.

O roli spekulantów, jako • świado­
mych inspiratorów zamieszek świad­
czy najlepiej fakt, że znany w po­
wiecie handlarz bydła Kożlik przy­
jechał specjalnie do Gorzkowic, aby 
przy pomocy równie znanych spe­
kulantów braci Obst wywołać tam 
takie same zajścia, jakie miały m iej­
sce w Kamieńsku. Dzięki interwencji 
władz, zajścia zostały szybko zlikwi­
dowane, a główni sprawcy areszto­
wani.

Władze bezpieczeństwa publiczne­
go prowadzą energiczne dochodzenie. 
Winni zostaną oddani pod sąd.
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Przemówienie radiowe wicepremiera Korzyckiego
Warszawa, 2 października fP). W 

daiu 1 października >r. b. sekretarz ge­
neralny Stronnictwa Ludowego — wi­
cepremier Antoni Korzycki — wygło­
sił przed mikrofonem Polskiego Radia 
przemówienie, skierowane do wszyst­
kich chłopów drobno-i średniorolnych.

Po omówieniu zadań jakie czekają 
wieś polska i pomocy rzadn w postaci 
kredytów siewnych, nawozów sztucz­
nych, maszyn i narzędzi rofadczyoh 
przeznaczonych w pierwszym' rzędzie 
dla drobnego rolnika, mówca powie­
dział:

..Powinniście stać na straży wykona­
nia sprawiedliwej polityki rządu. W 
waszych rękach w Polsce Ludowej 
znajduje się wasz los. Wyście powinni 
w Związku Samopomocy Chłopskiej 
pilnować ażeby kredyty były udostęp­
nione biedlnym i średnim rolnikom".

Następnie wicepremier Korzycki o- 
mówił znaczenie akcji wyborczej 
władz w spółdzielczości i w zarządach 
Związku Samopomocy Chłopskiej oraz 
akcji oczyszczenia Rad Narodowych i 
zarządów gminnych, z elementów ka­
pitalistycznych, Masowo wrogich inte­
resom drobnego i średniego chłopa. 
Zwracajac u/wage na fakt, że w związ­
ku z wyborami paskarze i bogacze 
wiejscy rozsiewają na wsi najprzeróż­
niejsze plotki, mówca zapewnił chło­
pów, że ani ruch ludowy, ani partie 
robotnicze nie zamierzaia narzucać 
wsi takich form życia, które nie odpo­
wiadają chłopom i, których chłopi so­
bie nie życzą.

„Oświadczaliśmy już nieraz, — za­
kończył wicepremier — a powtarzamy 
dzisiaj że sprawa ta (spółdzielczość 
produkcyjna) zależy od samej wsi że 
nikt ziemi rolnikowi nie zabierze, że 
spółdzielnie produkcyjne powstaną 
tam jedynie, gdzie sobłe tego sami 
chłopi beda życzyć.

Nie dawajcie więc posłuchu wro­
gom • szkodnikom, którzy w strachu

Nowa konferencja ministrów 
bloku zachodniego

Paryż, 2 października (P). Agencja 
France Presse donosi z  kół dobrze 
poinformowanych, że dnia 25 bm. od­
będzie 6ię w Paryżu konferencja mi­
nistrów spraw zagranicznych Wiel­
kiej Brytanii, Francji, Belgii i Lu­
ksemburga.

o własna skórę chcą was pozbawić po­
koju.

Pracujcie i siejcie dla siebie i dla 
Polski".

Bomba atomowa instrumentom
amerykańskiej polityki ekspansji

Wystąpienie wicemin Wyszyńskiego w komisji polit. ONZ
Paryż, 2 października (P)- w  Pląt 

rozpoczęła się w komisji politycznej 
ONZ dyskusja nad sprawą międzyna­
rodowej kontroli energii atomowej.

Dyskusję zagaił delegat chiński w 
ONŻ ar Ting-Tu-Tsiang, podkreśla­
jąc, że cały naród chiński domaga sie 
zniszczenia istniejącego zapasu bomb 
atomowych oraz ogłoszenia zakazu 
produkcji broni atomowej.

Następnie wygłosił przemówienie 
przewodniczący delegacji radziec­
kiej, wiceminister spraw zagranicz­
nych Andrzej Wyszyński.

Wyszyński zażądał ponownie na­
tychmiastowego o-gloszenia zakazu
produkcji oraz używania broni ato­
mowej i oświadczył:

„Wszelka dyskusja na temat 
międzynarodowej kontroli broni 
atomowej jest bezprzedmiotowa, 
dopóki wszystkie Istniejące bom­
by atomowe nie zostaną zniszczo­
ne. Dopóki mie będzie zawarty 
międzynarodowy układ o zakazie 
produkcji broni atomowej, wszel­
ka kontrola międzynarodowej in­
stytucji okaże się bezskuteczna".

„Jeśli przypatrzymy się pracy ko­
misji energii atomowej ONZ — po­
wiedział dalei W yszyński — to zau­
ważymy, że pewne rządy, a przede 
wszystkim rząd USA, robią wszyst-
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800 ludzi, 72 samochody i 20 radiostacji

Paryż, 2 października (API). Sekre­
tarz generalny Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, Tiygve Lie, ogłosił 
we czwartek szczegóły proponowa­
nych przez siebie sił zbrojnych dla 
ochrony personelu Narodów Zjedno­
czonych. Zalążkiem tej „armii”, któ­
ra ma obejmować w późniejszym o- 
kresie kilka tysięcy żołniieirzy, będzie 
oddział składający się z 800 ludzi 
300 osób zostanie zaciągniętych na 
stałe, a reszta pozostawać będzie w 
swydh kraj,ach, gotowa każdej chwili 
pospieszyć na wezwanie sekretarza 
generalnego. Strażnicy uzbrojeni bę­
dą w broń ręczną — pistolety auto­
matyczne i rewolwery. Do ich dyspo­
zycji oddanych będzie 36 willysów, 
36 lekkich samochodów ciężarowych 
i 20 ruchomych stacji radiowych. 
Straż ONZ nie będzie dysponowała 
ciężiką bronią, tli. czołgami czy dzia­
łami, ale specjalny oficer łącznikowy 
znajdujący się w kwaterze głównej 
0ZN, będzie Miał prawo zwrócić się 
do rządów członkowskich z prośbą o 
dostarczenie samolotów, czołgów czy 
statków. Strażnicy rekrutowani będą 
przeważnie z kawalerów i będą nosić 
specjalne uniformy.

Trygve Lie proponuje rekrutowanie 
ich z i>ak największej liczby krajów 
tak, by została zachowana zasada re­
prezentacji geograficznej.

Strażnicy otrzymywać będą nie­
wielką zapłatę, umożliwiającą im u- 
trzymanie w porządku mundurów. 
Koszt straży obliczany jiest na 4 mfi- 
liony dolarów rocznie.

Sprawa ta będzie przedmiotem ob­
rad komisji politycznej Narodów 
Zj ednoczonydh.

Nowa dyrekcja 
Funduszu Monetarnego
Waszyngton, 2 października (P). 

Na konferencji gubernatorów  Mię­
dzynarodowego Funduszu M onetar­
nego wybrano w czwartek następu­

jących dyrektorów  Funduszu: Bey- 
en (Holandia). Paranagua (Brazy­
lia), Dascoli (Wenezuela), Sellie- 
res (Belgia), Zaki (Egipt), Carli 
(Włochy), Raminsky (Kanada), Su- 
charda (Czechosłowacja), F arlane 
(Australia). W piątek gubernatoro­
wie wybiorą przewodniczącego i 
wiceprzewodniczącego.

Wzrost produkcji zboża 
w Europie

Waszyngton, 2 października (P). 
Organizacja ONZ do spraw  żywno­
ści i rolnictw a opublikowała komu­
nikat, stw ierdzający że tegoroczne 
zbiory zbóż w krajach  europejskich, 
bez ZSRR, są o 30 proc. wyższe niż 
w  roku 1947.

ko co leży w ich mocy, by 
nie dopuścić do ustanowienia koa.
treli międzynarodowej w dziedzinie 
produkcji energii atomowej. Odmowa 
ze strony rządu Stanów Zjednoazo. 
nych zniszczenia zapasu bomb oraz 
szalony wyścig zbrojeń, który rząd 
ten rozpoczął dowodzą niezbicie, że 
militaryści am erykańscy chcą dia 
siebie zachować wyłączność produk­
cji bomby atomowej, by prowadzić w 
dalszym ciągu politykę ekspansji".

Po wiceministrze Wyszyńskim prze. 
mawia! delegat brytyjski minister 
stan Mac Neil, który domagał się 
przyjęcia kanadyjskiej wersji amery. 
kańskiego planu kontroli energii at0. 
mowej. Mac Neil sprzeciwił się przy­
jęciu poprawki syryjskiej, zgłoszonej 
do rezolucji kanadyjskiej. Poprawka 
ta zalecała wznowienie prac komisji 
energii atomowej. W  zakończeniu 
Mac Neil przyznał, że plan amery- 
kańsko-kanadyjski ogranicza suwe­
renność poszczególnych państw.

Następnie zabrał głos delegat poi- 
ski, minister Suchy, który po omó­
wieniu prac komisji atom. ONZ, u- 
tworzonej 24 stycznia 1S46 r., stwier­
dził, że komisja ta nie spełniła poru- 
czonego jej zadania, stwierdzając w 
ostatnim  swym sprawozdaniu, że zna­
lazła się w impasie. W tym stanie 
rzeczy Zgromadzenie Generalne nie 
może przejść do porządku dziennego 
nad zagadnieniem kontroli energii g. 
tomowej i musi zanalizować ten pro. 
blem.

Domaga się tego szczególnie Pol­
ska, k tóra poniosła w czasie wojny 
ogromne straty . Rząd polski podtrzy­
muje stanowisko, jakie zajął na pier. 
wszej sesji Zgromadzenia Generalne­
go, kiedy przez swego przedstawi­
ciela domagał się, aby energia ato­
mowa była w ykorzystana jedynie dla 
dobra ludzkości.

Obrady piątkowe komisji politycz­
nej zamknęło wystąpienie przedsta­
wiciela Belgii sen. Rolina, który po­
parł stanowisko brytyjskie w spra­
wie stopniowego wprowadzania kon­
troli międzynarodowej nad energią 
atomową.

* Epidemia paraliżu dziecięcego, 
która od wielu tygodni grasuje w Ba­
warii, przeniosła się obecnie do Dol­
nej Saksonii, gdizie zanotowano już 
przeszło 700 zachorzeć.

N iepew ne losy p n lf la c ł io d n icj

Lndr Europy nie chcą zbrojeń - 
chcą pokop

Londyn, 2 października (API). Wy­
sunięta przez Stany Zjednoczone 
propozycja utw orzenia „wspólnej 
obrony państw  zachodnio-europej­
skich", napotyka na coraz nowe 
trudności. Po długich sprzeczkach 
personalnych ustanowiono kierow ­
nictwo wojskowe w  osobach m ar­
szałków Montgomery, Teddera i ge­
nerała Juin. W sobotę zostaną ogło­
szone nazwiska następnych kilku 
szefów.

Zdaniem obserwatorów  londyń­
skich, kroki te nie przyniosą jednak 
żadnych konkretnych korzyści unii 
zachodniej. Nie wyjdzie ona poza 
stadium  osiągnięte przez pakt b ruk ­
selski. Wówczas, tak  jak  dziś, pisma 
zachodnie rozpisywały się o pomocy 
finansowej 1 gw arancjach m ilitarnych.

Stało się tak  dlatego, że opinia

publiczna energicznie przeciwstawiła 
się program ow i zbrojeń. Aby prze­
ciwstawić się w zrastającej wrogości 
m as pracujących F rancji i Anglii 
wobec am erykańskiego programu 
zbrojenia, korespondenci nowojorscy 
krajów  zachodniej Europy rozpu­
szczają pogłoski, że p ro jek t pomocy 
wojskowej w  wysokości 500 milio­
nów dolarów, w raz z planem utwo­
rzenia bloku północno-atalantyckis- 
go, będzie przedłożony na przyszłym 
posiedzeniu kongresu.

Pogłoski te  nie są jednak w stanie 
przekonać ludność państw  zachod­
nich, że zbrojenia są konieczne. 
Powszechnie panu je opinia, że zbro­
jen ia  mogą być przeprowadzone tyl­
ko kosztem ograniczeń produkcji i 
obniżenia stan d artu  życiowego.

T A D E U S Z  K W IA T K O W S K I

Kurs na Buenos Aires
(W yjątki r d z ie n n ik a  podróży)

XXI
W drodze powrotnej na statku 

głośno Czternastu pasażerów znęca 
się nad ciszą morską. Moi towarzy­
sze podróży — to emigranci, którzy 
wywędrowali z kraju przed dwu­
dziestu laty Wracają z rodzinami, 
z całym swoim dobytkiem. Starzy 
przypominają sobie dawne czasy 
w Polsce i próbują uzgodnić ze mną 
sąd o wszystkim Młodzi — to już 
Argentyńczycy. Sposób zachowania, 
ubiór, zwyczaje i ten wąsik — wszy­
stko przesiąknięte Ameryką. Mię­
dzy sobą porozumiewają się po hisz­
pańsku, choć przyrzeka)ą z dnia na 
dzień, że beda mówić tylko w ojczy­
stym lęzyku Są krzykliwi hałaśli­
wi. podnieceni Jadą ku wielkiej 
niewiadomej Boją się Polski, klima­
tu, ludzi, choć widać na Ich twarzach 
zakłopotanie ludzi szczęśliwych, gdy 
opowiadają o swoich marzeniach, 
o nowym domu. kawałku pola o k o . 
niu, k row ę Młodych interesują s ta ­
tystyki, plany, osiągnięcia. Starzy 
w ypytują się o ciche, spokojne oko- 
Ifee z dobra ziemia gdrteby mogli

odpocząć po trudach życia za grani­
cą i osiąść na stałe.

Henryk N. typ starego m ajstra z 
fabryki obuwia — typ już zupełnie 
zamerykanizowany (dolary, kino, 
„wszystko można nabyć, gdy się ma 
pieniądze").

Właściciel pralni chemicznej w 
Buenos Aires, człowiek, który w 
pierwszych latach pobytu w Argen­
tynie zeszedł ten rozległy kraj pie­
chotą, walcząc z ciężkim życiem e- 
migranta, człowiek, który miał nie­
zliczoną ilość zawodów, wszystko 
umiał, wszystko robił a posucha, głód 
pragnienie nie zmusiły go do skapi­
tulowania. Dzisiaj wraca do kraju  
zamożny, pełen entuzjazmu do 
pracy.

Rzeźnlk Karol B. skąpy milczący 
grubas, który przesiedział na leżaku 
całą podróż Udaje się w swoje ro­
dzinne strony w okolice Rzeszowa. 
Na statku nie wydał ani grosza, aby 
nie uszczuplić swego mająteczku.

Jan  K., m ajster szewski, jedziedo 
Polski już na gotowe gospodarstwo.

wysłał wcześniej synów, aby przygo­
towali ojcu wygodne w arunki pow­
rotu.

Wszyscy dobrze ubrani, wszyscy 
z portfelam i nabitym i dolarami. W 
portach dokupują co im wpadnie pod 
rękę, zasugerowani myślą, że w  k ra ­
ju  nic nie można kupić „z takich 
rzeczy".

Wśród pasażerów znajduje się Jó ­
zef K. Analfabeta, biedak, wiezie 
maszynę do szycia w prezencie dla 
żony, czekającej na jego powrót 
trzydzieści lat! Maszyna ta  jest za­
razem  jego całym majątkiem . Jest 
on pośmiewiskiem całej załogi i 
współtowarzyszy pasażerów. Chicho­
cą z niego ponieważ miesza wyrazy 
polskie z hiszpańskimi, a w  żadnym 
z tych języków nie umie się już do­
brze porozumieć, mówi więc dziw­
nym wolapikiem niezbyt zrozumia­
łym. Zaśmiewają się gdyż stale opo­
wiada o swojej żonie, która czeka na 
niego. Oczywiście wszyscy w m aw ia­
ją  w niego, że żona już go zdradziła 
I żyje z innym. Na swoje nieszczę­
ście za ostatnie dolary zakupił w 
Santos trzy worki ryżu. Ryż ten stał 
się z kolei głównym motywem znę­
cania się nad tym bezzębnym, ły ­
sym człowieczkiem. Przy stole zapo­
wiadano  ̂ więc uroczyście, że są 
wiadomości radiowe, że ryż kosztuje 
obecnie w  Polsce taniej aniżeli w  
Brazylii, później że w Polsce ryź od­

b ierają lub że trzeba go oddać na 
biedne dzieci. A ryż dla Józefa to 
była ostatnia deska ratunku , chciał 
na nim  w Polsce zarobić, aby nie 
wrócić do domu z pustym i rękom a 
po trzydziestu straconych latach. Tak 
codziennie terroryzow any um ierał 
ze strachu przed spadkiem cen w 
Polsce czy przed nowymi zarządze­
niami dotyczącymi specjalnie ryżu. 
Repatrianci byli nieubłagani. Józef 
był ich stałą ofiarą.

Na rów niku urządzono uroczyste 
wręczenie dyplomów zdobytych w 
drodze do Ameryki. W messie ofi­
cerskiej, gdzie zebrała się cała zało­
ga przemówił uroczyście pierwszy 
oficer. Potem odczytano jeszcze raz 
równikowe wierszyki. Podano wino 
— śpiewano. Józef m iał wzięcie tym 
razem. Chętnie odstępowano mu k ie­
liszki, nam awiano do picia, całowa­
no go w czoło. Wreszcie kiedy n a­
strój zrobił się odpowiedni uproszo­
no porządnie już pijanego Józefa 
aby zaśpiewał Ten nie dał się pro­
sić dwa razy, stanął na środku mes­
sy, jedną rękę położył teatralnym  
ruchem  na biodrze, drugą zadarł wy­
soko ponad głowę i zaśpiewał jakim ś 
nieartykułow anym  głosem swą im­
prowizację:

Jedziemy do Polski pracować 
tam  tylko pracować 
com prende pracować ile siły 
bo com prende trza  dla Polski

Później rzucił się w tan dziki i 
nam iętny, nie wiem może podpatrzo­
ny  u Indian  w  Chaco Ugina) się w 
kolanach, przykucał, potem nagle 
w yprężał się jak struna. Było w tym 
tańcu coś przerażającego, coś godne­
go podziwu i coś błazeńskiego. Ten 
prosty chłop, bezzębny starzec, za­
mroczony alkoholem tańczący wśród 
nieruchom ych tw arzy załogi, zastyg­
łej w zdum ieniu — oto obraz, który 
pozostanie niezatarty  w mej pamię­
ci. I śpiew gardłowe dzikie dźwięki 
przeciągane bez umiaru.

Tak wracali em igranci z Ameryki 
Południowej. Opisy Ich przeżyć w 
A rgentynie nie różniły się w niczym 
od pam iętników emigrantów wyda­
nych jako praca zbiorowa w Instytu­
cie Gospodarstwa Społecznego w 
Warszawie. Doszły jeszcze do nich 
ciężkie chwile jakie przeżyła Polo* 
nia w czasie wojny.

Na tysiące py tań  trzeba byto odpo­
wiedzieć, zaspokoić tysiące trwoż- 
nych wyobraźni. Nie mogłem iu* 
narzekać na nudę. Pracy było aż za 
dużo A czas nieuchronnie zbliża* 
nas do celu Mnie ku zakończeniu 
podróży turystycznej — mb do no­
wej ziemi, na k tórej się kiedyś uro* 
dzili.

(Dokończenie nastąpi)



Sytuacja strajkowa w e Francji

90% górników za porzuceniem pracy
Paryż, 2 października (P). Na 125 

tysięcy górników, którzy wzięli u- 
dział w przeprowadzonym ostatnio 
referendum — 112.500, czyli 90 proc. 
wypowiedziało się za strajkiem od 4 
października. Konferencja przedsta­
wicieli krajowego biura związków za­
wodowych górników z ministrem 
przemysłu i handlu Lacostem nie da­
la żadnych rezultatów.

Akcja strajkowa ponad 50 tysięcy 
metalowców i górników w kopalniach 
rudy żelaznej w departam entach 
Meurthe i Mosetle trwa.

W piątek przed południem pracow­
nicy elektrowni i gazowni na terenie 
całej Francji, odpowiadając na apel 
CGT i chrześcijańskich związków za­
wodowych,, przeprowadzili godzinny 
strajk ostrzegawczy. Do akcji s tra j­
kowej robotników portow ych w Ni­
cei i Tunisie przyłączyli się w czwar­
tek robotnicy portowi Algeru. Istnieje 
możliwość rozszerzenia się  strajku na 
porty francuskie nad Atlantykiem.

Wyniki referendum wśród persone­
lu banku Francji w Paryżu i na pro­
wincji wykazały znaczną przewagę 
głosów, wypowiadających się za 
strajkiem. Ostateczna decyzja zapa­
dnie po konferencji delegatów związ­
kowych z przedstawicielami zarządu 
banku. Silne wrzenie panuje wśród 
kolejarzy. W okręgu paryskim  kole­
jarze przerwali pracę również na pół 
dnia.

Biuro generalnej konfederacji pra­
cy, po naradzie informacyjnej e przed­
stawicielami związków zawodowych 
górników, pracowników elektrowni i 
gazowni oraz pracowników porto­
wych, wydało komunikat, popierają­
cy bez zastrzeżeń akcję strajkową 
mas pracujących.

Komunikat zawiera również decy­
zję CGT wycofania się z Pady Gospo­
darczej. Komunikat stwierdza, Iż CGT 
odmawia udziału w komedii, zmierza­
jącej do oszukiwania świata pracy i 
maskowania odpowiedzialności rzą­
du, wydającego coraz to nowe dekre­
ty w sprawie zwyżki cen.

Paryż w niedzEaSę 
bez dzienników

Paryż, 2 października (P). W myśl 
ogłoszonego 1 października w  dzien­
niku urzędowym dekretu  rządowego, 
dziennikom paryskim  nie wolno u- 
kazywać się w  niedzielę. Dzienniki, 
wychodzące poza obszarem  wielkie­
go Paryża, będą mogły przeryw ać 
wydawnictwo bądź w  niedzielę, bądź 
w poniedziałek.

Rezolucja komunistycznej 
partii Francji

Paryż, 2 października (P). B iuro 
polityczne francuskiej p artii kom u­
nistycznej na zebraniu, k tóre odby­
ło się pod przewodnictw em  sekre­
tarza generalnego partii kom unisty­
cznej Francji, M aurice Thoreza — 
przyjęło rezolucję, popierającą wnio­
ski delegacji radzieckiej, złożone 
przez Wyszyńskiego na sesji Gene­
ralnego Zgrom adzenia ONZ w sp ra­
wie rozbrojenia.

Naród francuski — podkreśla re­
zolucja — szczególnie uciążliwie od­
czuwa ciężar w ydatków  wojskowych

Co pisze prasa 
zagraniczna

Czy 20 m ilionów B rytyjczyków  
musi opuścić Angię?

Londyński tygodnik „Tribune", bę­
dący tuba propagandową min. zdro­
wia Bevana, zamieszcza artykuł, w 
którym wysuwa projekt <*migracji 20 
milionów Brytyjczyków do Kanady, 
Australii i Nowej Zelandii.

Wielka Brytania posiada dziś lud­
ność, liczącą około 50 milionów — 
pisze „Tribune". — By zakupić dosta­
teczna ilość żywności oraz surowce 
niezbędne dla przemysłu, W ielka Bry­
tania musi dziś eksportować znacznie 
więcej niż przed wojną. Dzieje się 
tak dlatego, że Anglia w czasie w oj­
ny straciła większa cześć swych in­
westycji za granicą. które przynosiły 
jej poważne dochody.

Ale eksport zamiast wzrastać male- 
|e. gdyż wiele krajów będących ryn­
kami zbytu przemysłu angielskiego, 
rozbudowuje swói własny przemysł. 
Wyspy brytyjskie nie sa w stanie 
Wyżywić 50 milionów mieszkańców. 
Jedynym wyjściem z tego biednego 
kola jest zmniejszenie ludności do 30 
milionów".

Autor artykułu nie wspomina woa­
le o warunkach przyjętego przez rząd 
angielski planu M arshalla który kon­
troluje cały handel W. Brytanii do­
brze baczac. aby ten nigdzie nie szko- 
•bił „politycznym" interesom Wall 
Street. Nie mógł wspomnieć mimo. 
te wtedy znalazłoby sie rozwiązanie 
nmiej bolesne dla ludności Anglii. 
Kie podobałoby sie ono jednakże no- 
Woir>rs>ir~ mocodawcom, a to decy­
duje.

L r f S  łP0?ad 400 b ila rd ó wrrankow  1 p iętnuje tworzenie bloku 
antyradzieckiego, kierowanego » n «  
mpenalistow am erykańskich.

Mówiąc o obradach obecnei sesii 
Zgrom adzenia Genralnego OŃZ~ re-
WchCa^akótW ierd^ ’ Że do anglosas­kich ataków  na ZSRR, których w i­
dow nią była sesja, przyłączył sie 
S 2 ^ o s  Schumana, reprezen tu j

ród francuski USki’ 3le nie

„Proces“  deputowanych 
Madagaskaru

Paryż, 2 października (P). Sposób 
prowadzenia procesu przeciwko pię-

ciu deputowanym na Madagaskarze 
oraz fakt, że prokurator zajżądal dla 
nich kary śmierci, wywołały pow­
szechne oburzenie francuskich kół 
postępowych spotęgowane faktem, 
że głównego oskarżonego, przywód­
cę powstania rozstrzelano na 3 dni 
przed procesem.

Dziennik „L‘H um anite“ pisze: „Pro­
ces przeciwko deputowanym na M a­
dagaskarze jest zbrodnią przeciwko 
sprawiedliwości. Wojska francuskie 
przeprowadziły brutalną pacyfikację 
k raju. M adagaskar stanowi przed­
miot intryg angielsko-am erykań- 
skich, a proces deputowanych jest 
imperialistom am erykańskim tylko 
na rękę“.

W sp ó ln a  p o ra ż k a

Znamienne wyniki wyborów w Glasgow
Londyn, 2 października (P). W 

jednym  z okręgów Glasgow odbyły 
się w ybory uzupełniające do Izby 
Gmin. W yniki tych wyborów są nad 
w yraz znamienne. Oto dane cyfrowe:

P a rtia  P racy otrzym ała 13.706 gło­
sów (wobec 21.073 w  r. 1945), na 
p a rtię  konserw atyw ną padło 7.181 
głosów (wobec 15.804 w  r. 1945), 
p a rtia  komunistyczna, która w r. 
1945 nie w ystaw iła własnego kandy­
data, obecnie zdobyła 4.233 głosy.

Tak więc w yniki wyborów w ska­
zują, że P artia  P racy i partia  konser­
w atyw na łącznie straciły  okołb 16 
tysięcy głosów. Z liczby te j ponad 
4 tysiące padło na komunistów, zaś

pozostałych 12 tysięcy wyborców 
wyraziło swe niezadowolenie z o- 
becnej polityki Wielkiej Brytanii, 
powstrzymaniem się od głosu.

Rezolucja ZMP

N
a zebraniu plenum Zarządu Głów­
nego ZMP, odbytym w dniu 29 
września br.* uchwali ono rezolucję 
treści następującej:

„W deklaracji ideowo-programowej 
Związku Młodzieży Polskiej, uchwa­
lonej ma Kongresie Wrocławskim, u- 
staliliśmy jako zasadniczy ceł Zwią­
zku: — budowę Polski, „w której n:e 
będzie wyzysku człowieka przez czło­
wieka... w której każdemu będą dane 
warunki swobodnego rozwoju, zgod- 
dnde z jego zdolnościami i wytrwało­
ścią w nauce i pracy dla narodu".

Poisikia pełnego rozwoju ludzi pra­
cy, nie znająca wyzysku człowieka 
przez człowieka — to Polska Socja­
listyczna. Walczą o tę Polskę przo­
dujące siły narodu — klasa robotni­
cza, która jednoczy swe szeregi orazuyi riucuiy na uuaicuocmu uanuuicu- . i ;

tu. Z chw ilą pojawienia się Togłiat- skupiające się wokoł me, szeroka 
tiego na sali posiecfaeń, deputowani I  m??Y h' ^ ch 1 sredmch chlopow 
partii lewicowych powstali ze swych I  Napotykają one na »wej drodze na
miejsc i powitali go długotrwałymi I  z ac !e^  °P or Pragnących powstrzy-
oklaskami I  dalszy rozwoj naszego kraju zy*

Przewodniczący Izby deputowanych 1 w j0?0̂  kapitalistycznych, bogaczy 
_  Gronchi powitał TogliattTego w 1 i wyzyskiwaczy na wsr, bo-
imieniu wszystkich klubów Izby. i  P C?CyC?  6ię ? ,zy T'.y  ‘ wyzyskuy   g biednych j średnich chłopow, speicu-

§ fantów i wyzyskiwaczy w mieście.
|  Zatrzymanie rozwoju społecznego
i  kraju — to wzrost elementów kap1 ta-wscuoun.ego w raryzu ro  s.errory- |  j ist h _  t wzr06t wy7.ysku,

zowamu urzędników, bandyci zabrali s

Krwawe starcie 
hinduskO'pakistańskie
Londyn, 2 października (P). Z 

New Delhi donoszą, że na granicy 
między Hindustanem  a Pakistanem, 
w odległości około 40 km na zachód 
od Am ritsar, doszło do krwawego 
starcia między policją obu domi­
niów. Po stronie policji pakistań­
skiej było 12 zabitych i rannych, a  
po stronie policji H industanu — 1 
zabity i 3 rannych.

Togliafti na posiedzeniu 
parlamentu

Rzym, 2 października (P). Po raz 
pierwszy po powrocie do zdrowia, 
generalny sekretarz włoskiej partii 
komunistycznej — Palmiro Togliatti 
był obecny na posiedzeniu parlamen-

* Banda gangsterów uzbrojonych 
w automaty, obrabowała kasę dworca 
wschodniego w Paryżu Po sterrory-

około 30 milionów franków.

K o m isja  OftfZ stw ie rdza ł

Polska na czele eksporterów węgla 
dla Europy

Genewa, 2 października (P). Euro.
pejska komisja ekonom. Narodów 
Zjednoczonych ogłosiła sprawozda.

R e a k c y jn e  te n d e n c je  k ie ro w n ic tw a

obrad Międzynarodowego Kongresu
Spółdzielczego

Praga, 2 października (P). W toku 
prac XVII Kongresu Międzynarodo­
wego Związku Spółdzielczego uwido­
czniły się wyraźnie tendencje obec­
nego kierownictwa związku do prze­
kształcenia tej organizacji w narzę­
dzie anglo-amerykańskich kół impe­
rialistycznych. W yrazem tej polityki 
jest m. in, rezolucja centralnego ko­
mitetu związku w sprawie kontroli 
nad światowymi zasobami nafty.

Przeciwko tej rezolucji wystąpiły 
liczne delegacje. Kierownik delegacji 
radzieckiej Sidorow złożył zę swej 
strony rezolucję w myśl której Kon­
gres miałby podkreślić konieczność 
wniesienia sprawy kontroli nad świa­
towymi zasobami nafty do ONZ z 
wnioskiem by ONZ za pośrednictwem 
6wych organów kontrolowała wyko­
rzystywanie tych zasobów przez ka­
pitalistyczne monopole i kartele. Je ­
dnakże w głosowaniu większość, po­
pierająca obecne kierownictwo zwią­
zku odrzuciła rezolucję radziecką 
625 głosami przeciwko 355.

Następnie Kongres przeszedł do o- 
mówienia ogólnej polityki i programu 
Związku. Projekt przedstawiony przez 
centralny komitet Związku dąży do 
zatwierdzenia i kontynuowania daw­
nej polityki kierownictwa, która spot­
kała się z surową krytyką ze strony 
delegacji radzieckie1, deleqacji kra­
jów demokracji ludowej i szeregu in­
nych państw W imieniu deleąacji ra­
dzieckiej Klimów proponował ustale­
nie szczerze demokratycznych zasad 
ogólnej polityki, powiązanej z poli­
tyką Federacji Związków Zawodo­
wych.

W  głosowaniu za programem cen­
tralnego komitetu padło'1 526 głosów, 
a za propozycją delegacji radzieckiej 
423 glosy.

Z kolei Kongres przyjął większo­
ścią 556 głosów nowy statut Między­
narodowego Związku Spółdzielczego 
ze zmianami, wniesionymi przez ko­
mitet centralny. Za poprawkami ra­
dzieckimi do tego statutu wypowie­
działo się 435 delegatów.

nie, stwierdzające, że w  ciągu na j­
bliższych 3 miesięcy k raje  europej­
skie otrzym ają rekordową ilość 
12.100.000 ton węgla europejskiego. 
Wynik ten, który należy zawdzię­
czać w zrastającym  przydziałom ze 
strony krajów  europejskich produ­
kujących węgiel, świadczy o tym, że 
w zrasta coraz bardziej sam owystar­
czalność Europy pod tjrm względem, 
zwiększając jej niezależność od wę­
gla amerykańskiego.

Sprawozdanie podkreśla dalej, że |  
we wspomnianym okresie najwięk- |  
szym eksporterem  węgla dla Europy §

|  Nie chcą tego najszersze masy lud- 
|  mości pracującej w kraju.
|  W alka klasowa między masami 
1 pracującymi, z klasą robotniczą na 
|  czele, a żywiołami kapitalizmu, wy- 
|  zysku i ciemnoty, łącząca s:ę z wal- 
|  k ą  na arenie międzynarodowej mię- 
|  dzy obozem imperialistycznym a o- 
|  bozem postępu i pokoju — przybiera 
|  ma sile.
|  Ma6y pracujące Polski Ludowej, 

idące od zwycięstwa do zwycięstwa, 
umacniające swą władzę państwową, w 
ofiarnym, pełnym poświęcenia tru­
dzie, odbudowujące kraj ze zniszczeń 
wojennych i dźwigające go z zacofa­
nia — mają wszelkie dane do osta­
tecznego pokonania wyzyskiwaczy i 
przyśpieszenia marszu do socjalizmu. 
Od wyników prowadzonej przez nie 
walki, od jej tempa i przeldegu zale­
ży awans społeczny, kulturalny i za­
wodowy młodzieży robotniczej i 

= Chłopskiej.
Związek Młodzieży Polskiej —■ 

przodująca, rewolucyjna organizacja 
ludowej młodzieży miasi i wsi — 
bierze w toczącej się walce klasowejbędzie Polska, która dostarczy _

3.947.000 ton, z czego przeszło milion |  ' u d ^ a?  u Vo'ku "klasy ' mbo tid-
ton ma otrzymać Szwecja. , |  czej i mas biednego i średniego

Największym, a p o r te ra m i węgla g chlopetwa, mobilizując do ej walki
europejskiego będą F rancja i Szwe- |  
cja. Eksport węgla z Niemiec ma § 
wynieść w  tymże okresie 3.555.140 
ton.

5 i pól miliarda rocznie k o sz tn fe  
oknpacfa Niemiec zachodnich

Berlin, 2 października (P). Agencja 
ADN podaje, że koszty okupacyjne w 
trzech strefach zachodnich Niemiec, 
obciąża;ące budżety poszczególnych 
prowincyj, wynoszą 5 i pól miliarda 
marek rocznie. Szczególne ciężary 
ponosi Bawaria, która musi wypłacać 
ze swego budżetu 880 milionów ma­
rek na koszty okupacyjne. Dowodem 
niesłychanej biurokratyzacji władz 
okupacyjnych jest m in. fakt że w 
same, Bawarii znajduje się 130 tysię­
cy różnej kategorii urzędników, pod­

ległych bezpośrednio amerykańskim 
władzom okupacyjnym.

...a więc drożeje chleb
Berlin, 2 października (P). Z Frank 1

|  najszersze masy młodzieży.
Plenum ZG ZMP postanawia:

|  1. Wzmóc aktywność całej organi-
§ zacji i mas młodzieży ludowej w wal- 
= ce klasowej o wypieranie elementów 
|  kapitalistycznych w miaście 1 na wsi 
|  i usuwanie wszelkich form wyzysku 
|  robotników, biednych ' średnich chło- 
|  pów.
|  2. Stale rozszerzać ; ulepszać współ-
g zawodnictwo pracy młodzieży zaró- 
1 wno w mieście, jak i na wsi.
|  3. Poprowadzić bezkompromisową
|  walkę przeciw wszelkim oddziaływa- 
|  niom ideologii reakcyjnej, drobno-

furtu donoszą, że rada gospodarcza w |  mieszczańskiej na młodz'eż.
Bizonii postanowiła podwyższyć cenę i  Walczyć o stałe rozszerzenie do-
chleba o 36°/o. Jak oświadczyli pra 
cownicy teqo urzędu decyzja o pod­
wyżce ceny za chleb jest świadec­
twem krytyczne-' sytuacji gospodar- i  wyższych.

stępu młodzieży robotniczej oraz po­
chodzącej z warstw oi&inego i śred­
niego chłopstwa do szkół średłrch i

czej, a szczególnie żywnościowej, w I  
jakiej znajduje się Bizonia,

Ż o łn ie rc e  w o jsk  a te ń s k ic h
nie cfieą. walczyć ze swoimi braćmi 

Sukcesy wejsk armii demokratycznej
Rrrym, 2 października (P). Demora­

lizacja w szeregach wojsk ateńskich 
pogłębia się z każdym 'dniem. Całe 
brygady odmawiają walki z siłami 
demokratycznymi. Po bitwie pod

Naród żydowski ule zrszygnufe z wolności
Przemówienie prezydenta Weizmana w Redzie Państwa
Tel-Aviv, 2 października (PAP). 

Prezydent Państwa Żydowskiego, 
Ghaim Weizman. po swym powrocie 
ze Szwajcarii wygłosił w Radzie pań­
stwa przemówienie, w którym pod­
kreślił, że wojna została narodowi 
żydowskiemu narzucona, lecz że na­
ród będzie się bronił wszystkimi, ja­
kimi tylko rozporządza środkami.

.Naród żydowski — powiedział 
prezydent — oczekuje z niecierpli­
wością Chwili, gdy będzie mógł za­
mienić miecz na pług. Mam nadzie­
ję, ż>e dzień ten iest już blisko*'.

Mufti Jerozolimy
przewodniczącym „Rady 

Palestyny"
Londyn, 2 października (PAP) 

Dzienniki egipskie doniosły, że mufti 
Jerozolimy, Haj Amin ©1 Husseini, 
został wybrany przewodniczącym t. 
zw. „Narodowej Rady Palestyny", 64

głosami przeciwko 11 rada udzieliła 
yoitum zaufania nowemu arabskiem u 
, rządow i palestyńskiem u".

Londyn, 2 października (PAP). Po­
wstało tu arabskie biuro propagan­
dowe, finansowane przez ligę arab­
ską. Kierownikiem biura mianowano 
brytyjskiego generała Spearsa, który 
przez szereg lat pełnił różne funkcje 
na Bliskim Wschodzie.

Podróż rozjemcy ONZ
Londyn, 2 października (P). Agencja 

Reutera podaje z wyspy Rodos, że 
rozjemca ONZ w Palestynie — Bunche 
udał sie do Haify, gdzie przeprowa­
dzi rozmowy z przedstawicielami Ko­
misji Rozjemcze i ONZ, Bunche powró­
ci w tym tygodniu do swej głównej 
kwatery, skad uda sie na Generalne 
Zgromadzenie ONZ w Paryżu.

Vitsi — —wzięci do niewoli żołnierze 
armii ateńskiej — ujawnili szereg fa­
któw, potwierdzających rozkład 
wojsk faszystowskich. Żołnierze wy­
stępują przeciwko przedłużaniu woj­
ny, mimo terroru, aresztowań i wy­
roków śmierci. Nawet wśród ofice­
rów nierzadkie są wypadki odmowy 
udziału w walce.

Rzym, 2 października (P). Rozgłoś­
nia wolnej Grecji donosi, że oddziały 
armii demokratycznej za’ęły miasto 
Portorigo w rejonie Drama, W okoli­
cy Siderokastro wojska demokratycz­
ne zdobyły wieś Elazma.

W zachodniej Macedonii i w Tes- 
salii oddziały demokratyczne na wie­
lu odcinkach frontu atakują umocnio­
ne stanowiska nieprzyjacielskie.

5. Rozwinąć szeroką akcję oświa- 
|  tową i szkoleniową wśród członków 
|  Związku i mas młodzieży w duchu 
|  nauki marksizmu — leninizmu.
|  6. Usprawnić etyl pracy wszv«tkJch
|  instancji organizacyjnych f całego 
1 związku w oparciu o naukowe zasa- 
1 dy.
s  7. Zacieśnić braterską współpracę z 
|  demokratyczną młodzieżą innych 
|  krajów, w ramach Swiar>v/ej Pedera-^ 
1 cji Młodzieży Demokratycznej,, 
i  zwłaszcza z przodującym , eddz; .n 
i  młodzieży demokratycznej 
I  z Wszechzwiązkowym Le^ zskim 
i  Komunistycznym Związkiem Uiod2;e- 
§ ży (komsomolemj i z organizacjami 
I  młodzieży krajów demokracji ludo- 
!  wej.
|  8. Przez ścisłe powiązanie naszej
|  organizacji z najszerszymi masami 
|  pracującej i uczącej się młodzieży 
|  wzmóc oddziaływanie ideowe > wy- 
|  chowawcze i utwierdzić rolę przodo- 
|  wniczą Związku w stosunku do Pow- 
|  6zechnej Orąanizacji ,Służba Poisre“, 
|  Związku Harcerstwa Polskiego, spo- 
g łecznych i kulturalnych organizacji i 
|  zrzeszeń młodzieży oraz mas młodzie- 
ś  ży niezirzeszonej".

S.

D n ia  1 p aź d z ie rn ik a  1948 r. zm arł p ro fe so r  d o k to r

ADOLF SZYSZK0-80HUSZ
Dziekan W ydziału Architektury Akademii Górnicze: 

w Krakowie, 
Rzeczoznawca do spraw W awelu przy Kancelarii Cywilnej' 

Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej.
W  zm arły m  trac im y  w y b itn eg o  znaw cę h is to r i i  w zgórza 

v\ aw elsk iego  i by łego  d łu g o le tn ie g o  n ie.strudzonego K ie  
row nilsa O dnow ien ia  Z am ku K ró lew sk iego .

Kancelaria Cywilna Prezydenta R. P.
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Giżycko i św . Brunon
O  Giżycku pisano już wiele. 

Ten najwygodniejszy 
punkt wypadowy dla 
wycieczek po Jeziorach 
Mazurskich, ściąga w 
swe .mury, mniej sto­

sunkowo zniszczone wojną niż inne 
w tych stronach, turystów  i wczaso 
wiczów z całego kraju. W Hotelu 
„Orbis" na drzwiach kilku pokoi u - 
mieszczono napisy: „Zarezerwowane 
dla M inisterstwa" lub „Zarezerwo­
wane dla dyplomatów". Skoro więc 
przyjeżdżają tu  ministrowie i dyplo­
maci, nie b rak  też literatów  i dzien­
nikarzy, którzy miasto i urok jezior 
dokładnie opisali, zwłaszcza, iż nie­
trudno dziś o literatów  parających 
się dyplomacją, czy dyplomatów 
chętnie wracających do pióra.

S tary Lec, a później w  pierwszym 
okresie powojennym Łuczany, za­
mieniony na Giżycko, pozostał dla 
ludności m azurskiej Lecem, dla re­
patriantów  i osiedleńców Łuczana- 
mi. Z nonsensownym zmienianiem 
nazw, z Lecu na Łuczany, a potem 
na Giżycko specjalnie, rozprawił się 
już jeden z literatów. Przepraszam, 
dyplomatów. Nie ma też potrzeby 
nadal się tą  spraw ą zajmować.

1000 c z y  3000
Żegluga po Jeziorach Mazurskich 

stanowi największą przynętę dla 
zjeżdżających do Giżycka. W tym 
roku komunikacja przeznaczona dla 
celów tury3tyozno-wczasowych, fun­
kcjonowała już wcale sprawnie. U ru­
chomiono trzy linie. Pierwszą — z 
Giżycka przez Mikołajki do Guzianki 
względnie Guzianek; w  rozkładzie 
jazdy wydanym przez Żeglugę P ań­
stwową pt. „Szlakami wodnymi do 
Bałtyku" podano wprawdzie, że sta­
tek dochodzi do Rucian, wzgl. Rucia­
nego, wzgl. Ruczan, wzgl. Rudczan, 
wzgl. Rudczanego — jak  to z róż­
nych napisów wynika, a co jedną 
miejscowość stanowi, do której z 
Guzianki wzgl. Guzianek około 2 km, 
ale rozkład wyszedł w  Warszawie, a 
Statki kursują z Giżycka. Drugą — 
z Giżycka do Węgorzewa i trzecia — 
z Rynu przez Mikołajki do Piszu. 
Ta ostatnia tiasa  czynna była tylko 
przez krótką część sezonu.

Wszystkie trzy trasy  prowadzą 
tzw. wielkimi jeziorami. Ogólna ilość 
jezior na Warmii i Mazurach sięga 
ponad 1000, niektóre źródła niemiec­
kie podają ponad 1200, w  prasie 
warszawskiej jedna z reporterek, 
która odkryła Mazury, obliczyła, że 
jest ich więcej niż 3000. Tak też zre­
sztą informują turystów  na miejscu 
w Giżycku. Polegamy tu jednak na 
starym, ale najlepszym w języku pol­
skim „Ilustrowanym przewodniku 
po Mazurach Pruskich i W armii d r 
Mieczysława Orłowicza, wydanym 
przez Książnicę Atlas w roku 1923, 
który ilość jezior określa na „z górą 
1000“.

STATECZEK, KTÓRYM PŁYWAŁ
HITLER...

W ciągu ostatnich dwóch la t Że­
gluga Państwowa z 14 wydobytych 
z dna jezior wraków, odremontowa­
ła 1 puściła w ruch 7 statków D ru­
gie 7, ma być wykończone tej zimy 
i oddane do użytku w przyszłym ro­
ku. W ub. sezonie ruch wycieczkowy 
był jeszcze słaby Ale w tym sezonie 
wzrośnie poważnie. Ogółem w ciągu 
czterech miesięcy (maj, czerwiec, 
lipiec, sierpień) — jak twierdzi re­
prezentant wspomnianej instytucji 
na rejon mazurski, dyr. Generalczyk, 
przewieziono w dwóch kierunkach: 
do Guzianki i Węgorzewa 24.923 oso­
by, przy czym większe zainteresowa­
nie budził szlak na Guzianki. We 
wrześniu ruch na stateczkach, w ybit­
nie spadł, choć pogoda zwłaszcza do 
połowy miesiąca dopisała wspaniale.

P artia  Wielkich Jezior Mazurskich 
połączona jest licznymi kanałami, 
które pozwalają na dotarcie aż do 
Pregoły i dalej do Bałtyku. Wię­
kszość z tych kanałów w rejonie 
mazurskim zbudowano za Fryderyka
II. Nie należy jednak przypuszczać, 
że dzięki jego inicjatywie czy pomo­
cy. N:c podobnego, a przeciwnie: dla 
jego materialnych korzyści. Zgodził 
Się on na budowę kanałów pod w a­
runkiem , że pieniądze z wyrębu la­
sów. związanych z budową, wpływać 
będą do kieszeni państwa, które gro­
sza do inwestvcji nie dołożyło. Pow­
stały one dzięki wyłącznej zasłudze 
miejscowej ludności, której znaczną 
część stanowili Polacy.

Możliwości komunikacji po jezio­
rach dla celów gospodarczych nie są 
jeszcze w tej chwili w pełni wyko­
rzystane Ale stopniowo i ten dział 
nabiera rozmachu. Piękny stateczek, 
którym  kiedyś pływał sobie po je­
ziorach Hitler, po odremontowaniu 
przybrał nazwę „Radomianki" i po 
sezonie turystycznym  ściąga drzewo 
z lasów m azurskich do licznych, od­

budowanych już tartaków  lub fabry­
ki sklejek w Piszu.

KŁOPOTY Z FALĄ...
Imponująco w ygląda taki „pociąg" 

z drzewem, wlokący się za statkiem , 
• kilkaset m etrów  długi. Nie lada sztu­

ki od załogi sta tku  wymaga zm iana 
k ierunku z tyloma „przyczepkami". 
A ileż to kłopotu, gdy nadejdzie 
fala. A fala na takich np. Sniar- 
dwach, sięga czasem do dwóch m et­
rów. W połowie września na Sniar- 
dwach właśnie, rozegnało „Rado- 
miance" długi „pociąg" i poszcze­
gólne „wagony" a naw et ich części, 
pojedyńcze drzewa, pozapędzało w  
różne kąty  jeziora, którego powierz­
chnia z odnogami wynosi 154 km*. 
Było więc gdzie szukać i zbierać.

Załogi statków, jak zresztą w ię­
kszość fachowęi służby wodnej, 
składają się z Pomorzan: z Bydgo­
szczy lub Torunia, jest też wielu 
Mazurów, starych doświadczonych 
pracowników obeznanych z pracą na 
wodzie, ale są również ludzie z Wil­
na, Grodna, Siedlec czy Lublina. Ci 
musieli się najpierw  oswoić z wodą, 
nabrać do niej przekonania. Bo to 
przecież zawsze niepewne i nigdy nic 
nie wiadomo. I już się oswoili i za 
nic nie poszliby do innej służby. 
Mechanik Kroniewicz, dawniej szo­
fer, jeżdżący na „Kryniczance" po­
chodzi z Grodna:

— 12 tysięcy km  przepłynęliśmy 
już w  tym  sezonie z kpt. Zdanowi­
czem — mówi — przyzwyczaiłem się. 
Tylko, żeby tak  było więcej tu ry ­
stów. Tu piękny kraj. Co dzień 
piękniejszy. I robotę człowiek po­
rządnie odstawi. Za odremontowany 
m otor 7000 zł premii z samej W ar­
szawy otrzymałem. I nie naw alił 
proszę pana. Chodzi, choć przecież 
co chodzi, zawsze się zepsuć może.

BEZ TARYFY
Jest też w  Giżycku m ała stocznia. 

W niej to  odrem ontowuje się statecz­
ki Żeglugi. Stocznia należy do 
Państw . Zarz. Dróg Wodnych. Jego 
przedstawiciele wcześniej dotarli do 
Giżycka, wówczas jeszcze Lecu i u - 
ruchomili jej warsztaty.

Państw ow y Zarząd Dróg Wodnych 
czuwa nad całością jezior. Odmula 
kanały, dba o należyte utrzym anie 
brzegów, wyznacza bojami drogę dla 
statków, aby nie zaczepiły o dno, 
utrzym uje konserwację i czynność 
śluz, do jego kompetencji należą 
promy, przewozy itp. Trzeba obiek­
tywnie przyznać, że wszędzie na 
jeziorach i kanałach widać oko tego 
gospodarza, przy czym prawdopo­
dobnie jest to instytucja bardziej 
skora do roboty niż papierków, w 
przeciwieństwie do niektórych 
swoich pracowników. U trw alił mię 
w tym  przekonaniu przewoźnik we 
wsi Wierzba, jej fukcjonariusz, do 
którego zwróciłem się o prze tran ­
sportowanie łódką na drugą stronę,

— A proszę, od tego tu  jestem  — 
odpowiedział mi.

— Ile kosztuje przewóz?
— Tego nie wiem. Nie przysłali mi 

jeszcze taryfy. Dwa razy już pisa­
łem do Zarządu, ale nie przysłali.

— Więc jak  zrobimy, muszę się 
dostać na drugą stronę.

S T E F A N  O T W I N O W S K I

— Zapiszę pana
— Nie chodzi mi o zapisanie tylko

0 przewóz.
— W porządku, owszem, ale musi 

być zapisane.
Zapłaciłem w końcu 40 zł, prze­

wiózł mię na drugi brzeg, dowie­
działem się jeszcze po drodze, że 
przewóz urzędowy uruchomiony jest 
już od dwóch łat. Poza tym  wszy­
stko na przewozie w  porządku, Du2y 
żelazny prom na linie, utrzym any 
jest starannie naoliwiony, przystań 
dobrze utrzym ana, jak i wjazd na 
prom itp. Przewoźnik nie ma chyba 
za dużo roboty. Lubi pisać listy, ale 
nie otrzym uje na nie odpowiedzi.

TWIERDZĄ O BOGATEJ 
HISTORII

Wróćmy jednak do Giżycka. Je ­
ziora Niegocińslcie i Mamry, statk i
1 wycieczki, łódki i kajaki, plaża 
itp. nie są tu  jedyną atrakcją. 
Miasto jest stare choć praw a m iej­
skie nabyło dopiero w  1622 r. Jest 
w  nim tw ierdza poniemiecka, którą 
wymyślili krzyżacy jeszcze w  zara­
niu swej działalności w  tym  kraju , 
wychodząc z założenia, że umocnie­
nie przesm yku pomiędzy dwoma 
jeziorami jest z m ilitarnego punktu 
widzenia rzeczą bardzo ważną. Wy­
budowali też w tedy duży zamek. 
Przeszedł ten zamek różne koleje 
i różnych m iał gospodarzy, jak  
zresztą każdy zamek. W czasie woj­
ny  trzydziestoletniej spłonął, został- 
jednak odbudowany. W roku 1807 
kw aterow ały w  Lecu Legiony Pol­
skie, gen. Dąbrowski mieszkał w  
zamku, a gen. Zajączek gdzieś w  
mieście, gdzie — nie da się oczy­
wiście dziś ustalić. W r. 1844 ów­
czesny pruski m inister wojny Boyen, 
wybudował na przesm yku silną 
tw ierdzę, k tóra w  pierwszej w ojnie 
światowej w ytrzym ała dwa duże na­
tarc ia  rosyjskie. Zamek wszedł w

obręb tw ierdzy i był m ieszkaniem  
dla jej kom endanta. H itlerow cy roz­
szerzyli umocnienia. W fortacn 
umieścili masy am unicji, k tórych 
resztki spotkać można jeszcze dzis 
na okolicznych wzniesieniach. Am u­
nicja ta  na nic się nie zdała, jak  
i tym  razem  nie zdały się na nic 
wszystkie umocnienia. Ale kom en­
dant tw ierdzy — jak  inform uje s ta ­
ry  M azur, k tóry  funkcję stolarza w  
niej wykonywał, — „chciał wszy­
stko wysadzić w  powietrze, tylko 
starsi oficerowie nie pozwolili". 
Prawdopodobnie przy  tej okazji nie­
wiele by z Lecu zostało.
PIERWSZYM BYŁ SW. W OJCIECH

Kilkadziesiąt kroków  za zam kiem  
nad Jeziorem  Niegocińskim, znajduje 
się pogór zw any Stołową Górą. Stoi 
na nim  duży żelazny krzyż ku Czci 
św. Brunona, którego 9 m arca 1009 
roku, zam ordowali w raz z 18 tow a­
rzyszami pogańscy Prusacy. U ro­
czystość ustaw ienia krzyża w  roku 
1910, była pom yślana jako m anife­
stacja antypolska. O całej te j historii 
a  praw dopodobnie i o krzyżu, nic nie 
wiedzą ojcowie m iasta, gdyż do dziś 
znajduje się na nim  dłuższy napis, 
którego pierwsze słowa brzm ią:

„Dem ktihnen deutschen M issionar 
der ais e rste r V orkam pfer in M azu- 
ren  m it 18 G efahrten..."

O ile zaś ojcowie m iasta wiedzą 
o krzyżu, to praw dopodobnie za­
pomnieli, że „pierwszym  bojow ni­
kiem na M azurach" był nie „śmiały 
niemiecki m lsionarz" św. Brunon, 
ale słowiański biskup, św. Wojciech, 
którego pogańscy P rusacy zam ordo­
wali w  roku 997. Łatw o się o tym  
przekonać z każdego niesfałszow a- 
nego podręcznika historii.

Nie będzie chyba profanacją 
niczyich uczuć religijnych, jeżeli ten 
napis zostanie usunięty  z krzyża, 
względnie zostanie przy nim  um ie­
szczone odpowiednie wyjaśnienie.

Komu przysługuje tytuł przodownika pracy?
Główny kom itet wyścigu pracy 

dla przemysłu metalowego opraco­
wał nowe zasady współzawodnic­
twa, w  których m. i. określone zo­
stało, komu przysługuje ty tu ł przo­
downika pracy.

W przem yśle m etalowym  ty tu ł 
ten  otrzym uje każdy, k to  uzyskał w  
swojej grupie jedną z trzech p ierw ­
szych nagród, oraz kto w  okresie 
trw an ia  współzawodnictwa przepra­
cował obowiązującą ilość godzin bez 
nieusprawiedliw ionych opuszczeń i1 
stosował się ściśle do przepisów 
o bezpieczeństwie i system atyczno­
ści pracy. Z akcji współzawodnic­

tw a natom iast w yelim inow ane zo­
sta ją  osoby, k tó re  uszkodziły m a­
szyny lub  narzędzia pracy, w ybra­
kow ały nadm ierną ilość m ateria ­
łów, zaniedbywały się w  pracy, o- 
kazyw ały b rak  koleżeństwa, albo 
oddaw ały się nałogowo pijaństw u.

Przodownicy pracy prócz prem ii 
będą m ieli pierw szeństwo przy ko­
rzystaniu  z akcji wczasów, w  w y­
cieczkach zagranicznych, organizo­
w anych w  ram ach m iędzynarodo­
w ej w ym iany wczasowiczów, oraz 
korzystać będą z wszelkich u ła tw ień  
w zakresie dalszego szkolenia ogól­
nego i zawodowego.

**
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O kibicach
YJU pewnym  krakow skim  lokalu 
* rozmawiało z sobą żywo 

dwóch panów. Jeśli piszę: żywo — 
określam  i tak  łagodnie tem po dia­
logu Jeden z panów był zwolenni­
kiem  „Wisły" drugi „Cracovii“. — 
B ujna wymowa dyskutujących nie 
raziła nikoga, przeciwnie znaczna 
część obecnych słuchała z zaintere­
sowaniem argumentów, podnoszą­
cych zalety „Wiślaków" — część je­
szcze znaczniejsza dem onstrowała 
mimiką, półsłówkami a naw et cały­
mi zdaniami sym patię dla dowodów 
adw okata „Cracovistów‘. W pe­
wnej chwili dyskusja nabrała tem ­
pa tak  żywego, że lada chwila moż­
na było spodziewać się rękoczynów. 
Nikogo to nie raziło... Przepraszam : 
jakieś towarzystwo opuściło lokal. O 
wychodzącym towarzystwie w yra­
ził się pewien pan głośno: oto ludzie 
bez kultury... nie znają się na aper- 
cie.

*
K ultura sportowa obowiązuje w 

Krakowie powszechnie Wciąga w 
swój krąg wszystkich bez różnicy 
stanu i wieku. Zwłaszcza popular­
na jest piłka nożna. Ludność w  mie- 

: iak w  owym lokalu —
zwolenriik6w "Wisły “

„Cracovia‘‘ ma zastęp kibiców 
znaczniejszy — piszę to  gwoli spra­
wiedliwości, nie bez pewnej gory­
czy, sam bowiem d *  ^

zwolenników „Wisły"... W ciągnięty 
zostałem w  tok zainteresow ań pił­
karskich nie tylko na boiskach, rów ­

nież w  sekretariacie Związku L ite­
ratów. W biurze, gdzie pism a spor­
towe c:eszą się większym wzięciem, 
aniżeli gazety literackie... Zaintere­
sowania te  w ydają zresztą plon ści­
słe artystyczny: krakow ianie piszą
obecnie powieści sportowe, niedługo 
już wszyscy będziemy się mogli 
przekonać, czy sty l literacki może 
byc równie em ocjonujący, jak  prze­
życia aportowe.

Pisarze innych m iast nie zdradzają 
żywszego zainteresow ania piłką 
nożną — jedynie Adolf Rudnicki 
sy ta  mnie pngr stwtfcani-u w  Łodzi:

co słychać w  „Craeovi!“ — a  nie 
jak  inni, eo słychać w  Krakowie?’

Łagodnie poprow adzona g ra  w  
piłkę nośną może być widowiskiem, 
powodującym  doznania niem al e- 
stctyczne. _ P iłkarz  je s t z in stynk tu  
bratem , nie ty lko  gim nastyka ale i  
tancerza. W czasie gry  obserwować 
możemy ewolucje, zbliżone do akcji 
tanecznej. T rener pow inien byc 
swego rodzaju  choreografem  Czę­
sta interw encja sędziego jest dowo­
dem, że choreografia nie była silnie 
„postawiona". G ra ty lko b ru ta lna  
zniechęca w idzów — jeszcze b a r­
dziej zniechęca zła g ra faworytów. 
D rużyny krakow skie u trzym ują się 
oo p raw da na czele rozgryw ek ligo­
wych, ale publiczność krakow ska 
nie jest zadowolona ze swych gra­
czy. K rakow ianie są nie ty lko w y­
m agający — są także spraw iedliw i 

z  porażek drużyn reprezentacy j­
nych w yciągają słuszne w niosk i• 
nie szukajm y przyczyn daleko, zo­
baczyć w iny m ożem y na w łasnych 
boiskach. Tak. T rzeba ulepszyć sy- 
stem  tren ingu  — podnieść „chore­
ografię p iłkarską w  Krakowie.

*
„Insty tucja" kibiców jest znana 

od daw na. Nie pow stała pod w pły­
wem specjalnej atrakcyjności spor- 

— chociaż dopiero sport rozsze­
rzył je j granicę do rozm iarów  nal- 
w iększych, Tak, z tym  trzeba się
zgodzić... P rzypom nijm y sobie jed­
nak, ze i im prezy artystyczne, że i 
po prostu  sztuka m iała swoich za­
p a ło w y c h "  sym patyków. Na przy­
kład  balet W arszawa n a  przełom ie 
™ fc u  X IX  i XX żyła baleten? 
restką. Gwiazdy tańca  „bgjy" w .

C z y t e l n i c y  p i s z ą :

Udostępnić hotele 
młodym fachowcom
Wiele sp raw  było poruszanych na 

tem at zawodowego kształcenia mlo. 
dzieży, w iele otworzono szkół i 
sów, "przygotowujących młode sib 
do p racy  zawodowej. Niestety, pr0'. 
blem u h o te larstw a nie poruszano na 
łam ach prasy, problem u, który w na 
szym życiu je st dosyć ważny. Zawód 
hotelarza je st ciężki, wymagający 
dobrego przygotow ania i'- zaznajo. 
m ienia się z wielom a sprawami ho- 
talu. Corocznie m ury szkolne opu. 
szcza spora liczba uczennic z dypio. 
m em  w. ręku . Te z absolwentek, któ­
re  p ragną specjalizować się w dzie. 
dżinie pensjonatow ej, drogę mają o. 
tw artą  i prostą. Duża ilość pensjo- 
natów  wczasowych, jakie znajdują 
się w e w szystkich miejscowościach 
kuracy jnych  i wypoczynkowych, da. 
dzą zawsze możność nie tylko prak. 
tyki, ale rów nież i pracy. Jeżeli cho.

■ dzi o p rak ty k i i prace w  hotelu, 
spraw a jest tylko rozwiązana czę. 
ściowo. A deptka zapoznaje się w cza. 
sie trw an ia  p rak ty k i ze swoją pracą 
przez m iesiąc lub  dwa, później za. 
czyna sta rać  się o posadę, której je. 
dnak  n ie otrzym uje.

P roblem  pracy  w hotelarstwie, 
mimo że jest tru d n y  do rozwiązania, 
w in ien  być w zięty w  jak  najszyb­
szym czasie pod uw agę przez czyn. 
n ik i kom petentne. Ilość pracujących 
sił, po szkole hotelarskiej, w  swoim 
zawodzie — je st śmiesznie mała. 
Większość n ieste ty  pracuje w biu­
rach  z ciągłą jeszcze nadzieją, że mo. 
że... k toś zain teresu je się wreszcie 
nimi. T rudno  je st naw et pomyśleć, 
aby n a  tak  w ielką liczbę hoteli, 
znajdujących się w  naszych mia. 
stach, n ie  było zatrudnien ia chociaż 
by dla 25% absolw entek.

Aby u ła tw ić uzyskanie pracy dla 
absolw entek szkół hotelarskich, war. 
to by otw orzyć hotel, k tóry  byłby 
prow adzony całkow icie przez młode, 
fachowe siły z naczelnym  dyrekto. 
rem , fachowcem  z k ilku  lub kilku- 
nasto le tn ią  p rak tyką . Korzyści by­
łyby potrójne. Dochody, taki hotel 
daw ałby n a  pew no nie mniejsze, niż 
każdy inny, możność pracy  zawodo­
w ej, pogłębianie wiadom ości przez 
nowe, młode, pełne energii i zapału 
siły w az  zapew niona p rak tyka dla 
kandydatek  zawodu hotelarskiego, 
Po takiej p rak tyce może łatw iej by­
ło by o uzyskanie pracy  dla rzesz? 
młodych hotelarzy.

D anuta Bibulska

Wzorowe wsie samopomocowe 
na W ybrzeża

W ojewódzki Związek Samopomocy 
Chłopskiej w Gdańsku rozpoczął na 
dtaza skale prace, dotyczące orąanizo- 
wania tzw. wsi samopomocowych, któ­
re  m ają stać się wzorowymi ośrodka­
mi wiejskimi oraz otjmdskami pracy 
kulturalnej i racjonalne: gospodarki 
rolnej. W  pierwszym etapie pracy 
projektuje się utworzenie 25 wsi sa­
mopomocowych, na które m. in. wy­
typowano-: Rybno, Smolno Skowarcz, 
Trąbki, Pińczyn. Żukowo. Lipuez oraz 
Choczewo i Rozłazino. (ś)

swego rodzaju  rekordy  — w „co­
dzie" Czajkowskiego Legnani zrobi­
ła  16 „fouettes" — w  jakiś czas po­
tem  T riefitow a m iała już cyfrę 24 — 
K arsaw ina ustanow iła wreszcie re­
kord  niezw ykły 32 „fouettes". Na­
zwiska tancerek :: Krzesińskiej, Cho- 
lew ickiej czy Szmoleówny były ró­
w nie głośne, jak  dzisiaj nazwiska 
rekordzistek  dysku czy oszczepu.

*
Sytuacja naszego sportu na tere­

nie m iędzynarodow ym  nie jest naj­
lepsza. O w iele lepsze „wyniki" osią­
gają  — że trzym ać się będą stylu 
sportowego — nasi, na przykład mu- 
źycy. K ibice sportow i buntują się 
w  sposób w yraźny. Możemy i® 
pokazać z kolei te ren  zainteresowań 
wyższego gatunku. Przypomnieć, że 
krakow ska o rk iestra  symfoniczna 
byłaby n a  pew no na czele ligi "  
gdyby była liga muzyczna... że ba­
let polski, gdyby się nim  społeczeń­
stwo bardziej interesowało, wrócił­
by n a  pew no do swej świetnośd...> 
że przecież nie na sporcie kończy ste 
św iat a trak c ji społecznych

Można sobie wyobrazić doskonale 
akcję podobną do tej. którą przedsta­
w iłem  na początku ze zmienionym 
problem em  głównym. W pewny® 
lokalu doszło do żywej wymiany 
zdań między kibicam i krakowskie­
go życia muzycznego. Część towa* 
rzystw a stanęła po stronie zwolen­
n ika kom pozycji Panufnika — część 
po Stronie kibica kompozycji Pale- 
stra. Towarzystwo siedzące 
bocznym stoliku z niesmakiem opu­
ściło lokal K toś zauważył to i Po­
w iedział z p r .ekąsem: oto ludzie
bez kultury ,,, n ie  interesuj* 
muzyką.
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Marsz szlakiem Armii Radzieckiej i Polskiej
niata rocznice b itw v nnH t  „W pigtą rocznicę b itw y pod L e­

nino odbędzie się w  całej Polsce (17 
październik) m asow a akcja  m a r­
szów pod hasłem: „Młodzież polska 
■maszeruje szlakiem zw ycięstw  żoł­
nierzy Armii Radzieckiej i p 0l-  
fciej". Akcję tę organizuje kom en­

da główna „Służby Polsce", przy 
współdziałaniu _ w szystkich w oje­
wódzkich oddziałów te j organizacji.

ktÓre w  m arszach o- 
najlepsze wyniki, kom enda 
1 w° lew °dzka „Służby Pol­

sce przeznaczą liczne nagrody U- 
dział junaków  i junaczek w  uroczy­
stościach będzie m anifestacją uczu-
S L r a r * 51 a  w y z w ° i e n i e  n a -szego k ra ju  przez A rm ię Radziecka

^  ' S -

PoktaiSy węgla i soli w okoncy Łodzi
T o Ir iu ó  Tt rPdżł n n n i n c ł a    ■ n  _Jak już prasa doniosła, we wsi Ro- 

t /na k. Zgierza, oddalone; o 30 km 
■ i  Łodzi, odkryte zostały znaczne po- 

ady węgla brunatnego oraz bogate 
ioża.eoli, Z ramienia państw . Insty- 
utu Geologicznego w W arszawie 
irace badawcze prowadzi ekipa tech- 
iczna oddziału krakowskiego PIG 
od kierownictwem inżynierów: 
śmigielskiego. Polańczyka i Szcze­
cińskiego. W iercenia rozpoczęto w 

.iniu20 maja br. Pierwszy nowo uru­
chomiony szyb nosi nazwę „Szczęść 
Boże".

W szybie tym natrafiono na pokła­
dy węgla brunatnego o grubości 30

m N astępna warstwa węgla nawier­
cona została na głębokości od 173 do 

, Grubość je; wynosi 46 m. 
W ydobyty węgiel poddany został ba­
daniom, które wykazały jego wyso­
ką kaloryczność i małą procentowo 
zawartość popiołu.

Po przewierceniu drugiego pokładu 
węgla natrafiono na pokłady anhy­
drytów (siarczanu wapna), gipsu oraz 
soli.

^W iercenia będą kontynuowane w 
okresie jesieni i zimy. Eksploatacja 
odkrytych pokładów soli i węgla mo­
że mieć, duże znaczenie dla rozwoju 
łódzkiego rejonu przemysłowego.

Zwalczanie jaglicy
Największe skupienie ognisk jagli­

czych w ystępuje obecnie w  pow ia­
tach: wieluńskim, konińskim, żywiec- 
cim, sandomierskim i włoszczowskim. 
Według pobieżnych obliczeń w 30 na j­
bardziej zagrożonych pow iatach w iej­
skich choruje n a  tę  gr-ożną dla wzro­
ku chorobę ok. 100.000 osób. W  całej 
Polsce liczba chorych na jaglice wy­
nosi ok. 200.000. Je s t to cyfra n ie­
zmiernie groźna, gdyż w w ielu wy-

Wymki kontroli ruchu
sant©clto#w służbowych

Zarządzenia, w ydane przez parem. 
Cyrankiewicza, d la  ukrócenia 
wszelkiego rodza ju  sam ow oli w  u - 
żywaniu sam ochodów  służbowych, 
okazały się  nadzw yczaj celow e i 
skuteczne. S pecja ln i kontro lerzy , 
którzy w  czasie lo tnych  kon tro li 
nadzorują ru ch  osobow ych i  cięża­
rowych wozów, należących do w ładz 
państwowych, urzędów , przedsię­
biorstw itd., sporządzili w  całym  
kraju ponad 600 protokołów . W n a ­
stępstwie tych  kon tro li liczba nad ­
użyć sam ochodów  służbow ych do 
wyjazdów p ryw atnych  spad ła  w y­
datnie.

N astępstw a zarządzeń  p rem iera  
są bardzo pow ażne. S p raw a zostaje 
przekazana do  w iadom ości zain te­
resowanego m in istra , a  ten  zarzą­
dza ukaran ie  w inow ajcy  i ściągnię­
cie kosztów  niew łaściw ego użycia 
samochodów. Z darzały  się  już  rów ­
nież w ypadki usunięcia  z pracy.

„Zjednoczone Apteki 
Społeczne44

W ram ach  akcji uzdrow ienia sto­
sunków w  h an d lu  a rty k u łam i fa r ­
maceutycznymi, obok Domów To­
warowych pow sta ją  rów nież ap tek i 
państwowe. P ow ołane w  tym  celu 
państwowe przedsiębiorstw o „Zjed­
noczone A pteki Społeczne" zorga­
nizowało już 32 p u n k ty  sprzedaży 
lekarstw w  różnych m iastach  P ol­
ski. P rzedsiębiorstw o to  otw orzyło  
również 9 państw , h u rtow n i aptecz- 
no-drogeryjnych w  K rakow ie, Czę­
stochowie, W rocławiu, Lublinie, 
Katowicach, Radom iu, Bytom iu, 
Szczecinie i  Bydgoszczy.

Iwaszkiewicz odleciał 
do Buenos Aires

Jarosław Iwaszkiewicz wyruszył w 
ub. czwartek drogą lotniczą do Bue­
nos Aires na M iędzynarodowy kon­
gres autorów i kompozytorów jako 
przedstawiciel ZAIKS. Na Kongresie 
tym będą rozpatryw ane m. in. zmia­
ny Konwencji Berneńskiej, przyjętej 
w czerwcu br. na posiedzeniu związ­
ków autorów w Brukseli. W prowadzą 
one znaczne polepszenie praw  autor­
skich w dotychczas obowiązującym 
ustawodawstwie międzynarodowym.

Rozwój przemysłu ludowego 
w Polsce

M inisterstwo R olnictw a i Reform  
Rolnych przystąpiło  do zorganizo­
wania przy szkołach ro ln iczych 14 
ośrodków ' k rzew ien ia najbardzie j 
rozpowszechnionego w  Polsce a r ty ­
stycznego tkactw a ludowego. P ro ­
gram nauczania obejm ow ać będzie 
hafciars-two koronkarstw o, firan- 
karstwo. k ilim karstw o  i dziew iar- 
stwo. W szystkie ośrodki szkolenio­
we wyposażone zostaną w  niezbęd­
ne surowce oraz w  w arsz ta ty  i na- 
rzędz a uspraw nia jące  pracę.

W następnym  etap ie pracy p ro­
jektuje się rów nież pop:eran :e in­
nych działów artystycznego prze­
mysłu ludowego, ja k ; ceram ika, 
drzeworyfcnictwo itp

padikach jaglica nie leczona powodu­
je ślepotę.

W  celu zlikwidowania tej choroby 
M inisterstwo Zdrowia opracowało 
Plan walki, nazwany „akcja uderze­
ni ową", A kcja ta  polega na koncen­
trowaniu lekarzy i środków leczni­
czych przede wszystkim w Skupie­
niach jagliczych oraz zastosowania 
sulfamidów i penicyliny, k tóre skra­
cają czas leczenia z kilku lat do pół 
roku.

Plan 3-leini w dwa i pół roku
Pracownicy oddziału walcowni w 

chrzanowskiej hucie „Kościuszko", 
biorąc udział we współzawodnictwie 
pracy im. „W incentego Pstrowskie­
go", zobowiązali się wykonać roczny 
plan produkcji do dnia 15 grudnia br. 
Plan ten udało im się wykonać już w 
dniu 27 września, tzn. na 49 dni przed 
ustalonym terminem. Obecnie pra­
cownicy tego oddziału podjęli się 
wykonania 3-letniego planu produk­
cyjnego o pół roku przed terminem.

5 nowych wielkich pieców
Polski ciężki przemysł przystępuje 

do budowy 5 nowoczesnych wielkich 
pieców hutniczych o produkcji dzien­
nej od  600—800 ton. każdy. Będą one 
m iały zdolność produkcyjną cztery 
razy większą od pieców istniejących 
dotychczas. Nowe wielkie piece w y­
budowane zostaną w hutach: „Koś­
ciuszko", „Bobrek", „Florian", „Czę­
stochowa" oraz „Bankowa".

Wymiana żubrów z zagranicą
Po tegorocznym przeglądzie 60 żu­

brów postanowiono wymienić 15 
sztuk na inne, rzadkie w Polsce zwie­
rzęta. W arto przypomnieć, że poza 
Polską jest na świecie jeszcze tylko 
około 40 żubrów, głównie w Związku 
Radzieckim, Szwecji. Holandii i w 
Niemczech.

Spośród 15 żubrów, przeznaczo­
nych na wymianę, Związek Radziecki 
otrzym a 5 sztuk, Holandia —1 (buha­
ja), Dania i  W łochy — po jednej 
krowie, resztę zaś St. Zjednoczone, 
k tóre chcą założyć na swoich tere­
nach rezerwat żubrowy. Ze Związku 
Radzieckiego otrzymamy w zamian za 
żubry 22 bobry, 8 łosi, 2 rysie, 4 
białe niedźwiedzie i 8 wielbłądów. 
Czechosłowacja wyśle do Polski 2 
lwy i 1 srebrzystego lisa. Transakcja 
ze St. Zjednoczonymi będzie realizo­
w ana częściowo w gotówce, częścio­
wo zaś za zwierzęta futerkowe, jak: 
nurki, bobry kanadyjskie oraz lisy 
srebrzyste.

249 mttłonów złotych 
na stypendia dia młodzieży
Towarzystwo Burs i Stypendiów 

przystępuje w bież. roku szkolnym do 
szeroko zakrojonej akcji stypendial­
ne:, na którą przeznaczono ok. 240 
milionów zł. W  porównaniu z rokiem 
ubiegłym, liczba osób korzystających 
ze stypendiów  TBS zwiększy się o 
3.000 osób. Plan inwestycyjny Towa­
rzystwa na r. 1949 obejmuje również 
budowę i odbudowę 50 obiektów oraz 
remont 20 burs. Plan ten zamyka się 
sumą 669,743.000 zł.

Cudzoziemcy uczą sie u nas 
żeglarstwa morsITego

Staraniem GUKF i przy współpracy 
Polskiego Ziw. Żeglarskiego na Mie­
rzei Helskiej w wielkim ośrodku jach­
tingu i żeglarstwa morskiego w Jastar­
ni czvninv był międzynarodowy obóz 
szkoleniowy żeglarski który ukończy­
ło w trzech tumusa-dh ogółem 330 o- 
sób. Uczestnicy kursu rekrutowali się 
ze wszystkich 6tron Polski, a także z 
Węgier. Bułgarii i  Czechosłowacji, (ś)

k v X .ł /H k n .
C e sa rs k ą .

S z I t a r M c s t ą g n * *
Szkarlatyna (płonica) jest cho­

robą występującą przeważnie w 
wieku dziecięcym, wyjątkowo je­
dnak u osesków przed 6 miesiącem 
życia, zdarza się też u osób star­
szych, jednak dość rzadko. ■ W y­
stępuje ona dość często u dzieci, 
które zapadają na zapalenie m-i- 
gdałków. Przeniesienie zakażenia 
płoniczego odbywa się nie tylko 
drogą bezpośrednią, lecz i za po­
średnictwem osób trzecich, które 
stykały się z chorym, oraz przed­
miotów zakażonych, jak zabawki,

> książki itp. Zaraźliwość uteymuje 
się od początku zachorowania, aż 
dio ukończenia łuszczenia t. j. oko­
ło 6 tygodni, przy czym zarazek 
zwajduje się w śluzie jamy noso­
wo-gardłowej i być może w łu­
skach skórnych. Żywotność zaraz­
ka poza ciałem ludzkim jest długo­
trwała, stwierdzono bowiem za­
każenia za pośrednictwem przed­
miotów jeszcze po upływie kiibu 
miesięcy. Choroba pozostawia 
przeważnie trwałą odporność, po­
wtórne zachorowania jednak się 
zdarzają. Okres wylęgania się pło­
nicy wynosi 5—9 dini, może jednak 
trwać krócej.

Płonica rozpoczyna się nagiym 
wzniesieniem ciepłoty, której za­
zwyczaj towarzyszą wymioty i 
dreszcze. Już w początkach choro­
by w ystępuje bolesne zaczerwie­
nienie gardła. Charakterystyczna 
wysypka, ukazuje się z reguły w 
ciągu pierwszej doby, najpierw na 
skórze szyi, górnej części tułowia, 
oraz na podbrzuszu i po wewnętrz­
nych stronach ud. W ysypka sikłada 
się z drobnych plamek barwy ży- 
woczerwonej, usianych gęsto, fak, 
że Zlewając się  powodują równo­
mierne zaczerwienienie skóry, 
s-zoaegóiiinie w  fałdach przegubów 
stawowych. Skóra twarzy jest za­
czerwieniona i  odcina się trójkąt­
nym zarysem od bladej okolicy 
bródki i  uist. W ysypka powoduje 
ozęsto swędzenie. Zmianom na skó­
rze towarzyszą charakterystycm e 
objawy zapalne na błonie śluzowej 
jamy ustnej i gadła: silne zaczer­
wienienie migdaików i podniebie­
nia miękkiego, na którym  występu­
ją także drobne, wyniosłe guzki. 
Dziąsła w okolicy zębów siecznych 
okazują zmętnienie. Język ulega 
obrzękowi i pokrywa się białym 
nalotem. Zapaleniu błony śluzo­
wej jamy gardłowej towarzyszy o- 
hrzęk gruczołów chłonnych, Zmia­
ny chorobowe na skórze i błonach 
śluzowych ulegają nasileniu do 4 
dnia choroby, po czym zaczynają 
się cofać. W ysypka blednie i zani­
ka około 6—7 dnia choroby, język 
oczyszcza się, zaczynając od ko­
niuszka w ciągu 2—3 dni i sta je  się 
malinowaty skutkiem obrzęku bro­

dawek językowych i żywoczerwo- 
nej barwy. Cecha ta zanika około 
12 dnia choroby. Poczynając od 4 
dnia choroby, gorączka stopniowo 
obniża się i powraca do normy w 
7 dniu choroby. Pod koniec 2 ty­
godnia . rozpoczyna się łuszczenie 
naskórka w drobnych płatkach 
(atrębiaste), które na dłoniach, sto­
pach i palcach, przyjmuje charak­
ter łuszczenia płatowego.

Oprócz zwykłego przebiegu, zda­
rzają się przypadiki płonicy lekkie 
i odmiany ciężkie, złośliwe. N a­
wet lekkie przypadki nie zawsze 
są wolne od powikłań. Do na j­
częstszych należy obrzęk gruczo­
łów chłonnych, znajdujących się u 
kąta szczęki i na szyi i niekiedy 
prowadzi do zropienia. Bardzo czę­
sto, bo w 1/3 przypadków, ulega 
zapaleniu ucho środkówe, prow a-' 
cteąc. do przebicia błony bębenko­
wej. Zapalenia uszu, występujące 
w pierwszych dniach choroby, dają 
na ogół cięższe rokowanie niż 
zapalenie późne. Częstym lecz 
lekkim powikłaniem jest gościec 
płoniczy, występujący z  gorączką 
między 4—14 diniem choroby, pod 
postacią bólu w stawach koń­
czyn, niekiedy połączony z obrzę­
kiem. Objawy zatrucia jadem plo- 
niczyei występują pod postacią 
uszkodzeń różnych narządów jak, 
wątroby j  serca. W  płonicy istnie­
je nadto wiele powikłań, od któ­
rych nie są wolne nawet przypadki 
lękk-ie. W ystępują one w pewnym 
określonym terminie, a mianowir 
cie, w końcu 2 i  w 3 tygodniu i 
zaznaczają się podniesieniem cie­
płoty- Ważnym powikłaniem pło­
nicy jest krwotoczne zapalenie 
nerek. Sposób żywienia nie wy­
wiera wpływu na częstość tego 
powikłania. W  większości przy­
padków, zapalenie nerek kończy 
się wyleczeniem po upływie 2—6 
tygodni, wyjątkowo przechodzi w 
stan przewlekły. Rokowanie w 
płonicy jest rzeczą wielce niepew­
ną, jak wynika z różnorodności 
przebiegu i mnogości powikłań.

W celu zapobiegania płonicy, 
należy przeprowadzić ścisłe od­
osobnienie chorych aż do ukoń­
czenia łuszczenia, a więc do koń­
ca 6 tygodnia, oraz wykonanie od­
każenia. Stosowane w ostatnich 
czasach na wielką skalę szczepie­
nia ochronne przeciw płonicy da­
ją wyniki pomyślne Szczepionkę 
wstrzykuje sie. podskórnie 3 razy 
w odstępach 2—4  tygodniowych w 
ilości 0,25—2,0 cm3, zależnie od 
wieku. Odporność tą drogą uzy­
skana ma trwać około roku. Ko­
rzystne wyniki zarówno w prze­
biegu płond-cy jak i zapobiegaw­
czo pnzeciw powikłaniom uzyska­
no w  leczeniu penicyliną, stosując

ją domięśniowo przez pierwsze 4 
dni co 3 godziny 10,000 jednostek 
w ciągu dalszych 4 dni tę samą 
dawkę co 6 godz®, Używą się też 
chętnie przetworów Sulfamidowych 
w dawkach normalnych, zarówno 
w płonicy jak j w jej ropnych po­
wikłaniach.
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O dpow iedzi 
„ S krzyn ki lekarskie j'

M. Stały Czytelnik. Należy ure-_
gułować tryb życia, oraz prze­
prowadzić kurację wzmacniającą 
sytem nerwowy.

W. K. Schorzenie to wymaga le­
czenia na oddziale psychiatrycz­
nym, po uprzednim zbadaniu przez 
neurologa. Prosimy nie zwlekać.

Krakowia. 1, 2, 3. Nie. 4. Osła­
bienie potencji, oraz zaburzenia 
psychiczne.

Czytelnik z Opola. Tiouracyl i 
metylotiouracyl sa szeroko stoso­
wane jako leki przygotowujące 
chorych z  zaburzeniami nadtar- 
czyczności do zabiegów chirurgi­
cznych. Dzięki temu preparatowi 
zabieg ten słał się całkiem bez­
pieczny. W lżejszych przypadkach 
tyreotoksyknz, przy niewielkim 
wolu, stosujemy tiouracyl jako lek 
zachowawczy. Notowano rótwnćeż 
przypadki zupełnego wyleczenia 
schorzeń tarczycy przy stosowaniu 
tego leku. Ostatnio zaczęto stoso­
wać długotrwałe podawanie tiou- 
racylu w dusznicy bolesnej (an­
gina pecto-ris-, często skompliko­
wanej zatorami naczyń krwionoś­
nych), wieńcowych serca. Otrzy­
mano tu wyraźne wyniki lecznicze, 
aż do zupełnego zniknięcia napa­
dów, Notuje się też pomyślny 
wpływ tiouracylu w zaburzeniach 
naczyniowych wieku przekwitania 
u kobiet. Lek ten znajduje się już 
w kraju.

„Stanisław — Katowice". Bada­
nie nasienia problem ten wyjaśni
— dermatolog.

P. Janina B. Uwagi słuszne — 
sprawę omówimy.

Ursus. 1. Tak. 2 Natura sama 
wskaże. 3, 4. Nie.

P. Władysław Michałowski. Za­
burzenie przemijające, z wiekiem 
pofcwitania.

Zrozpaczona Danka. 1. Objawy 
otosklerozy — wymagane zbadanie 
przez laryngologa. 2 O ile nie by­
ło częstych angin i nie cierpi pa­
nd na schorzenie stawów i serca — 
leczenie zachowawcze.

P. Marla L. Brzesko PTosimy 
awtrócić się do P. Z. H. w W ar­
szawie

P. Kmita. 1. Częstę mycie głowy
— pieparaty siarkowe oraz spiry­
tus rezorcynowy. 2. Bez znaczenia.

Nieszczęśliwy. Należy przspro- 
wadźdć kurację wzmacniającą i 
tuczącą opotonina 30 zastrzy­
ków podskórnie —- po 10 zastrzy­
kach przerwa tygodniowa.

P. Maria Król. Pomoc lekarska 
zios-tanie pani udzielona, w innych 
sprawach prosimy zwrócić się do 
„Dz. P." dział porad prawnych.

Robotnik poznański wynalazcą
Jeden  z robotników  H. Cegielskie­

go w  Poznaniu, p racujący w śru ­
to i a r  ry fabryki odlewów, Czyżewski, 
znalazł swego czasu w  stercie żela- 
ziwa przeznaczonego na złom kor­
pus maszyny-walcó w ki. 3 miesiące
trw ała  praca nad dorobieniem po­
szczególnych części, koniecznych do 
skom pletow ania walcówki. W p rak ­
tycznym  użyciu okazało się, żew aL  
cówka Czyżewskiego sprawnością 
działania oraz wydajnością przewyż­

szała znacznie inne maszyny tego 
rodzaju. Złożyły się na to w prow a­
dzone przez wynalazcę ulepszenia, 
polegające na skonstruow aniu spe­
cjalnego podajnika oraz odrzutow- 
nika śrub.

Walcówka nie jest pierwszym  w y­
nalazkiem  Czyżewskiego. Wynalazł 
on również dw a aparaty  do nakrę­
cania śrub, za które Zakłady Ce­
gielskiego przyznały mu wysoką 
premię.

W a g o n  s y p i a m y  I I  k l a s y

Zakłady Przemysłowe H. Cegiel­
skiego w Poznaniu wykończyły pier­
wszy po wojnie wagon sypialny prze­
znaczony dla międzynarodowych po­
ciągów dalekobieżnych. Został on za­
opatrzony w instalację elektryczną 
wysokiego napięcia, co umożliwi kur­
sowanie wagonów w tych państwach, 
w których kolejnictwo jest zelektryfi­
kowane. Do 1 stycznia 1949 r. Zakła­
dy Cegielskiego wykonają 9 wago­
nów sypialnych .nowego typu.

MUZYCY POLSCY WYJADĄ DO 
BUŁGARII. W  pierwszej połowie li­
stopada w yjadą na kilkutygodniowe 
toum će artystyczne do Bułgarii: dy­
rygent Rowickj, oraz pianista Ekier. 
Muzycy polscy koncertować będą w

Sofii, Łuszczaku, Warnie, Plovdivie i 
innych miejscowościach. Programy 
koncertów obejmie muzyka polska.

SAMOCHODY DLA STRAŻY PO­
ŻARNEJ. Przemysł motoryzacyjny 
rozpoczął ostatnio produkcję nadwozi 
pożarniczych dla podwozi ,,FoTd— 
V 8”. Będą one dostarczane dla za­
kładów przemysłowych, podlegają­
cych Ministerstwu Przemysłu i Han­
dlu oraz dla straży pożarnej.

PRAPREM IERA NOWEJ SZTU­
K I SZANIAWSKIEGO. T eatr M iej­
ski w  Bydgoszczy zainaugurował 
nowy sezon nową sztuką Jerzego 
Szaniawskiego p. t. „Kowal, pienią­
dze i gwiazdy". P raprem iera tej 
sztuki zgromadziła w  teatrze byd­
goskim przedstaw icieli św iata kul­
turalnego Pomorza oraz licznych 
reprezentantów  scen polskich.

Komitet obchodu tysiąclecia 
Polski

W Kruszwicy odbyło się zebranie 
inauguracyjne kom itetu obchodu 
1000-lecia Polski. W skład komitetu, 
który zajmie się przygotowaniem 
program u wielkich uroczystości na 
terenie Kruszwicy, wchodzą przed­
stawiciele władz miejscowych, par- 
ty-j politycznych i społeczeństwa. 
Przy komitecie powołano sekcję te­
chniczną oraz sekcję badania histo­
rii Kruszwicy.

Obstrukcja zatruwa organizm
Niewydalone i rozkładające się w 

kiszkach zaległości trawienia po­
wodują różne objawy chorobowe. 
Sprawność organów trawienia jest 
warunkiem zdrowia. Zioła magistra 
Wolskiego „Gastrosa" regulują dzia­

łanie żołądka i kiszek i  łagodnie 
przeczyszczają. Stosuje się je przy 
zaburzeniach żolądkowo-kiszkowych 
przy obstrukcji chronicznej i do u- 
regulowania trawienia.
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ZJAZD KIEROWNIKÓW
TLIC ZSCH, W listopadzie br. od­
będzie się we W rocławiu zjazd 
2.000 kierowników i pracowników 
świetlic wiejskich. W czasie obrad o- 
mówiona będzi e dotychczasowa praca 
świetlic Zw Samop Chł. oraz opra­
cowany zostanie program  działania 
na przyszły okres. W czasie zjazdu 
odbędą się występy najlepszych ze­
społów świetlicowych, wytypowa­
nych przez poszczególne wojewódz­
twa.

WYSTAWA PORTRETÓW PRZO­
DOWNIKÓW PRACY. S taraniem  
M inisterstw a K ultury  i Sztuki oraz 
Związków Zawodowych: A rŁ -Pła.
styków, L iteratów  i Muzyków o- 
tw arto  w  W arszawie w ystaw ę por­
tretów  35 przodowników odbudowy 
stolicy, pędzla 28 malarzy w ar­
szawskich. Uroczystość otw arcia 
w ystawy połączona została z w rę­
czeniem przodownikom  pracy  od­
znaczeń Odbudowy W arszawy.

WYRÓB ż e l a t y n y  Z. KOŚCI r y b . 
Jednemu z naszych fachowców ryb­
nych na Wybrzeżu udało się wyna- 

' leźć sposób wydobywania z kości ryo 
żelatyny W ynałaziem tym zaintere­
sowały się władze polskie, lotów 
m ają zamiar wykorzystać go na sze­
roką skałę, (ś)
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Zgon prof. dr
Sifssko-Bohusza

W piątek zmarł profesor dr Adolf 
Szyszko-Bohusz, dziekan Wydziału 
Architektury Akademii Górniczej w 
Krakowie.

Prof. Szyszko-Bohusz urodził się 
w 1883 r. w Narwie. Po ukończeniu 
iimnazijum klasycznego studiował 
ta Wydziale A rchitektury w Aka­

demii Satuk Pięknych w Petersbur­
gu, którą ukończył z odznaczeniem 
w 1909 r. Dalsze studia odbywał za 
granicą. Od 1910 r. przebywał stale 
w Krakowie — z początku jako 
praktykujący architekt i sekretarz 
komisji do badania historii sztuki 
przy Polskiej Akademii Umiejętno­
ści W tym okresie przeprowadzał 
prof. Szyszko-Bohusz szczegółowe 
badania nad zabytkami; ich rezulta­
tem jest wiele rozpraw ogłoszonych 
w sprawozdaniach komisji. W 1912 
roku został mianowany docentem 
Architektury w  krakowskiej Aka­
demii Sztuk Pięknych, w 9 lat póź­
niej profesorem tejże Akademii. W 
międzyczasie otrzymał prof. Bohusz 
katedrę profesora na Politechnice 
lwowskiej, a w r. 1919 tytuł doktora 
nauk technicznych.

Szczególne zasługi położył prof. 
Szyszko-Bohusz jako kierownik od­
budowy zamku na Wawelu; prace 
prowadził tu  od 1916 r. Również 
cennych pod względem historycz­
nym odkryć dokonał on w kościele 
na Skałce. Spośród wielu dzieł wy­
konanych przez prof. Szyszko-Bohu- 
sza jako główne wymienić należy: 
Mauzoleum Bema w Tarnowie, za­
meczek prezydenta w Wiśle oraz 
kilkanaście kamienic w Krakowie. 
Niemały wkład włożył też jako kie­
rownik prac w budowę kilku repre­
zentacyjnych gmachów w stolicy. 
Prowadził również restaurację gma­
chu Biblioteki Jagiellońskiej w K ra­
kowie oraz Zamku Królewskiego w 
Warszawie. Z projektów  budowy n a j­
ważniejsze to: projekt Akademii
Górniczej w Krakowie, pensjonatu 
„ L w igród" w Krynicy, oraz wspa­
niałego gmachu Muzeum Narodowe­
go w  Krakowie i in. Prof. Szyszko- 
Bohusz wydał szereg orać drukiem, 
a m. in.: „Kościoły dwunawowe w 
Polsce". ..Kościoły hallowe", „Ro­
tunda NP Marii, św. Feliksa t Ada- 
ukta na Wawelu" i in.

Po zakończeniu wojny mianowany 
został rzeczoznawcą do spraw Wa­
welu przy Kancelarii Cywilnej P re­
zydenta R. P. W czasie długoletnie­
go okresu na stanowisku kierowni­
ka odnowienia Zamku Królewskie­
go na Wawelu położył prof. Szyszko. 
Bohusz wybitne zasługi przy bada­
niach wzgórza Wawelskiego i od­
kryciach historycznych. Przypom­
nieć Awniież należy, iż prof. Szysz­
ko-Bohusz opracował projekt upo­
rządkowania wzgórza Wawelskiego 
zobrazowany w 30 planszach.

W ciągu 40 la t pracy architekto­
nicznej, konserwatorskiej i nauko­
wej otrzymał on liczne nagrody w 
konkursach architektonicznych i po­
zostawił liczne ślady swojej działal­
ności w postaci wielu wspaniałych 
gmachów.

W roku 1945 zorganizowa wydział 
architektury, na Wydziałach Poli­
technicznych w Krakowie, a w roku 
1948 mianowany został profesorem 
zwyczajnym tejże uczelni.

— Moje marzenie na przyszłość 
to zakończenie odbudowy Wawelu 
i... i zabezpieczenie dla krakowskie­
go Wydziału Architektury odpowie­
dniego pomieszczenia — mówił prof. 
Szyszko-Bohusz przed rokiem w wy­
wiadzie udzielonym dla naszego pi­
sma. Niestety nie doczekał zakoń­
czenia odbudowy Wawelskiego 
Zamku.

Z jego śmiercią nauka polska stra­
ciła niestrudzonego pracownika, ce­
nionego pedagoga, najwybitniejsze­
go ze współczesnych znawcę Wa­
welu.

Nabożeństwo żałobne w Katedrze 
Wawelskiej przy zwłokach odbędzie 
się we wtorek 5 b. m. o godz. 10, a 
pogrzeb od bram y cm entarza ra- 
L—mckiego o godz. 10.

m m i K A l g k E K O W S K M  I  s p o r t o w y
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T>yrekcja krakowskich M. K. E. 
^ z w r a c a  baczną uwagę na utrzy­
manie w  dobrym stanie taboru i 
szyn tramwajowych. Rokrocznie 
dokonuje się prac konserw ator­
skich — tzw. poprawek torów lub 
ich przebudowy. W tegorocznych 
pracach zatrudniono 220 pracowni­
ków, z czego 103 sezonowych. Wi­
dzimy ich w różnych punktach mia­
sta jak  zryw ają nawierzchnię, zmie­
niają i podbudowują betonem szy­
ny. Niedawno ukończono pracę nad 
przedłużaniem trasy  najmłodszej 
linii tram wajowej „siódemki", p ro­
wadząc ją  do ul. Glinianej. Nowy 
odcinek zostanie uruchomiony przy­
puszczalnie już 10 października — 
ku wielkiemu zadowoleniu miesz­
kańców Grzegórzek i pracowników 
fabryki Zieleniewski, którym  dobrze 
dało się już we znaki codzienne 
chodzenie po tamtejszym błotku.

Prowadzone równocześnie właści­
we prace konserwatorskie również

prędko postępują naprzód. I cho­
ciaż na objętych nimi odcinkach ul. 
Starowiślnej, Lwowskiej i K arm e­
lickiej ruch tram w ajow y jest z i a ­
rnowany, nie powinno to nas V - 
cierpliwie.

Jednym  z punktów  napraw y szyn 
jest zakręt trasy  „dwójki" i „ósem­
ki" na rogu ul. Karmelickiej i Pod­
wale. P raca prowadzona jest tutaj 
od 20 września. Trzydziestu robot­
ników pracuje — jak objaśnia kie­
rownik odcinka, Leon Niedźwiecki 
— przy zryw aniu nawierzchni b ru ­
ku, wymianie szyn w  łuku i prze­
budowie torów. Po zakończeniu 
prac na tym  odcinku nastąpi na­
praw a szyn na dalszej części ul. 
Karmelickiej — przed Aleją Słowa­
ckiego. A „wysiedlona" na okres o- 
becnie prowadzonych robót tablica 
przystankowa, wróci znów z rogu 
ul. Pierackiego na swe dawne m iej­
sce — pod gmachem „Scali", (dj)

Będa nowe drogi
Prezydium WRN rozpatruje obecnie 

przesłane przez samorządy powiatowe 
budżety tia r. 1949. Ostatnio prezy­
dium zatwierdziło budżety powiatów: 
(cyfry podane w nawiasie oznaczają 
kwoty budżetowe z r. 1948): Żywiec 
— 109,913.000 zł, (41,761.363 zł). Dąbro­
wa Tarnowska — * 74,046.600 zł 
(36,937.150 zł), Chrzanów — 96,930.802 
zł (30,397.114 zl), Myślenice — 
107,870.400 zł (52.001.553 zł) Wado­
wice — 111,861.600 zł (49,605.000 zł). 
Ponadto prezydium WRN zatwierdziło 
budżet m. Krakowa na rok 1949, wpro­
wadzając poprawki w pewnych wy­
działach.

Jak widać, kwoty budżetowe na r. 
1949 podwyższone zostały w znacznym 
stopniu, przy czym zaznaczyć należy, 
iż przeznaczone są one w większości 
na budowę i poprawę dróg, na opiekę 
społeczną i na cele oświatowe.

Mr Poniński w słupie gestapo
Przed sensacyjnym procesem 

w Krakowie
Przedwojenny oficer W. P., w cza­

sie okupacji oficer AK, wytwoamy 
airyetoikraita, br Fran<ci-iz©k Poróńskii 
©tamie wkrótce przed sądem w Krako­
wie, oskarżony o współpracę z gesta­
po. Pomński pozostawał na usługach 
kierownika zwalczania polskiego ru­
chu oporu, gestapowca Kurta Hedin- 
mayera, który bez większych oporów 
zdołał przekonać arystokratę, że 
„współpraca z gestapo wyjdzie na 
korzyść społeczeństwa poCekSiegio", 
gdyż przeszkodzi rozrostowi organi­
zacji podziemnych powodujących 
prześladowania ludności. Pomiiński do­
starczał Haiinmayerpwi wiadomości o 
strukturze i zadaniach organazacyj 
podziemnych oraz podawał nazwiska 
członków — rzekomo dla uwalnfLemiia 
ich w razie przytrzymania w łapance.

W wyniku jego iinformacyj Niemcy 
aresztowali m. in. gen. Spychalskie­
go, Hempla właściciela sklepu w 
Krakowie, w którym był punkt łącz­
ności organiiaacji, Józefa Półgmoiszka 
i innych. A za 6woją pomoc i usługi 
otrzymał hr Pomiiński piękne miiesiz- 
kamr.e w Krakowie, wysoki© stanowi­
sko w Izbie Przem.-Handlowej d kon­
cesję na prowadzenie sklepu z far- - 
barni.

Badany przez prokuraturę krakow­
ską przebywający w więzieniu Kurt 
Heinmaye-r potwierdził te dane o oku­
pacyjnej „działalności" polskiego 
hrabiego. Sprawa arysitokraty-konfi- 
demta wzbudza wielki© zaiiniieresiowa- 
nie w Krakowie.

Jak a  b ęd z ie  p o g o d a  
w dniu  2  p aźd ziern ik a?

Zachmurzenie zmienne z możli­
wością zanikających i przelotnych 
opadów na wschodzie i południu 
kraju, z większymi rozpogodzenia­
mi na pozostałym obszarze. Tem­
peratura w ciągu dnia od 10—18 st. 
Słabe łub umiarkowane wiatry pół­
nocno-zachodnie.

Budujemy domy 
mieszkalne

Sezon budowlany m a się już za­
sadniczo ku  końcowi. Pomimo to w 
siepniu br. rozpoczęto budowę 23 
nowych domów, w  tym  jednego bu­
dynku samorządowego i 22 pryw at­
nych. 20 obiektów — to nowe bu­
dowle, a  reszta nadbudowy i prze­
budowy. Ogólna kubatu ra  wynosi 
26,254 m. sześć. 14 budynków prze­
znaczonych jest na cele mieszkalne. 
Będą one posiadać 27 mieszkań, i o- 
gólem 59 izb mieszkalnych.

Równocześnie w  tym  okresie wy­
kończono 15 nowych budynków, o o- 
gólnej kubaturze 7.038 m  sześć. — 
13 budynków  o ogólnej liczbie izb 57 
przeznaczonych na cele mieszkalne.

„ M istrz  P a th e lin “  o tw iera  
T ea tr  „ M ło d e g o  W id za “
Teatr „Młodego W idza" rozpoczyna 

w sobotę 2. bm. w „Scali" swoje 
przedstawienia, przeznaczone zarów­
no dla dorosłej publiczności jak i dla 
młodzieży, farsą „Mistrz Piotr Pasthe- 
lin".

Utwór ten, anonimowego autora, 
jest jednym z najciekawszych zabyt­
ków francuskiego średniowiecza, od­
twarzającym świetnie życie epoki. 
„Pathelin" odegrał ważną rolę — 
wpłynął na rozwój fars i komedii 
francuskiej w  XV i X V I wieku. Farsa 
posiada wysokie wartości dramatycz­
ne, kapitalny humor, zabawne typy  
i sytuacje, obfitość rysów obyczajo­
wych.

Na język polski przełożył utwór A- 
dam Polewka. Nową formę insceniza­
cyjną opracował reż. Jerzy Ronard 
Bujański, wydobywając na plan pier­
w szy sceniczne wartości tekstu oraz 
rysunek psychiczny poszczególnych 
postaci. Ilustracje muzyczną przygo­
tował St. Kisielewski, opracowanie 
plastyczne Jerzy Szeski. W ykonawca­
mi głównych ról będą: Jerzy Ronard 
Bujański (Pathelin), Celina Niedź- 
wiecka, Karasińska, Zielińska Mo­
drzewski, Delekta, Liburski.

9  Wpisy na wszystkich wydziałach
U. J, zostały przedłużone do 9 bm. 
włącznie.

•  Zimowy rozkład jazdy kolejowej.
Z dniem 3 bm. obowiązuje na Pol­
skich Kolejach Państwowych nowy 
rozkład _ jazdy. Zmiany w stosunku 
do letniego rozkładu polegają na 
częściowym usprawnieniu komunika­
cji dalekobieżnej, oraz na uwzględ­
nieniu życzeń świata pracy w komu­
nikacji podmiejskiej. Uwzględniono 
rowmea życzenia zakładów nauko­
wych i wprowadzono nowe Dociągi 
dla dojazdu młodzieży do szkół z o- 
srodkow podmiejskich i miejskich.

•  Poseł Adam Polewka wyqłos; 3
bm. o godz. 11 w sali OKZZ Rynek
gł’..3.4 <£“ 1* P‘- -Religia a morał-nosc . Wstęp wolny.

•  Wszyscy uczniowie, zatrudnieni 
u mistrzów rzemieślniczych, powinni 
wyjechać na wczasy. Mistrzowie rze­

mieślniczy,  ̂którzy dotychczas nie 
zgłosili swoich uczniów na wczasy, 
powinni dokonać tego w najbliższych 
dni ach. w Izibie Rzemieślniczej ul św. 
Anny 9. Wczasy odbywają się w’Mu­
szynie i trwają dni 14; koszt w ca­
łości pokrywa Izba Rzemieślnicza.

© Chcąc uczcić bohatera narodo­
wego, Bartosza Głowackiego, przemia­
nowano «weqo_ czasu bronowicką ul. 
Łąkową na ulicę jego imienia Ale 
jakie to uczczenie — pisze nam mie­
szkaniec Bronowie Małych — gdy 
„część jezdni tej ulicy od strony AJ. 
Wyspiańskiego to błoto, doły i rowy, 
zapełnione wodą, zaś reszta — zaro­
śnięta jest trawą" Czy nie należało 
by _  ze względu choćby na nazwę 
ulicy _  poprawić nieco jej wygląd?

® Za piękne uporządkowanie z:e- 
eńca przy ul. Łazarza Bocznej dzię­

kują za naszym pośrednictwem Za­
rządowi Ogrodów Miejskich miesz­
kańcy tej ulicy.

Jubileusz Polskiej Akad. 
Umiejętności

Uroczystości jubileuszowe Polskiej 
Akademii Umiejętności wyznaczone 
pierwotnie w okresie 3—7 bm. zosi a 
ły przeniesione z przyczyn od Akade­
mii niezależnych na 24—27 bm.

Szczegółowy komunikat zostanie o- 
głoszony w prasie.

Cofamy wskazówki zegara
Czas zimowy wprowadzony zo­

sta je od 3 bm. W związku z tym  
należy cofnąć w  nocy z soboty na 
niedzielę, o godz. 3 wskazówki 
zegarów o jedną godzinę.

K om un ika ty  •

DYŻUR LEKARZA-POŁOŻlsUtA UBEZPIE- 
CZALNI SPO Ł.: dn . 2 p aź d z ie rn ik a  —  d r  K a­
zim ierz  P io trow sk i, D tuga 60, te l. 599-27.

W e w szystk ich  innych  n a g ły ch  zacho rze- 
n iach  w  nocy  należy  w ezw ać le k a rza  d y żu r­
nego z U bezpieczaln i — te l. 570-70,

DYŻURY APTEK: R yn ek  G łów ny  42, Mifco- 
ła sk a  4, G rodzka 17, Ł obzow ska 20, S ta ro ­
w iś ln a  77, K rak o w sk a  9, D ługa 88, S en a to r­
s k a  5, M og ilsk a  16, K a lw a ry jsk a  27.

ZARZĄD DZIELNICOW Y ZM P. K RO W O - 
DRZA zaw iad am ia  cz łonków  b. o rg a n iz a c ji 
O M TUR-ZW M  Dziel. K row odrza , ż e  d n ia  2 
bm o d b ęd z ie  s ię  w a ln e  z e b ra n ie  (ul. J u l.  Lea, 
PPR). O becność  o b o w iąz k o w a poid o d p o w ie­
dzia lnością  o rg an izacy jn ą . P ro szen i są  o  p rzy ­
b y c ie  rów n ież  cz łonkow ie  za m ieszk a li w  te j 
dz ie ln icy , k tó rz y  p o d p isa li d e k la ra c je  w  Z a­
rząd z ie  M ie jsk im  ZMP.

CZŁONKOW IE B. O RG A N IZA CY J M ŁODZ., 
zam ieszka li w  dzie l. K row odrza, p o w in n i zło- 
ży ć  d o tychczasow e le g ity m ac je  do dnia 2 bm. 
p rzy  A l. S łow ack iego  46, I  p ., o fic .

POLSKIE WYDAWNICTWO MUZYCZNE
po p rzerw ie w akacy jnej w znaw ia 

koncerty  muzyki po lsk ie j.
W poniedziałek, 4-go bm., godz. 20. 

ul. Basztowa 8.

X8V KONCERT
W ykonawcy: L. Lewińska —  śpiew .
„Kwartet Krakowski". S. Tawroszewicz
skrzypce. Z. Adamska —  w iolonczela. 
J. Wysocka-Ochlewska — fo rtep ian . 
S. Naćgryzotf/ski —  fo rtep ian . B. Orłów 
(fago t). — W program ie m. inn: Że­
leńsk i, Szymanowski (Rymy dziecięce), 

P anufnik  (Trio).
Po koncerc ie  —  „M ów iona k ry ty k a " .

P rzedsprzedaż b iletów  w K sięgarni 
K rzyżanow skinego, Rynek 01. 27634

ZEBRANIE CZŁO N K Ó W  ZW IĄ ZK U  ZA W . 
D O ZO RCÓ W  D O M O W Y CH  — d n ia  3 bm ., 
godz. 10, A l. K ra s iń sk ie g o  16. O becność  bez­
w zg lędn ie  kon ieczna .

BRATNIA PO M O C  STUD. U. J . o rg an izu je  
w y c ieczk ę  sam ochód , do C horzow a n a  m ecz 
p iłk i nożne j P o lsk a—R um unia, d n ia  10 bm . 
Z g łoszen ia  do  8 bm . w łąc zn ie  II D om  A k a ­
dem ick i, A l. 3 M a ja  5, godz. 13.30— 14.30.

ZARZĄD OKRĘG. ZW IĄZKU AKA D EM IC­
KIEJ MŁODZIEŻY POLSK IEJ W  K RAK O W IE 
zaw iadam ia , że z dn iem  niniejiSzego o g ło sze ­
n ia  n ie  o d p o w iad a  za  w y d an e  50°/o zn iżk i k o ­
le jo w e .

TADEUSZ SAD O W SKI m oże o d eb ra ć  w  S e­
k re ta r ia c ie  R ed ak c ji „D zienn ika  P o lsk ie g o '' w  
godz. 11— 18, zn a lez io n ą  p ie c z ą tk ę  firm ow ą.

KALENDARZYK IMPREZ
na  so b o tę  2 p aź d z ie rn ik a

TEATRY. M ie jsk i im . J .  S łow ack iego  —
godz. 19: „ O b ro n a  K sa n ty p y ' . — M ie jsk i 
S ta ry  T e a tr  — D uża s a la , godz 19: „ W e ­
se le  F ig a ra " : M ała sa la , godz. 19 15:
„S e a n s" . — T e a tr  M łodego  W idza  {Sca- 
ia) — godz. 19.15: „ M is trz  P io tr P a th e ­
lin " .

W Y STA W Y . W y sta w a  M ala rstw a  P o l­
sk iego  r.a p rzełom ie XIX | XX w ., II s e ­

ria  — w  P ałacu  Sztuk i, codz ienn ie  w 
godz. 10— 16. — W y s ta w a  „ W io sn a  Lu­
d ó w "  1846—1849 — w M uzeum  H is to ry cz ­
nym  m K rakow a, św . J a n a  12. — W y­
s taw a  zaby tk o w y ch  tk an in , ce ram ik i, 
szk ła , m ebli 1 w y ro b ó w  m e ta lo w y ch  — 
w M uzeum  Przem . A rty s t. S m oleńsk  9 
godz. 10— 14. — W y sta w a  p ra c  P io tra
M icha łow sk iego  — w  M uzeum  N arodow ym  
w  S uk ien n icach , godz. 10—14. _  W y- 
s taw a  o rę ż a  po lsk ieg o  od C hro b reg o  do 
K ościuszki — w M uzeum  N arodow ym , 
ul. 3 M a ja  1. — W y s ta w a  P o lsk ie j S ztuk i 
C echow ej —  w  M uzeum  N aro d o w y m , p l. 
S zczepańsk i 10. godz. 10— 14.

K INA . G d ań sk : „ W e s o ły ” p e n s jo n a t" , 
W olność : „Rosam na z  7 k s ięży có w ".
S w it: „T a jem n ica  N o cy  W ig ili jn e j" ,
S ztuka : „N o c  w  C a s a b la n c e " , W a n d a : 
„ G iid a " , W a rsza w a : „ C y g a ń sk a  m iłość" ', 
A p o llo : „U czen n ica  l ^ z e j  A " . U ciecha: 
„ S io s tra  lo k a ja " .  — P o czą tek  se a n só w : 
Sztuka  — 15.30 17.30, 19.30:' W a rsza w a  —
15, 17.30, 20 ;G dańsk  j W o ln o ść    15.30,
17.45, 20: w e w sz y stk ich  p o zo s ta ły ch  k i­
nach o godz. 16. 18. 20.

K IN O  A K TUA LN O ŚCI w  sa li k ina  
S ztuka : N aj.ncw sza P o lsk a  K ron ika F il­
m ow a, Jez io ra  m a zu rsk ie ., M o ty le  M i­
gaw ki s p o rto w e . —  P o czą tek  s e i i s ó w :  
godz. 12, 13, 14.

d ź w i ę k o w e  k i n o  o ś w i a t o w e :
(G arn carsk a  1): P rogram  jak  w k ln ie  A k­
tua lności. P oczątek  o  godz 16 17 IR 
w n iedzie le  po ran k i _  godz 11.30

KINO  o ś w i a t o w e  w  BARBAKANIE
w y św ie tla  w dni p o godne  p rog ram  aktu-

“  '  ^  M u k 'w e  04 Sodz. 19.15: ao  21.45 bez p rzerw y .

S u k c e sy  hokeistów  Stell! 
vj  C z ech o sło w ac ji

M istrz  P o lsk i w  h o k e ju  n a  traw ie , Sie: . 
(Gnrozmoj ro z e g ra ła  o s ta tn io  w  P radze dw ,. 
sp o tk a n ia  zw y c ię ż a ją c  p ro w ad ząc ą  obecni: 
w  ta b e li d ru ż y n ą  H o-stivar 5:2 o ra z  Slav '

3:1-

W spaniały rekord Reiffa
D w u k ro tn y  zw y c ięzca  Z a to p k a , Reiff, us 

now i! w sp a n ia ły  r e k o rd  ś w ia ta  n a  2000 n. 
5 07 m in . w  m ięd z y c z a s ie  p rzeb ieg ł on 1.5W 
m  w  ofc.' 3.50 m in . P o p rzed n i re k o rd  należ;! 
do ITaegga 5.11.8 m in .

Na odbudowe stolicy

, y •

W W arszawie sportow cy w  ramach 
regat na W iśle, zorganizowanych na 
odbudowę Stolicy, popisywali się 

jazdą na w odnych rowerach

K o n fe re n c ja  p r o g ra m o w a  PZM
Z arząd  G łó w n y  P o lsk ieg o  Z w iązku  N ar­

c ia rsk ie g o  z w o łu je  n a  d z ień  17 październ ika 
d o  K rak o w a  k o n fe re n c ją  p ro g ra m o w ą , której 
ce iem  b ęd z ie  k o o rd y n a c ja  p ro g ra m u  w szyst­
k ic h  za w o d ó w  s p o r to w y c h  1 k u rsó w  na tere­
n ie  ca łe j P o lsk i o z a z  u ło ż e n ie  i  za tw ierdze­
n ie  k a le n d a rz a  im p rez  z im o w y ch . Ponadto 
k o n fe re n c ja  za jm ie  s ię  k ie ro w a n ie m  ruchu 
tu ry s ty c z n e g o , d o s to s o w u ją c  g o  do m ożliw o­
ści tra n sp o r to w y c h  w  p o ro zu m ien iu  z  PKP 
i PKS.

U ch w a ły  k o n fe re n c ji  p rzy c z y n ić  s ię  m a ją  do 
o s ią g n ię c ia  ja k  n a j le p s z y c h  w y n ik ó w  w 
dzie le  ‘ ro z p o w sz e c h n ie n ia  i  um asow ien ia 
sp o r tó w  z im o w y ch .

W n io sk i i p ro p o z y c je  co do p rog ram ów  na 
sezon  z im o w y  1948/49 n a le ż y  n a d sy ła ć  do 
B iu ra  Z a rz ą d u  G łów nego  PŻN, K raków , ul. 
B asztow a 6, w  te rm in ie  do d n ia  5 p aźd z ie r­
n ik a  br.

Csńpe! w Krakowie
M istrzo w sk a  d ru ż y n a  W ą g ie r  w  szczyp ió r- 

niak/u — Gsejpel ro z e g ra  w  K rak o w ie  dw a 
sp o tk a n ia : 5 bm . z  AZ.S K raków , 6 bm. zaś 
zm ierzy  s ię  z  reiprez. K rak o w a. O b a  spo t­
k a n ia  ro z e g ra n e  .zostaną n a  b o isk u  Cracovi1 
o  g o dzin ie  16.

R ozw ój OM  TUR w  Olkuszu
W  O lk u szu  o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  K. S. OM 

TUR, n a  k tó ry m  o m ó w io n o  6 p raw ę  rozszerze­
n ia  d z ia ła ln o śc i s p o r to w e j k lu b u . U tworzono 
n o w e s e k c je : le k k o a tle ty c z n ą , b o k se rsk ą , te­
n iso w ą , p in g -p o n g o w ą  i  n a rc ia rs k ą . OM  TUR 
p o s ia d a  w ięc  o b e c n ie  7 s e k c j i ,  p ró c z  now o­
u tw o rz o n y c h : p i łk i  n o ż n e j,  k tó r a  dzięki o- 
staitnim  su k ceso m , z  k la s y  B p o rzesz ła  do kl. 
A, i z a ję ła  4 m ie js c e  w  ta b e li rozgryw ek 
m is trzo w sk ich  w  k l. A, o ra z  p iłk i ręcznej. 
U chw alono  n a  ze b ra p iu -  z a a n g ażo w an ie  stałe­
g o  tr e n e ra  p iłk i  n o ż n e j, p rz y ję c ie  gracz) 
KS F ab r. „ O lk u s z "  i  d o k o o p to w an ie  do za 
rząd u  n o w y ch  cz ło n k ó w . S e k c ja  piłkairska m( 
o b e c n ie  4 d ru ż y n y .

S k ład  z a rz ą d u  k lu b u  tw o rz ą : p re z e s  — mg\ 
K u lig ; z a s tę p c a  —  M a r ia n  K o co t; w icepre­
zesa. —  n acz: N o w o s ie ls k i i- n acz . Skoczylas; 
s e k re ta rz e  — s ę d z ia  K ro k o sz  i B uczek; skarb­
n i c y —  M ak o w sk i, A d am c zy k  i Sapiński* go­
sp o d a rze  — M a d e rsk i i  K o n rad , (ko)

K O Z PN  — W  UKF I  PR A S A , m ecz piłkar­
s k i n a  o d b u d o w ę  W a rs z a w y  od b ęd z ie  się  w 
s o b o tę , o  g o d z in ie  16, n a  b o isk u  Craccvii.

KOLEGIUM  SĘDZIÓW  K OZPN  zawiadamia, 
że p le n a rn e  z e b ra n ie  o d b ę d z ie  s ię  dn. 4 bm., 
o godz. 18 w  lo k a lu  w łasn y m .

R. T. S. G. K O R O N A  zaw iad am ia , iż z 
dn iem  1 p a ź d z ie rn ik a  br. w  odnow ionej i 
p rzy s to so w a n e j do n o w o czesn y ch  potrzeb 
sa li  g im n as ty cz n e j RTSG . K orona  przy  ni* 
S o k o lsk ie j 17 ro zp o cz y n a  s ię  reg u la rn a  gim­
n a s ty k a  w  g ru p a c h : m łodzież  żeń sk a , męska, 
k o b ie ty  i m ężczyźn i p o d  fachow ym  kierow­
n ic tw em  o lim p ijc z y k a - in s tru k to ra  T. Daniela.

Ć w iczen ia  o d b y w a ją  s ię  w  poniedziałki, 
ś ro d y  i p ią tk i w  godz. 16— 17 m łodzież żeń­
s k a , 17— 18 m łodzież m ę sk a , 18— 19.30 kobie­
ty , 19.30— 21 m ężczyźn i. Z g ło szen ia  przyjm uje 
k ie ro w n ik  w  czasie  ćw iczeń :

NATWAŻNItTSEE 
§ = § § A U D Y U J £

u a  n ie d z ie lę  3 p aź d z ie rn ik a  

Godz. 8.55: S k rzy n k a  S p o łecznego  Koi 
R ad io fo n izac ji K ra ju . 9.00: N abożeństi 
k o śc io ła  k o le jo w eg o  w N ow ym  Sączu. 
K o n c e rt życzeń . 13.40: „H e j o d  Sącza : 
k o n c e rt  d la  p rzo d o w n ik ó w  w ie jsk ich  w 
w o jo w e j. w  o p ra ć . S t. C h ru ślick ieg o , z  i 
łem  W . F rogn i, A. Ł u k asik a , O rkiestry  
w  N ow ym  Sączu i O rk ie s try  M andolin 
„ E c h o "  w  P iw n iczn e j. 14.30: „N astępn i 
te "  s łu c h o w isk o  w g  n o w eli R. Sale. :
■ M elod ie  lu d o w e '.  15 45: „A dam  As
au d y c ja  p o e ty c k a . 16.40: A u d y c ja  d la  d 
,7.05: „ P o d w iec zo rek  pzy  m ik ro fo n ie" .
„ J a ś  w e W ro c ła w iu "  skecz  J .  S ło tw ii 
go. 19.40: „ N o ta tn ik  m u z y czn y "  w  pora 
B roszk iew icza , 19.50: „E u ro p a  polsk im  
n ik e m " . 22.25: W iad o m o śc i ąportow *.
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Wclns posady
^ T eŹeBNI — ru ty n o w an i
„rzedstawiciele b ranży  per- 
ftm»ryj*>-k0'5metVczneJ na 
tersn całej Polski. O fery

P rz e d s ta w ic ie !  Im pet W ar-
Al. G®n. S ik o rsk iego  

2  S562k-̂
SAMODZIELNA rao d n ia rk a
„ottzebiw K raków , S zczepań- 

g „A ntoL nette".
5S ’ 27476-3

DAM poirAesaczenŁe i z a ­
płatę t a ob słu g ę . Z g łcsze- 
,!?» Dziennik P o isk i „ N r. 
27^98” . 2 7 « 3• _________________

POSZUKUJĘ som odzrjeluej 
gospodyni do d w o jg a  m a- 
ty>h dzieci n a  w y ja z d  do 
W-roclawia. Z g ło szen ia  K ra- 
va-w Brzozowa 15 m . 9.

27569

POMOCNICĘ dom ow ą z  r e ­
ferencjami do  d z ieak a  p-rzyj- 
me. Dobre wcfruńki. A le ja  
Krasińskiego 24 B m . 7.

27571

POMOCNICA dom ow a z 
aotowanicii* p o trz eb n a . Z g ło ­
szenia Jó^etf&tÓYir 2/13.

27579

REPAS ANTKA o trz y m a  d o ­
bre w arunki. Z g ło sz en ia  U- 
n:ędnicza 44 m . 5. 27581

POTRZEBNA m ło d a  o s o b a  z  
notowaniem sam o d z ie ln y m , 
jagiellońska 6 a /7 . 27588

DZIEWCZYNĘ d o  pfracy d o ­
jmował 1 p o m o cy  w  s k le p ie  
przyjmą. K raków , F ilip a  9.
^  27590

PROWADZĄCA sam o d z ie ln ie  
gospodarstwo d o m o w e  o ra z  
wychowawczyni do d z ie ę i — 
potrzebne. W iad o m o ść : K a r­
melicka 15 a  —  S k lep  g a la n ­
teryjny. 27616

Posad poszukują
INTELIGENTNA d o ch o d z ą ­
ca poszuku je z a ję c ia . Dzaen- 
nlfc Polski „N x. 27801".

27801

P A N I in te ligen tna  z  idlksuKu
s to le ta i ą  p ra k ty k ą  s k le p o w ą  
s z u k a  p ra c y  w ra z  z  p o k o je m  
u  sa m o tn e j lu b  p rz y  ro d z in ie  
D z ie n n ik  P o lsk i ,,N r. 27531“  
__________  27531-2

farmaceutcT T T I iû
p ra k ty k a  p o s z u k u je  p o sa d y  
w  K ra k o w ie  — Z g ło szen ia  
D z ie n n ik  P o lsk i „ N r  27499" 
 __________  27499-2

40-TO le tn i sam o d z ie ln y  ko- 
re s p o n d e n t , z n a jo m o ść  w sz e l­
k ic h  p r a c  b iu ro w y c h    s zu ­
k a  p o s a d y  u rz ę d n ik a , m a g a ­
z y n ie ra  - p o r tie ra . D z ienn ik  
P o  jak i „ N r, 27484“ . 
_______________  27484 2

STA RSZA  g o sp o d y n i d o ­
b rze  g o tu ją c a  z a jm ie  się  
dem om . Z g ło sz en ia  D zie n ­
n ik  P o lsk i ,,N r. 27568".

27568

DZIENNIK POLSKI

P O M O C N IK  H AN D LO W Y ,
k w a lif ik o w a n y , io  lait p ra c y  
w  h a n d lu . Z n a jo m o ść  p ra c  
b iu ro w y c h . P rz y jm ie  p ra c ę  w  
s k le p ie  lu b  b iu rz e . O fe r ty : 
D z ie n n ik  P o lsk i „ N r .1 27543"'. 

 ___________  27543

ZA RA Z p o s z u k u ję  p r a c y  b iu ­
ro w e  i- n a  g o d z in y  p rz e d p o ­
łu d n io w e . Z g ło sz en ia  D zien ­
n ik  P o isk i, K rak ó w  N r. 
27622".  27622

BUCHALTEP.KA bilarusistka 
p rz e m y s ło w a  p rz y jm ie  p ra c ę  
s ta łą  lu b  g o d z in o w ą . Z g ło ­
sz e n ia  D z ie n n ik  P o lsk i ..N r 
27805“ .________ 27805-2

PA N IE N K A  z  u k o ń cz o n ą  
m a łą  m a tu r ą  p o s z u k u je  p o ­
s a d y . Z n a jo m o ść  m a sz y n o p i­
sana. Z głoszenifa  D z ie n n ik  
Podisiki „ N r . 27580"

27580

K IE R O W N IK  b iu ra  —  p o ­
w a ż n y , w y ż s z e  w y k s z ta łc e ­
n ie . p ie rw s z o rz ę d n a  s i ła  re -  
f e re n d a rsk a , a d m in is tr a c y j­
n a ,  f in a n so w o  g o s p o d a rc z a , 
z m ie n i p o s a d ę . D z ie n n ik  
P o lsk i „ N r . 27254".

27254

r o r m iG E N T N A  p a n ie n k a  
z a jm ie  s ię  dz ieck iem . K ra- 
Ł ów , Ml. 18 S ty cz n ia  28 m . 5 

 _________  27803

ROLNIK p o  s zk o le  ro ln icze j 
d o b ra  p ra k ty k a . szu k a  p ra -
c, ' l - 4 . , M NISTftATO?<A m a ­
j ą t k u  d o  200 h a . Z g łosze­
n ia  k ie ro w a ć  K raków , D zien­
n ik  P o lsk i „ N r. 2307 a " .

2507a

Kupno

K UPIĘ n ta le  m a sz y n y  s to la r ­
sk ie  o ra z  w y rz y n a c z k ę  (laub ­
zega). Z g ło szen ia  P A R " _  
K raków , R y n ek  G łó w n y  46, 
d la  „4060" 8593k-2

H ALA  M eb lo w a , K raków  — 
G ro d zk a  59, te le fo n  553-95, 
k u p u je  m e b le  U żyw ane!!

27376-5
K UPIĘ L etcę z  sum m ito rem . 
Z g ło sz en ia  D zienn ik  Po lsk i 
„N r. 27439” . 27489-2

ZŁO TĄ  b ra n s o le tk ą  k u p ią  
n a ty c h m ia s t.  Z g ło szen ia
D zien n ik  P o lsk i „ N r. 27249".

27249-2

ZEGAREK z ło ty  d am sk i p ie r ­
w sz o rz ę d n y  k u p ię . Z g ło sze­
n ia  D zien n ik  P o lsk i „N r. 
27248“ . 27248-2

KUFER p o d ró ż n y  w  dobrym  
s ta n ie  k u p ię  n a ty ch m ias t. 
Z g ło sz en ia : S e b a s tia n a  36
m . 13. 27269

Sprzedaż
SPRZEDAM  w arflarnię (k a ru ­
ze la) u rzą d z o n ą  lub  p r z y j­
m ę  s p ó ln ik a . fac h o w c a  z  k a ­
p ita łe m . K raków , D zienn ik  
P o lsk i „ N r . 27618".

27618

JED N A  ig ła  g ram o fo n o w a — 
„ A lle g ro "  — d z ie s ięć  n a ­
g rań . — W y s y ła  za  z a licz e ­
n ie m  pocz to w y m  {10 p u d e łek  
ty s ią c  p ię ś s e t  z ło tych ) — 
„ T e c h n ik a " ,  K raków , S ta ro ­
w iś ln a  25. 27446-5

K U R S Y  S A M O C H O D O W E - !
K r a k e r s *  -  u l i c a  K R U P N I C Z A  1 4  S i  

Początek najbliższego kursu dnia 14 października b r.K j

Kupimy 
BUDĘ BREZENTOWĄ

o w y m ia rz e  4-50X4.50 m .
Zgłoszenia: D ziennik PoLsikti „Nr. 542“ 

542gr-2

•BIELSKA WEŁNA8
Ska z o. o.

K R A K Ó W ,  W I 6 L N A  3
r e p r e z e n t a c j a  f i r m ;  

„LESZCZK6W “
„ B I E L S K A  W E Ł N A -

i „ Ł O W I C Z 1*

poleca
materiały czysto wełniane i włóczki
Duży wybór! 8530k -3  Tel. S78-44

DO KUPC6W „
BRANŻY WŁĆKIENNICZO-S 

eALAIiTF.lt/JNL: S
00

Zawiadamiamy, ze 
nadeszły 

POSCZBCHY JEDWABNE 
Z IMPORTU 

Do nabycia w Hurtowni 
Manufaktury I Galanterii 
Stanisław Sawicki i Ska 
Ł0DZ, Ul. GDAŃSKA 31 a

FRtiIEZV
n ó g  i  r ą k
najnowocze­
śniejsze ule­
pszone GOR­
SETY, APA­
RATY orto­

pedyczne 
WKŁADY' 

bod płaskie 
stopy

PASY PRZEPUKLINOWE 
pooperacyjne, brzuszne 

wykonuje specjalista «j 
O rtopedysta- bandaiysta S  
3. ZIELIŃSKI —  KRAKÓW i.

Wielopole 12

K R  O  L O  W A

POMADEK DO UST

O G Ł O S Z E N IE
Na podstawie ramowych przepisów taryfowych z dnia 25 kw ietnia 1947 r. oraz 

na podstawie zarządzenia Centralnego Zarządu Energetyki z dnia 25 września br.. po­
daje Ślą do ogólnej wiadomości, ż e  z  d n ie m  1 p a ź d z ie r n ik a  br. wpro­
wadzone zas ta ją :

ograniczenia w zużyciu energii elektrycznej
Dla gospodarstw domowych (taryfa U wyznaczone zostają kc.itjgenty zużycia 

energii w następujące] wysokości:
1. d ia  m ie s z k a ń  1 - iz b o w y c h  . . .  2 0  k W h  m ie s ią c z n io
2. d la  m ie s z k a ń  2 - iz b o w y c h  . . .  2 5  kW h m ie s ię c z n ie
3. d la  m ie s z k a ń  3 - iz b o w y c h  . . .  3 5  kW h m ie s ią c z n ic
4 . d la  m ie s z k a ń  4  i w i e c e j  . . .  4 5  kW h m ie s ię c z n ie

Poza tym dla każdego dziecka w wieku do 3-eh la t, ^ 'oszonege. do biura Okrę­
gowego Zakładu Elektrycznego na podstawie zaświadczenia irtm .nist j
Urzędu Gminnego, przydziela s ie  dodatkowy kontygent w wysokości 8 kWn miesięczn e

Mlesleczne kontygenty energii elektrycznej d l. M M I 
zostały wyznaczone w wysokości 75'/. zużycia zeszłorocznego w odpowiednlcn 
slącach.

Za każdą kWh zużytą pondd powyższe kontygenty oplata trądzie »V noslła:^ ^

■ 2. 2  S r ^ n l s z W h 1 C0V. drole j od' s i a r k i ' t iry iy  Ma 
Lokale mieszkalne zajmowane p . z e z  kilku najemęów Jak również 

(domy robotnicze, demy starców , sierocińce, bursy, domy akadem ickie ltp.J mogą oyc

nego,"razdzie”one°rn a ' od'pow"ednle "mrUejsze części I trak .o w in e  ja k .  iokale oddzielne.

Jednocześnie wprowadza sie
Z A K A Z

t ,  używania grzejników w godzinach od ó JO d .  t a - t . j  • -  " W ™ *  de godzi- 
ny 22-ej z wyjątkiem  lokali całkowicie IC,ef t̂ ’ ‘^ " a" ^ ' in3Ch

3) o ś ^ m n i r  w y T ,a r ^ 6K - Y C b  7 a r t « J .  o mocy tącznej powyżej 40 W
na okno. . . nd * 30 h0 i 3 -te | | od zmierzchu

4) pracy silników rolniczych w godzinach od 6.30

do godziny 22 oj. kontrolera zakładu energetycznego uiyw anła przez
W razie stw ierdzenia przez 6 30— 13-tą I cd zm ierzchu do 22-ej ze-

' “ w razie" przekroczenia o g r a n . ę z e ń  uMą.onyeh dla < * • »  hlemieszka.nycb (tary-

s k ?  ^  0B ran,“ e#  B‘ 1 ,e ,a t  ^ 6 ,u 'ra Okręgowych Zakładów Elek,rJ “ " YC ’ mys, I0stanq poda„e przez Okręgowe
Ograniczenia zużycia mocy przez drobny prze

Zakład, Elektryczne. Z JE D N O C Z E N IE  E N E R 6E T Y C Z N E

O K R E SU  K RAK O W SK IEO O

8039S __________________

P IA N IN A  m arfeow e sp rzed a­
je  —  k u p u je  Raj ko  w s ki — 
K raków , R ynek  K lepa rsk i 2.

8545k-10

TA PCZA N Y , m a te rac e , o to ­
m a n y  p o le ca  ta p ic e r , K ra­
ków , K rak o w sk a  29.

8596k-2

PIA N IN A  — fo rte p ia n y  o k a ­
z y jn ie  s p rzed a je  — k u p u je . 
K w ia tk o w sk i, K raków , S zpi­
ta ln a  20. 25797-10

SZCZĘŚLIW E o b rącz k i z ło te , 
s re b rn e  i  d oub le  w  dużym  
w y b o rze  — n a jta n ie j po leca  
G a jew sk i — K raków , S ta ro ­
w iś ln a  26. 27126-4

ZEGARKI, łań cu szk i, ob rącz­
k i, p ie rśc ie n ie  z ło te , n a j ta ­
n ie j — G ajew sk i, S ta ro w iś l­
n a  26. 27129

M OTOCYKL BM W  350, s tan  
d o sk o n a ły  o k a z y jn ie  sp rze­
dam . L e lew ela  17/3

’ 27224-2

SKLEP g o sp o d a rczy , cen tru m  
K rakow a, to w ar, u rząd zen ie  
o d s tą p ię  k o rzy s tn ie . L e lew e­
la  17/3. 27225 2

FUTRO  p e rsk ie , dam sk ie  — 
duża  m ia ra  o k a z y jn ie  s p rz e ­
dam  u l. św . M ark a  33. m. 5.

27251-2

M ŁYŃSKIE m aszy n y , k am ie ­
n ie , ło ż y sk a  k u lk o w e  —  d o ­
s ta rc z a  — W ito ld  D ynow sk i, 
K raków , B rac k a  7.

27277-10

OBRĄCZKI z ło te  ś lu b n e  — 
p ie rśc io n k i o ra z  b iż u te r ię  p o ­
leca  po cen ach  n a jn iższy ch  
M agazyn , K raków , S ta ro w i­
ś ln a  54. 27283-2

M ŁYŃSKIE m aszy n y , p rzy- 
b o ry  w sz e lk ieg o  ro d za ju  do ­
s ta rc z a  firm a  K an a rek , K ra­
k ów , M azo w ieck a  35.

27304-10

BECZKI z  w in a  o d  30—250 1.
n a d a ją c e  s ię  n a  k a p u s tę  lub
o g ó rk i sp rzed am    F -a Las-
sesk i  S yn, K raków , K rak o ­
w sk a  29. 27311-5

DO s p rz e d a n ia  sam o ch ó d  o- 
so b a w y  „ F ia t 508" w  dob rym  
©tanie, m o to r za p aso w y . 
W iad o m o ść  — K raików , u l. 
Z am en h o fa  6/9. 27493-3

SZAFĘ tró jd z ie ln ą  o rzec h o ­
w ą, ta p czan  d w uosobow y , 
g w aran to w an y , ró żn e  m en ie  
p o je d y n c z e  sp rzed a  S to la r­
n ia , K raków , C za rn o w ie j­
s k a  43. 27540-2

RESTA U RACJĘ cz y n n ą  — 
Ś ró d m ie śc ie  — z  k o n c e s ją , 
u rząd z en ie m  O kazy jn ie  o d ­
s tą p ię . K raków , J a g ie llo ń ­
s k a  10. Szatchow ska,

27548

SPRZEDAM  s tó ł  o rzech o w y , 
lo d o w n ię , k re d e n s  k u ch e n n y . 
G ro d zk a  2 m . 4. 27560

M A SZY N A  k ra w ie c k a  do
sp rz e d a n ia . K raków , K o n a r­
s k ie g o  52/1. 27563

SPRZEDAM Y 2 d ry k ie rk i 
kocnplertne z  m o to ram i, to ­
k a rn ię  p ry zm ó w k ę , sam o­
c hód  A d le r ju n io r . W iad o ­
m o ść  tedef. 540-54 qodz.
16—17. '27802

P IA N IN O  d o b re j m a rk i
sp rzed am  n ie d ro g o . K raków , 
O rzeszk o w a 4/9. 27630

P IA N IN O  dohnej m ark i
s p rzed am  za ra z . K raków , 
T om asza  17/2. 27631

SPRZEDAJEM Y T A N IO  n o ­
w o czesn e  m a sz y n y  do p isor 
n ia , l ic z e n ia  .szy c ia , o ra z  
m a łe  k ino -ap ara ty  —  „S k ła d  
M a sz y n " , K rak # w , K rzyża  7, 
te l. 539-30. 27632-5

N A JSZLA C H ETN IEJSZE o d ­
m ia n y  ja b łe k , k a p u s ty , b u ­
ra k ó w , m a rch w i d o  n a b y c ia  
w  M ag azy n a ch  P ań s tw o w e j 
C e n tra li H an d lo w e j, u l .  Z b o ­
żo w a 4. T e l. 539 00. 27624

P IA N IN O  p a n c e rn e  k rzy żo ­
w e  n a ty c h m ia s t ta n io  sp rze ­
dam . S ta ro w iś ln a  75/2.

27538-2

N AG RO BK I w y b ó r, n a j ta n ie j  
p o le c a  T a d eu sz  F ran cza k  — 
K rak ó w , O lszań sk a  6.

27558-3

RATLEREK ra s o w y , czu jn y  
do  s p rz e d a n ia . F e lic ja n e k  27 
m . 6. 27810

6~c4oosobow y P eu g e o t n a j ­
n o w sz y  m o d e l sp rzed am . 
Z g ło sz en ia  D z ienn ik  Po lsk i 
„ N r. 27811". 27811

D Y W A N  p e rs k i, p ię k n y , o- 
b ra z  Ż e lech o w sk ieg o  s p rz e ­
dam  za raz . O sied le  O lic . 
B rodow icza  2 m . 4. 27313

FRYZJBRNIĘ z  m ieszkan iem  
w  do b ry m  m ie jsc u  o d s tą p ię  
za ra z . K raków , D zienn ik  
P o isk i „ N r. 27572".

27572

TRZY RO CZN IK I „D zienn ika  
P o lsk ie g o "  sp rzed am . D zien­
n ik  Poóski „N t . 27255".

27255

ŁOŻYSKA k u lo w e , ro lkow e, 
o p o ro w e  w sz e lk ich  w ie lk o śc i 
s p rz e d a je  J a ś k ie w ic z  i K a­
czm arczyk , K raków , P o dgó r­
s k a  10, te l. 568-37.

8595k-3

FOKSTERRIERKI g ładkow ło - 
se  szcze n ię ta  sp rzedam . K ra­
k ó w  K row ode rska  27 m. 5.

27584

SA M O CH Ó D  c ięża ro w y  O- 
p el-B litz  1.5 t . f po  g e n e ra l­
nym  rem o n cie  o k a z y jn ie  
sp rzedam . Z g ło szen ia : M iko­
ła js k a  6 m . 7, te l. 576-66.

27591

FORM Y do ru r  be to n o w y ch  
80 cm  30 20 15 z po d k ład am i 
że lazn y m i ta n io  n a ty c h m ia s t 
do sp rz e d a n ia . Z g łoszen ia  
Z a  w oźn ik , K raków , W ro c ła - 
Wł&fcA 40 te l. 591-m.

N IK LO W N IĘ — a p a ra tu rę  
kom pletną , w an n y , sp rz e ­
dam . Z g ło szen ia : K raków ,
K rakow ska 4 „ W sp ó łp ra c a " .

27611

OTO M A N Y, łóżeczk a  d z ie ­
c ięce , k o łd ry  pofleca K raków  
F lo r ia ń sk a  26 — sk lep .

27612

A NTENY św ie tln e , anody , 
b a te r ie . la ta rk i , ża rów k i 
D aim on po leca  Dom H an d lo ­
w y  K rischer, K raków , F lo ­
r ia ń sk a  9. 27615

PIA N IN O  p ra w ie  now e cz a r­
n e  sp rzedam . K raków , B erka 
Jo se iew ic za  9/11. 27619

O KA ZY JNIE sp rzed am  b iu rko  
S zym anow sk iego  Boczna 13 
m . 6 . 27621

SPRZEDAM p o cz e t k ró ló w  
M a te jk i o p ra w n y  40 sz tuk . 
D zienn ik  Poćski „ N r. 27592".

27592

S przedaż  
nieruchomości

N A JW IĘK SZY  w ybór kam ie- 
n ic , w ill. dom ków , w olne
m ieszk an ia , g o sp o d ars tw  — 
m łynów , p a rc e l — p o le ca
Trzopek , K raków . F lo ria ń ­
sk a  16. 27345

DOM  p a rte ro w y , m urow any , 
6 u b ik a c ji (O lsza) — 900.000
sp rzed a : K ulczyk, K raków ,
B asztow a 10/1.

27134 3

W ŁAŚCICIEL sp rzed a  p a rc e ­
lę  120 sążn i, u z b ro jo n ą  u l. 
P ias to w sk a . — Z głoszen ia  
D ziennćk Po isk i „ N r. 27562".

27562

PARCELĘ u zb ro jo n ą  n a ro ż ­
n ik  122 sążn i w  K rakow ie  
sp rzed am  ta n io . Z g łoszen ia  
K raków , W ro c ław sk a  40.

8G20k

D OM  ro d z in n y  2 p o k o je  k u ­
ch n ia  w o ln e  z  m eb lam i lub  
b ez  sp rzed a  S iko rska , K ra­
ków , P odgórze, D ąb ro w sk ie ­
go 4. 27627

Lokale

ZA M IEN IĘ 2 p o k o je  z  używ . 
k u ch n i w  P oznan iu  n a  2 po­
k o je , k u ch n ia . k o m fo rt w 
K rakow ie . O fe r ty  D ziennik  
P o lsk i „ N r. 540gr‘ .

U CZENNICE sz k o ln e  p rz y j­
m ę  n a  m ieszk an ie , u trz y m a­
n ie . D zienn ik  P o łsk j „N r. 
27288". 27288-2

STA RSI, b ezd z ie tn i, so lid n i 
p o szu k u ją  p o k o ju  bez  m eb li, 
k u c h n i w sp ó ln e j, w a ru n k i 
do  o m ó w ie n ia . Z g ło szen ia  
D zienn ik  P o lsk i „ N r. 27295-2

ZA M IEN IĘ 2 p o k o je  z  k u ­
ch n ią , półkom ifort n a  3 p o ­
k o je  z  k u ch n ią . Z am ien ię  
petkój z  u ży w a ln o śc ią  k u c h ­
n i  n a  .pokój k u ch n ię . D zien­
n ik  P o lsk i „ Ń r. 27495".

27495

WOLNY, p o k ó j k o m fo rto w y  
d)la dw ó ch  s tu d en tó w  (s tu ­
d en tek ) ty lk o  z u trz y m a ­
n iem . Z g ło szen ia  Dzienak 
P o lsk i „N t . 27541".

27544-2

ZAM IENIĘ p o k ó j z  k u ch n ią  
n a  sitróżosirwo. Z g ło szen ia : 
D zienn ik  Pollski „N r. 27542".

27542

M IESZKANIE 4 p o k o jo w e, 
ko m fo rto w e , W rzetsińska za­
m ien ię  n a  3-p o k o jo w e  k o m ­
fo rto w e . Zwro-t p rzep ro w a­
d zk i. K raków , J a g ie llo ń sk a  
10. S zadkow ska. 27546

PO K O I u m e b lo w an y ch  solćd- 
nym  k lie n to m  p o s tu k u je m y . 
K raków , Ja g ie llo ń s k a  10. 
S zaćhow ska . 27547-2

SKLEP —  p o k ó j —  k u c h n ia  
—  u rząd z en ie , w ęg ie l za  
zw ro tem  rem o n tu  w y n a jm ie ­
m y. (B orek F ałędk i). K ra­
k ó w , Ja g ie llo ń s k a  10, Sza- 
ch c w sk a . 27549

PO K Ó J — k u c h n ia  —  n ow a 
s y p ia ln ia  — w yn ajm iem y . 
W o ln e  o d  k w a te ru n k u . K ra­
k ó w . Ja g ie llo ń s k a  10. Sza- 
cho w sk a . 27550

LEKARZ -r* p o sz u k u je  p o k o ­
ju  um eb lo w an eg o . D zienn ik  
P o lsk i „ N r. 27570“ .

27570

LOKAL 6fclepow y z  mieszkaj- 
niefoi, o g ró d  n a d a ją c y  s ię  n a  
c ićhy  p rzem y sł o d s tą p ię  na­
ra z  K raków , D zienn ik  Poi­
s k i ’ „ N r. 27573". 27573

ZA M IEN IĘ p o k ó j x  k u ch n ią  
n a  w ięk sze . D zienn ik  Poilski 
„N r. 27574". 27574

D W IE sp o k o jn e  studenftki 
U. J .  p o sz u k u ją  p o k o ju  s<ub- 
Icłkaiiorskiego. Z g ło szen ia
D zienn ik  P o lsk i ,,N r, 27578".

27578

ODSTĄ PIĘ lo k a l sk le p o w y  
—  śró d m ie śc ie  za  zw ro tem  
k o sz tó w  rem o n tu , u rząd z e­
n ie . O fe r ty  „P A R ", K raków , 
R ynek  46 d la  ,,4057".

859lk

D W A  p o k o je  b iu ro w e cen­
trum  I p ię tro  za m ien ię  na 
je d e n  po k ó j m ieszk a ln y . 
Z g ła szan ia  „P A R ", R yn ek  46 
„ W Z " . 8606k

STUDENT p o sz u k u je  p o ko ju . 
O fe r ty  D ziennik  P o lsk i ..N r. 
27585". 27585

STUDENT P o litech n ik i p o ­
sz u k u je  p o k o ju  m ożliw ie  
Ś ródm ieśc ie . — Z g łoszen ia  
D zienn ik  P o lsk i „ N r. 27586".

27586

IO K A L p rzem ysłow y , 6 u b i­
k a c ji w raz  z podw órzem  i 
m oż liw ością  m ieszk an ia , pod  
K rakow em  do  o d s tąp ien ia . 
Z g ło szen ia : ,,P o s tę p " , S zuj­
sk ie g o  11/2. 584-48,

27626

POJEDYNKĘ zam ien ię  n a
po k ó j k u ch n ię  w  o k o licy  
P arku  K rakow sk iego . Z w ró­
cę rem o n t D zienn ik  Polsk i 
„N r. 27589". 27589

M IESZKANIE cz teropoko jo - 
w e, kom fortow e , I p . (D ie­
tla) zam ien ię  n a  ta k ie  sam o 
d w u poko jow e. Z g łoszen ia 
„P A R " R ynek  G łów ny  46, 
d la  „4084". 8G21k-2

PO K O JU  n a  p rzedm ieściu  
lub  m ieśc ie  p o szu k u ję . Z g ło ­
szen ia : D zienn ik  Polsk i „N r. 
27625". 27625

N oclegi

PEN SJO N A T n ocleg i w ygo­
dne — K raków , S ta row iś lna  
23/8. te lefon  502-09

27322-4

N au k a  
i w y ch o w an ie

ROZPOCZYNAM  k u rs  tań - 
ców  d la  p o c z ą tk u ją cy ch  — 
W ieczy sty , K ośc iuszk i 73. — 
Solów ki. 27275-3

M ATURA M AŁA I DUŻA -
p rzy sp ie szo n a , p rzy g o to w u ­
ją  p ro feso ro w ie  liceum . K ro­
w o d ersk a  14. —  Zgłoszenia
17— 19-tej. 272/6 6

KURSY p isa n ia  na  m aszy ­
n ac h  P o lsk ie j YMCA __ Krai­
ków , K row ode rska  8.

27278

W PISY — n.a za tw ie rdzone  
przez K urato rium  K ursy  K ro­
ju , szy c ia  i m ode low an ia  — 
„ S tró j"  p rz y jm u je  s ię  K ra­
ków , K on arsk ieg o  32.

27388-5

STEN O G RA FII zaw odow ej 
w yucza in d y w id u a ln ie , szy ­
bko . d o k ła d n ie  M arczew sk i, 
św . M arka  18/7

27459-6

AMERYKANKA u cz y  a n g ie l­
sk ieg o . K raków , G rodzka 43 
ra. 3 b . 27530

RUTY NO W A N Y  pedagog  
p rz y g o to w u je  do egzam inów  
g im n az ja ln y ch , liceu m  — 
m a tu ry  — szy b k o  — d o k ła ­
d n ie . K raków , K raszew sk ie ­
g o  11/4. 27528

LEKCJI m uzyk i m e to d ą  s z y ­
bk ą , d o k ła d n ą  ta k ż e  p o cz ą t­
k u ją c y m  s ta rszy m  u d z ie la  
ru ty n o w an a  p ia n is tk a . P o to ­
ck iego  7 p a r te r  6.

27551-5

KURS K SIĘG O W O ŚC I o raz  
STEN O G RA FII j m aszy n o p i­
sana. — W p isy  do 5 p a ź ­
d z ie rn ik a  p rzy jm u je  P ryw . 
G im nazjum  IJan d lo w e im. 
Staszd/ca, Kraików. P odw a­
le  7. 8617k-3

LEKCJE k ro ju , szy c ia , m od- 
ni a rs  tw a , k w ia tów , g a la n te ­
rii. K raków , G arb a rsk a  5/5.

27637

UDZIELAM le k c ji  g ry  na 
fo r te p ia n ie  i n a  sk rzy p cach  
—  dzieciom  i &taxszym. Sw. 
S e b as tian a  29/5, 12— 14.

27628

Zguby — Kradzież*
ZG U BION O  k a r tę  RKU T a r­
n ó w  n a  nazw isko  R eicher 
B en j am in . 27537

ZGUBIONO p raw o  ja zd y  
N r. 394 w y d a n e  w  K rak o w ie  
n a  n az w isk o  O liw a  Ludw ik.

27544

SKRA D ZIO NO  le g ity m a c ję  
Lnsp. Szkoln . N r. 811 i  K u­
ra to r iu m  N r. 4 n a  nazw isko  
H e le n a  W ąso w icz . 27545

ZGUBIŁEM k a r tę  r e je s tr a ­
c y jn ą  RKU W adow ice . M ar­
sza łek  J u lia n , PaczóH ow ice.

27565

ZG U BION O  — le g ity m a c ję  
Rzeźni M ie jsk ie j,  le g ity m a­
c ję  k lu b u  W o łan ia , r e je s tr a ­
cy jn ą  ka-rtę p ra c y  n a  na- 
aw isko  F ra ś  K aro l, K raków .

27806

ZA G UBIO N O  le g ity m ac ję  
s tu d e n c k ą  N r. 65/11/47/8  A- 
k ad e m ii H an d lo w ej na na­
zw isk o  S tóa C ec y lia . 27808

ZBUBIONO k a r tę  r e je s t r  ar 
c y jn ą  w y d an ą  p rzez  RKU 
Z a b ierzów  pow . B ochn ia Sla- 
b o d a  J a n . 27809

ZG U BION O  k a r tę  r e je s tr a ­
c y jn ą  RKU K raków  O prych  
W łotte im ierz. 27812

ZG U BION O  k a r tę  r e je s tr a ­
c y jn ą  w y d a n ą  p rzez  RKU 
Ja ro s ła w  n a  nazw isko  So­
sn o w sk i A n ton i. t  8615k

SKRADZIONO k s iążeczk ę  
w o jsk o w ą  N r. 0330497, w y­
d a n ą  p rzez  RKU B ochn ia na 
nazw isko  W e łn a  T adeusz , 
Pogw izdów  pow . B ochnia.

27576

ZG U BION O  le g ity m ac ję  ZZD 
n a  n azw isko  D u ra  A nton i. 
R akow ice  165. 27583

ZG U BION O  le g ity m a c ję
ZZPIS nazw isko  K siężyck i 
A ntoni.- K raków , K ościuszki 
42. 27594

ZG U BION O  p raw o  ja zd y , 
k s iąż eczk ę  w o jsk o w ą  RKU 
K raków , dow ód  o so b is ty  n a  
n az w isk o  Czyż P aw eł, K ra­
ków , K ośc iu szk i 19. 27617

ZG U BION O  k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  w y d an ą  p rzez  RKU 
Ja ro s ław  C ucirko  Jan .

8634k

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
c y jn ą  RKU B ochnja L andow ­
sk i J a a , Z ab ie rzó w  B ocheń­
s k i  27636

Dziś w T e a trz e  im . J . S łcw ackśego  
„OBRONA KSAWTYPif

kom edia L. H. M orstina 
P rzedstaw ien ia  te j sztuki dob iegają  końca wobe. 

zł'l iż a 'f c e i  s ię  prem iery „Snu nocy leł*v®>

J u t r o  o s t a t n i e  p r z e d s t a w i e n i e  

„OWCZEGO źRóDfLA
8614k

*

M I E J S K I  S T A R Y  T E A T R  
Duża Sata. Godz. 19-ta

„ W E S E L E  F I G A R A
Mała Sala. Godz. 19.15

„SEAftJS
8544k-4

*

2. X. 1948 r.
T e a tr  M łodego W idza RTPD („S cala  )

Dziś p rem iera! ł- .,
pełnej hum oru francusk ie j farsy  średn iow iecznej. • ; 

„M ISTRZ PIOTR PATHEU?J
w spolszczeniu Adama Polewki 

w ro li głów nej Jerzy Ronard B ujański, w pozostałych: 
D elekta F ranciszek , K arasiński Edmund, M odrzewski 
Henryk i N iedźw iedzka Celina.

D ekoracje  Jerzego Szeskiego. Muzyka S tefana K i-. 
sie lew skiego.
Początek  godz. 19.15. P oczątek gedż 19.15

B ilety do nabycia w kasie  te a tru  od godz. 10—-13 
i od godz. 15-te j. 8036k

ZGUBIONO k a rtę  r e je s tr a ­
cy jn ą  RKU K rosno na n a ­
zw isko  Łach Józef. 8633k

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  RKU W ad o w ice  na  
nazw isko  C ho lew a A ndrzej, 
J a r o s z a  w ice. ' 27633

ZGUBIONO p ap ie ry , k a r tę  
rzem ieśln iczą  i k a r tę  re je ­
s tr a c y jn ą  Urz. S karbow ego  
na n azw isko  K lim a Paw eł, 
W oda B ato rska . 27807

W YGRANE p o  100.000 . zło­
ty c h  w 1 k iśc ie  p a d ły , hą 
N um ery  49831 i 63433 w Ko-, 
le k tu rze  „W S P Ó L N O T A ",
P lac W szy stk ich  S w ię 'y ch  8.

27593 2.v

W ŁÓCZKI, WEŁNY, przę-. 
dzę. m a te ria ły  te c h n ic z n e .^ , 
fa rb u je  „T ĘC ZA " F arb ia rrd a ' 
C hem iczna, P ra ln ia , P lisow a­
n ia . C en tra la  K raków , C zar­
n o w ie jsk a . i -  Zam iejscowym - 
pocz tą . 8605k

P o d z ięk o w an ie  
WP Dr JóZEFO W s SYAN0WSKEEMM 

tokarzow i chorób se rca , Kraków, Łobzowska 47
za w yleczenie mnie z ciężkie j choroby se rca  —* sk ła ­
d a ją  serdeczne podziękow anie

M ichalina, J ó z e f  U rbanikow ie  
27575 i J a b ło ń s c y

PODZIĘKOW ANIE
WP. Dr Prt/ETtaiMuszoufi ZL»as*cs!j?*śskiemu 

Di' K alitow skiesnu  i Dr G ajdz ie
za bezin teresow ne i szczęśliw e przeprow adzenie op era ­
cji sk ładam  serdeczne podziękow anie 
27256 P a l n i o w s h i  A n t o n i

Różne
ZAGINĄŁ p ie s  duży  w ilczu r 
ja sn y . O dprow adzać za w y ­
n ag rodzen iem  W ie lo p o le  3 
p raco w n ia  ch o lew ek . 27629

ZAKŁAD m e ch an iczn eg o  ry - 
tow nictW a o ra z  w y tw ó rn ia  
p ieczęc i gum ow ych  w y k o n u ­
je  m a try c e  d o  m e ta lu , m y­
d ła  itp . G w oździe d o  s z ta n ­
darów , ezy ldzik i o ra z  ta b li­
ce n ag robkow e. St. S iepra - 
w sk i K raków , G rodzka 36, 
ęień . 8517k-ll

SZCZĘŚLIW IE k o ja rz y  m a ł­
że ń stw a  z n a n a  Pocznańska 
A g e n c ja  M a try m o n ia ln a . W y ­
sy łam y  in fo rm acy jn y  „B iu ­
le ty n  M a try m o n ia ln y " . Po­
znań , S k ry tk a  226. 8616k

KASY o tw ie ra  S zczurow sk i, 
K raków -P odgórze  — D ąb ro ­
w sk ieg o  1. te le fon  562-66.

26869-10

TKAMY szybko  — a r ty s ty ­
cznie, u szkodzoną g ard ero b ę , 
odnaw iam y  k ra w a ty  — „N A ­
P R A W A ", K raków , S zew ska 
17. 27119-10

N A PRA W Y  ze g a rk ó w  budzi, 
ków , b iżuteria z ło te j w y k o ­
n u je  n a j ta n ie j   G a jew sk i,
K raków , S ta ro w iś ln a  26.

27127-7

PRZYJMĘ p rz e d s ta w ic ie l­
s tw o  lub  k ie ro w n ic tw o  zna­
n y ch  firm  za  złożen iem  k a u ­
c ji. O fe rty : D zienn ik  Polski 
„ N r. 27587". 27587

OB. inz. ' Jó z e f  A u g u l l ^ ^  
SZOŁTYSEK, u r . w  19H W ?  
w  Lipin&ch, s y n  Jó ze fa  S y ł- ' 
w e s tra  i M arii z  .d. Brzo-zioń 
u z y sk a ł w  U rzędzie W o je ­
w ódzk im  K rakow sk im  z e z w b -r 
le n ie  n a  zm ian ę  nazw iska  na 
SOŁTYS. 27577 v

Marta Filipczak
udziela  w szelkich porad 
z p ism a, fo tog ra fii, lin ii 
ręk i i k a r t . — Kraków,* 
Krowoderska 0, m. 23, jg 

w podwórcu w

N i s z c z y  r a d y k a l n i e  
r o b a c t w o :  

P l u s k w y ,  mole „PLAGIN" 
S z c z u r y ,  myszy „ t r u t o l"  
E i a r a l u c i t y ,  szwaby — 

„R0BAL"
W przeciwnym razie .

zwracamy pieniądze 
Sprzedają apteki 1 drogerie 

8416k

Należność za ogłoszenia & 
należy wpłacać na 2  

konto P. K. 0. Nr. IV-111 «

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
w  „ D Z IE N N IK U  P O L S K IM  

O G Ł O S Z E N IA  T E K S T O W E :
(układ 5-cio szpaltowy'
za t  mm tzer. ezpalty S2 mm
do 70 m m    . sl. 120.—
od 71 mm — 120 mm . . . .  zl. 165.— 
od 1 2 1  mm — 20o mm . .  ,  . zl 200.— 
od 201 mir — 300 mm . . . .  zl. 240.— 
ponad 300 m m  . z !  310.—

O G Ł O S Z E N IA  ZA  T E K S T E M :
(układ 8 ailo szpaltowy) 

za t  mm ezer. ezpalty 34 mm
do 70 m m  zl. 55.—
od 71 mm — 120 mm . . . .  zł. 70.— 
od 121 mm — 200 mm ,  . . .  tL  85.— 
od 20] mm -  300 mm . .  . . zl. 100.— 
ponad 300 mm  zl. 130.—

N E K R O L O G I Z A  T E K S T E M :
(układ 8-mło izpaltowy) 
za t  mm szef. ezpalty I*  mm
do 70 mm  z!
od 71 mm — 120 mm . . . . .  zl

35.—
50.—
«0 .—

120.—
150.—

od 12] mm ̂  200 mm , .  .  . zŁ
od 201 mm — 300 mm . .  ■ .  zl
ponad 300 mm . . ■ ■ , zl.

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E :
Za s ł o w o .......................... i  ■ . zł. 30.—
Dla poszukujących pracy . .  .  , zl 15.—
Najmniej s!6w 10 
Naiwiecei — 40 

Pierwsze słowa i słowa tłustym drukiem Uczy stę 
podwójnie W niedziele i św ię ta  30*/> drożej Zastrze­
żenie miejsca 50*/i — wśród drobnych lo 50 mm w 
1 szpalcie 50'/* ponad 50 mm i dwaszpaltowe 100'/. 
drożej.

Za ogłoszenia tabelaryczne bilanse seloszenla kons 
mnowane dolicza s it  dodatek toow.

ogłoszenie zratuiogO * ;ti .u iam ó*  znOżek ta  ajo 
£4 być zam ieszczane tvlk. 'a k ' ogłoszenia łamowe 
(szpaltowe) zw yczam e -  za tek stem  -  Przy ogłosze­
niach kliszowych ~  bez zestawu — Uczy sie rzeczywi­
sty wymiar ogłoszenia. 617*1
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O p o w i e ś ć  o  d w ó c h  m i a s t a c h

N
ie będzie tu  mowy o „szam­
pańskim" Paryżu ani tchną- 
cym dostojną pleśnią trady­
cji Londynie. Miasta, o któ­
rych chcemy mówić nie mają 
nic z charakteru dickensow- 

skich bohaterów. Są to m iasta mło­
de, nieobcfążąne tradycją, które w 
codziennym wysiłku wykuwają swo­
ją kulturą.

NOWOCZESNE MIASTO NA 
PUSTKOWIU

30 lat ternu nie było na mapie 
m iasta Tkwarczelli, znanego obec­
nie każdemu mieszkańców] Gruzji. 
Powstało ono w oczach pokolenia 
porewolucyjnego w  latach pierw ­
szych pięciolatek, na miejscu, gdzie 
przedtem  było pustkowie. Pustko­
wie to jednak kryło w głębi ziemi 
pokłady węgla, odkryte i zbadane 
jeszcze za czasów carskich, lecz nie 
wykorzystane w skutek machinacja 
angielskich i francuskich właścicieli 
kopalń na Ukrainie. Dziś węgieł z

licznych kopalń] Tlrwarczell] wę­
d ru je  w  różne strony Gruzji j do 
innych republik radzieckich, a  na 
powierzchni powstało piękne, nowo­
czesne miasto. Rozbudowuje się 
ono nieustannie. Obok czynnych już 
kopalń rozpoczyna się budowę na­
stępnych. Obok oddanej już do u- 
żytku nowoczenej dzielnicy miesz­
kalnej przekopuje się tereny pod 
nowe osiedla. Obok wykończonego 
budyniku szkolnego, rozbrzm iewają­
cego gwarem  głosów dziecięcych, 
zakłada się fundam enty pod nową 
szkołę.

Mieszkańcy Tkwarczell] słusznie 
dumn; są ze swego miasta. Kopalnie 
posiadają zuipelnie nowoczesne u- 
rządzenia, z roku na rok w zrasta 
ilość teatrów  i kin, a  co najw ażniej­
sze wzrosła ilość ludzi, posiadająych 
średnie i wyższe wykształcenie. 
A trzeba wiedzieć, że ludność G ru­
zji w  ciągu trzydziestu la t władzy 
radzieckiej m usiała nie tylko zli­
kwidować zacofanie i analfabetyzm , 
k tóre narastały  w  ciągu kiUku wie-

ków rządów carskich, aie i nadro­
bić stracony czas. Ludzie, którzy § 
przystąpili do budowy miasta, nieraz 
musiel] zaczynać naukę od abeca­
dła. Nie tylko w  dosłownym znacze­
niu. Uczyli się również obsługiwa­
nia skomplikowanych maszyn, n ie- § 
znanych przedtem  w  ich kraju, abe. g 
cadła nowoczesnego, racjonalnego |  
wydobywania węgla, a także abeca. I  
dła innej produkcji przemysłowej. |  

W tych najtrudniejszych momen- I  
tach przyszły im  z pomocą inne na- |  
rody radzieckie. Do Gruzji przybyli |  
doświadczeni górnicy, a w  ślad za g 
nim i przyjechały m aszyny ] sprzęt, g 
Górnicy z U krainy ] U ralu uczyli t  
nowych metod pracy w górnictwie 
swych towarzyszy Gruzinów, dzie­
ląc się z nim] swym doświadcze­
niem. Założono tu  także szkolę sta- 
chanowską dla górników Gruzji, 
którzy dziś sami już udoskonalają 
metody pracy w  kopalniach, wno­
sząc w łasny dorobek w  teorię i 
p rak tykę górnictwa.

DASZKOSAN — MIASTO NAD 
OBŁOKAMI

CODZIENNA KRONIKA W YSTAW Y ZIEkl ODZYSKANYCH

2 października
Rozpoczął się 

czwarty kalen­
darzowy miesiąc 
W ystaw y Ziem  
Odzyskanych. 
Przez okres ten 
do Wrocławia 
przyjechało po­
nad półtora mi­
liona ładzi. Lu­
dzie ci po krót­

szym  czy aiuzszym pobycie odjechali
-ł _ __ - -  * 1- «  - J  7- m i n r / * n  '7/ 1—

n a /L Ć 4 a £ *

AŁeJa toczy się w,gospodzie pod „Biciyza k ró lik iem ". T ajem ni­
czy Rudolf zap rzy jaźn ia  aię z Szurynerean i G ualezą, ! ’ re j b ron i 
przed napaaffiw ofclę Ba Ł a ta n a  i  Puchaczki. N as tęp n eg o  dnia 

Rudolf zabiera Gnadezę

Ach. jakżebym ią kochała, za- I zapłaciwszy woźnicy, odprawił go
wołała Gualeza, składając rece i pod- do Paryża. Woźnica był niski, barczy- 
noezac oczy do nieba z wyrazem naj- 6ty, a naciśnięty na oczy 'kapelusz 
wyżazeao szczęścia. — O! będę ia ko- i podniesiony kołnierz od płaszcza zu- 
chać, będę iei pomacać w gospodlar- pełnie zakrywały mu twarz. Zaciął 
stwie, bedę szyć, prać. chować owoce konie i szybko odjechał, 
na zimę... Słucham dalej _ Gualeza niespokojna, prawie prze-

— Na pierwszym piętrze będzie straszona, zbliżyła się do Rudolfa i 
M -01' t Z l g  Z ■ I T V s u n ę ł a  po cichu:

wydlada' mój p o t ó i f  “  Musimv ^ acać-1. moi a oospodyna posadzi mnie o kra-
— Twój pokój ma dwa okna, z któ- dzież...

rych widać oaród, łąkę. wieżę kościo- — Przebacz mi, moje dziecię, żem ci
ła. Na łące pasie się kilka krów. wcześniej o tym niie powiedział. Już

— Ach, ślicznie A między mdmi n&c nikomu nie jesteś winna. Zrzuć te 
jedna będzie moia ulubioną. Przywią- órudine suknie... Pani George da ci 
żę jej na szyi dzwonek na różowej nme...
wstążce. — -Jakto, już nie wrócę do Pary-
* — Tak to biała krówka i bedzie 6ię za?— Pan mi pozwoli zostać?... Nie, to 

nazywać Białosziką. 23 wiele szczęścial
— Jak pięknie pan opowiada-. Jak- ~  ^ zcz0Ścia nigdy nie może być za

by pan malował... wiele.
—- Ach. nie zwódź mnie, panie Ru-— A teraz, co będziesz robiła pnzez dolfiel

oały dzień? Naprzód ciotka obudzi cię   O uaiw -    - , . . _
pocałunkiem i poda ci szklankę ciepłe- diolf —- ieżeli chr«: J  l  -1
go mleka, abyś nie kaszlała. Weta- ° f
niesz. ębeidziesz folwark, odwiedzisz to spoko]-
Bi-ałoszlkę, kury, gołębie, kwiaty... 0 zv£!° ' 0 krtorvm m ż y ła ś .

Rudolf zdziwiony milczeniem Guale- w  - ?* 1 e RudiouE-e?
zy. sroojrzał na nią... Biedna z trudem “ P®*8™ —.aawoła-
tłumiła iikanie. biedmą dziewczyna ze łzami.

— Go ci jest? Moje dziecię — odpowiedział Rju-
— Nic. Tylko już zaczynałam wie- 5 f L ? f v uśmiechem — dużo

rzyć w ten rai nenp.ałem i dlatego cierpiący mają
— Ależ, moję dziecię, ten raj istnie- tak '

je... Patrz, widzisz go przed sobą!... , ę’ *?*. !a a z  2 Pan1^D r y y i r i  . , Goerge, zostaniesz tutaj a przed od-
óz Sie zatrzymał. Gualeza pod- jazdem pomówię jeszcze z tobą, a po- 

niosła oczy ] oniemiała. Wioska na tem odjadę szczęśliwy twoim socze- 
pochyłosci gorv. folwark, łąka, krowy, ściem

0 dda! r a k° ^  ^ rÓ<ł Ma* a nie mogła wymówić słowa, 
kasztanów wszystko tam było. nawet Zbliżyła sie do Rudolfa i z wdzięczno- 
bmła krówka, przyszła faworyta Gua- śrią przycisnęła do ust jego rekę Po-

— A oo. czy umiem opowiadać? -  Z ^
spytał Rudolf z uśmiechem. snotk*ł tam Ł ^  >caa  A1 . , .  „ . . sPotlcał tam człowieka, który przebra-

— Coz to jest! Alez, mój Boże, to ny za węglarza poprzedniego dnia 
S „  "Pod Białym królikiem", uwiadomił

Cóz w tym dziwnego?... Go6po- go o przybyciu Toma i Sary. Człowiek 
ayna iest moi a mamką... drzfs rano da- ten nazywał się Murf. Mócrł mieć lat
wSdiTPr aĆd l J ' a ^ edzi^ V'" 0D°~ P ^ć^śesia t. był prawie zupełnie łysy. wiadałem i malowałem z natury... tylko na skroniach bieliło mu się tro-

7. FOLWARK. cke włosów._ Wyraz twarzy pozwalał
p-i,,,, rl_ , D , . . .  domyślać się człowieka powolnego,rorw ari. dokąd Rudolf przywiózł dobrego a .__  * ’

s s y t e s s  tssys  S S w r E :  £ F -
S M f p J K  SU fSH
drzew wiśniowych oraz jabłoni i za- podTO0n6 cJo płas?-
trzymał 6ię prZy małych wrotach na  m . .  . r n j,
wpół Ukrytych pod gęsta latorośl, _  ^  Z l  Z  , '
winną. 10 mo1a rzecz... Wasza książęca

— Jesteśmy na miejscu — rzek? Ru- m?ŚĆ 1Xxw:™;Cln 2a!m*>wać «'ó me moi- 
dolf. mi sprawami, ale swoimi własnymi.

W folwarku zapewne go oczekiwa- — Jesiteś w złym humorze?... 
no, bo zaledwie woźnica otworzył — Bynajmniej... co mi do tego? Sko- 
orzwiczki po-jazdu wnet ukazała się TO książę nie może żyć bez miobeiz- 
na progu kpbieta pięćdziesięcioletnia, pieczeństw ..

tnie* gospodynie w ie js id e T o k o lS ^ a ' h T  ko<* P v  Murfie, źle się wy- r  • 1 2 t>kollc Pa‘ brałeś z kazaniem. Bo dziś iestem wv-

s r ° by ^ s i - 1
— Dzień dobry pani. T0 jest, Guale- trzymawszy tu schronienie z wdztecz 

so. pan, George -  rzeki Rudolf. -  nością pocałowola n S e  w Y e k ę ^  
Widzi pani iak dotrzymuję słowa? (Ciąg dQ/szy nos(qpi,

W przeciwieństwie do gruzińskie­
go Tkwarczelli, azerbejdżańsfci 
Daisakesan istniał już przed laty. By­
ło to górskie zapomniane osiedle. 
Jego mieszkańcy nie mieli żadnego 
kontaktu  ze światem. Nie dochodzi­
ły  tu  d ru ty  telegraficzne, nie wiodły 
żadne drogi z innych stron kraju. 
Legenda głosili, że w  Daszkesanie 
znajdują się bogate złoża jakiejś ru ­
dy, lecz nifct n ie 'w ied zia ł ani jaka 
to  ruda, an; gdzie się znajduje.

Badania geologiczne tych o-kolie 
rozpoczęto stosunkowo późno; dopie­
ro  przed drugą w ojną światową geo­
logowie radzieccy odkryli w  okoli­
cach Daszkesanu, na zboczach gór, 
bogate złoża rudy  m agnetytowej. 
Dziesiątki milionów ton wysokoga­
tunkow ej rudy  znajdowało się na 
stosumkowo niewielkiej głębokości. 
Aby dostać się do niej należało u- 
sunąć zewnętrzną w arstw ę kam ien­
ną. Do rozpoczęcia robót potrzebne 
były maszyny, narzędzia i m ateria­
ły budowlane. Lecz jakże przewieźć 
je, gdy jedyną drogą do św iata by­
ła  w ąska dTÓżka górska, możliwa do 
przebycia tylko w  niektórych po­
rach roku? Nie przejechałby zresz­
tą  po Miej ani samochód ani naw et 
furm anka.

Do pracy zabrali się więc przede 
wszystkim robotnicy drogowi. — 
Uzbrojeń] w  eskaw atory, m ateriały  
wybuchowe ] wędrowne elektrow ­
nie, d a r  górników rosyjskich i  u- 
kraińslrich — robotnicy z wysiłkiem 
przebijał] się przez w arstw y kam ie­
nia. Pracow ali nad chm uram i, na 
półtoratyefęcznej wysokości n. p. m. 
U stóp m ieli chm ury mgły, z góry 
siekły ich strug] deszczu, ą  zfmą 
śnieg zasypywał eskaw atory i  elek­
trownie. Lecz wstęga szosy rozw ija­
ła  się,, o tw ierając m e tr po m etrze 
drogę do Daszkesanu, dokąd zaczę­
ło już napływ ać drzewo, węgiel i 
cemant. Jednocześnie układano to ­
ry  wysokogórskiej elektrycznej ko­
lei żelaznej.

Do os;edla zaczęli przybyw ać gór­
nicy z Krzywego Rogu j Uralu. Oni 
właśnie wyisźkolii; snośród młodzie­
ży okolicznych osiedli setki w ykw a­
lifikowanych robotników, o jakich 
tu przedtem  nigdy n ie słyszano. 
Przybył; tu  także młodzi azerbej- 
dżańscy górnicy, wyszkoleń] w ko­
palniach U krainy. "Dziś stali się 
pierwszymi górnikam i swej ojczyz­
ny  i  przodownikam i pracy w  swo­
ich kopalniach.

do swoich środowisk, do sw ych za 
jąć, pozostała jednak silna nić łączą­
ca ich ze sprawami W ystaw y.

Świadczą o tym chociażby liczne li­
sty  wycieczkowiczów do Dyrekcji 
WZO i redakcji pism. Ulubionym te­
matem stała się iglica, a raczej je j 
uszkodzone zwierciadło. Ten i ów w y­
sila swoją fantazją, b y  usunąć defekt, 
by zdystansować mądre przemyślane 
projekty fachowców. Naw et zdawało­
by sią nie kompetentne w tego ro­
dzaju sprawach kobiety zabierają 
głos...

Bo każdy, którego droga powiodła 
przez Wro<cław, stał sią patriotą Wy­
stawy Ziem Odzyskanych. W  zwie­
dzających budzi się i potężnieje z mie­
siąca na miesiąc poczucie współod­
powiedzialności za to w szystko  cze­

go wspólnym wysiłkiem  dokonane, 
a czego wyrazem jest W. Z. 
Świadczy o tym choćby [Ktwsee- 
chne i chętne respektowanie p rae. 
pisów Dyrekcji W ystaw y prza 
zwiedzając)'ch. Toteż megafony nie­
potrzebnie głoszą, że „zabrania się 
palenia papierosów w pawilonach", ie 
„wzbronionym jest to lub owo“. sie­
wa te wygłasza się ot tak z przyzvn 
czajenia... A  jeśli nawet zdarzają ^  
odchylenia od przepisów, to natomias, 
wśród zwiedzających znajdzie de 
bezinteresow ny adwokat, który stanie 
w obronie powiedzmy... zdeptanego 
trawnika. Słowem W ystawa to nie 
tylko szkoła, która propaguje wiedzą 
o Polsce współczesnej, to również 
szkoła obyw atelskiego poczucia od­
powiedzialności ze wspólne dobro.

*

Goście z W łoch zwiedzają Wystawą 
Ziem Odzyskanych. W łoska mowa bu. 
dzj zainteresowanie. W ycieczka skła­
da się z U osób.

Przez ogródek jordanowski urządzo­
ny przez RTPD na W ystaw ie przeszło 
już 8.190 dzieci. „Przechowalnia" naj­
większe powodzenie miała 8 sierpnia, 
kiedy oddano pod opieką pielęgniarek 
147 pociech.

GWIDON MIKLASZEWSKI

O jciec i syn
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GŁOŚNIK RADIOWY W PAWILONIE KOMUNIKACJI
— Halle! hallo) Koziczku, gdzie jesteś? Przyjdź zaraz do ma­

musi, pod iglicą! ,
—  Hallo, kto  zobaczy chłopczyka w marynarskim ubranku, 

zechce go oddać w  Pawilonie Rzeczy Zgubionych!
—  Hallo! hallo! Zaniepokojony Ojciec czeka od czterech 

godzin na swego syna!—

M u r z y n  o p o w i a d a  o  s o b i e . . .
Murzyn W eyland Rhodd jest artys­

tą filmowym ZSRR. Oto co opowiada 
on o swoim życiu  w Związku Radziec­
kim:

— Pewnego razu do mieszkania m e­
go zapukał betoMoisz; przyniósł mi list 
z Ameryki, Otworzyłem kopertę i od 
razu poznałem znany mi z  dzieciństwa 
charakter pisma: nadawczynią była o- 
piekunka przytułku, w  którym  sie wy-' 
chowałem.

^ ©piokumika. pisała mi, że z gazet do- 
Daszkesan nie jest dziś jeszcze f| wiedziała się o moich losach, Wiedzia- 

dużym miastem, ale wytyczono j,uż |  ła więc, że stałem sie aktorem radzle- 
szeroką sieć przyszłych ulic i spo- g ck;,m i występuję w  najlepszych fil- 
rządzono plan _ zabudowy. Istnieją |  ^ ' cai. rosyjskich. Jak  się okazuje z 
już szkoły, świetlice i  lch.iiby, a n a  1 i®i K®tu, jestem jedynym  z jej wy- 
zboozach gór w yrosła nowoczesna |  chowanków Murzynów, k tó ry  znalazł 
dzielnica mieszkaniowa. Mimo to 1 ®®częście w  życiu. Mimo, że w  AmeTy. 
jednaik, m iasto jest dopiero załaż- 1 c® zostało kilkudziesięciu moich kole
kiem przm złego pięknego Daszke­
sanu. Ale wysiłek i  przyjazna 
współpraca narodów  radzieckich, j 
k tóre tak  gruntow nie przeobraziły 
już obecne zapom niane prym ityw ­
ne osiedle, uczynią z niego w  nrzy- 
szłości wsna.niały, przemysłowy 
gród nad obłokami.

P. H,

W Y K R O J E  i W Z O R Y
Np. 11

Motlny Itomples —  suknia 
K iam a męska 
Stołeczka Ula dziewczynki

oraz
Tkaciws na ramia 
W yplatanie k rzeseł sznsrkiera 
Kwiaty z filcu 
I Wskazówki krawieckie 
Cena ze sz y tu  30 zl.

gów z przytułku żaden z nich jed­
nak nie urzeczywiistnił swych marzeń 
i nie 6fał się inżynierem, lekarzem 
czy architektem. Moja opiekunka p i­
p ę  mi, że wszyscy ci Murzyni poszli 
jedlnakową drogą: z trudem otrzymali 
ciężką pracę fizyczną, nia wymagającą 
żadnych kwalifikacji. A wielu z  moich 
rówieśników zginęło z głodu i nędzy, 
albo zmaimiało za k ratą więzienną,' 
przeklinając swój los i kraj dolara...

= Przód _ piętnastu laty moskiewska 
1 wytwórnia filmowa zaangażowała gru- 
|  aktorów murzyńskich z Ameryki. 
1 , J Częś!iw!e znalazłem się wśród nich.
I  W gazetach am erykańskich wypisywa- 
|  n0 rozmaite brednie o Związku Ra- 
1 dpieckim. N © ul ©kłem eię ie dn ak tej 
|  pisaniny i wyjechałem do ZSRR. 
i  T,utai Po raz pierwszy w życiu usły. 
= szefem s łowo „towarzysz" i poczułem

silny, prizyjazny uścisk jęł^ białego. 
Byłem w strząśnięty do głębi duszy.’

W stąpiłem na wyższą uczelnię tea­
tralną. W audytorium  siedzieli oboi 
mnie Rosjanie, Turkmena, Gruzini, Kir- 
2 'z*. — ludzie najiozanaitszych narodo­
wości. A profesorowie, którzy nao eg­
zaminowali, nie powodowali się przy 
wystawianiu stopni kolorem naszej 
skóry — jak  się t& dzieje w szkołacŁ 
amerykańskich.

Jednocz-eśnie za<.-sąi-&ro występować 
w filmach radziedcch. Giąłem Jima 
w „Tomie Sawyerae", Herkulesa w 
„Piętnastoletnim Kapitanie”, wodza 
Papuasów w „Duszach Czarnych''... Pc 
skończeniu instytutu teatralnego pole­
cono rai wyreżyserowanie szituki „Głę­
boko sięgają korzenie" w CentiM.lnyo 
Teatrze Armij Czerwonej w Moskwie 
W  Ameryce groziłby mi na pewno sań 
lynczu za tę tylko, że ośmielam si> 
dawać wskazówki białym aktorom!

9 maja 1945 roku, w pamiętnym diii>a 
zwycięstwa narodu radzieckiego rsć 
hitleryzmem, urodziła mi się cofka- 
Na cześć zwycięstwa nazwałem !«i 
W iktorią Zdawało mi się wtedy, 
córce mojej nie będzie już nigdy za­
grażała wojna, Ale podżegacze wojen­
ni znowu m iotają oszczerstwa na 
ZSRR, businessmani dhcą rozniecić po­
żar nowej wojny...

Jednak siły demokracji na cafy® 
świacie rosną z dnia na dzień. Szczęś­
cie mej córeczki, Wiktorii, i szczęścia 
milionów ludzi radzieckich jest w do­
brych rękach... Córeczka moja nie za­
zna nigdy gorzkiej doli, która przypa­
dłaby mi w udziale w Ameryce.
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